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W ybitn i praw nicy —  i po lscy  i za ­
gran iczn i — n ie jednokro tn ie już  
tw ierdzili, że in sty tucja sądów  przy ­
sięg łych n ie odpow iada po trzebom  
życia pub licznego . N a podstaw ie ob ­
fitego m ateria łu z w ielo le tn ich do ­
św iadczeń dow odzili, że sędziow ie  
przysięg li n ie m ają, naw et przy naj­
lepszych in tencjach , m ożliw ości bez ­
stronnej zupełn ie oceny postępków  
k tó re sta ły się przedm io tem  oskarże­
n ia o naruszen ie praw a. P odkreśla li 
w szczegó lności, że przy orzekan ia  
o w in ie (a to w łaśn ie usta la ław a  
przysięg łych) zby t k ieru ją się nastro  
jam i, za bardzo poddają się sen ty ­
m entom  i pog lądom  t. zw . „u licy“ , że  
naw et usiłu ją sob ie zdobyć sław ę  
przez sensacy jność w w ydaw an iu  
w erdyk tu . S tad  też w ypływ a, że pew ­
ne czyny „ob iek tyw nie n iew ątp liw ie 
ko lidń iace z nraw em “ .w  św ietle de ­
cyzji przysięg łych okazu ją się jako  
by uznane za „sub iek tyw nie dokona ­
ne pod nakazem  w yższej kon ieczno-  
śc i“ —  co D ociąga za sobą całkow ite  
czy częściow e rozg rzeszen ie ich  
sp raw ców .

T ak tw ierdziło zgodn ie —  don ie-  
daw na przynajm niej — w ielu n ie ­
przecię tnych praw ników  k tó rych n ie  
m ożna posądzić naw et o n iechęć  
w zględem  t. zw . S tronnic tw a N arouo-  
w ego". I w  konsekw encji żądali zn ie  
sien ią s^dów  przysięg łych godząc się  
conaiw yżej na sądy ław nicze gdzie  
n iem a śc isłego rozdzia łu czynn ików  
fachow ego i obyw atelsk iego . '

„W ypraw a na M yślen ice" sta ła się  
sp raw a o pow ażnym  charak terze n ie  
ty lko d la tego , że jakaś grupa ludzi 
ta rgnęła się na in sty tucje państw o ­
w e —  rozb ro iła posterunek po lic ji,  
napadła na przedstaw icie la R ządu w  
pow iecie , pod ję ła jaw ną w alkę z or­
ganam i bezp ieczeństw a. T ego rodza ­
ju czyny już są sam e przez się . cięż ­
k im  przestęnstw em , n iezależn ie od  
tego , jaka banda ich dokonana. A le  
pow aod całe j sy tuacji dodaje fak t, że  
uczvn ili to ludzie z jednego , legaln ie  
is tn ie jącego stronn ic tw a, że dzia ła li 
zorgan izow an i, że na ich czele sta ł 
człow iek , kw estionow an ie poczy tal­
ności k tó rego w yw ołtije zgorszen ie  
w śród bardzo w yrob ionych naw et 
spo łeczn ie tow arzyszy party jnych . 
Ń adom iar stronn ictw o ow e bezcere ­
m onialn ie zgo ła aprobu je postępow a  
m e D oboszyńsk ieko , ch lub iąc się, iż  
o tum an ien i przez n iego „robo tn icy i 
w łościan ie... u jm y ruchow i narodo ­
w em u (należy czy tać: endecji) n ie  
przynoszą".

W  tym cyn izm ie tkw i is to ta zja ­
w iska. W yrasta on z atm osfery n ie ­
zdrow ej, zatru te j party jną n ienaw iś­
cią. p izepo jonej zuchw ałym lekce ­
w ażen iem najcenn ie jszych urządzeń  
N arodu P olsk iego , jak im i są  jego  or­
gana państw ow e. I w łaśn ie zespó ł 
siew ców  ow ej atm osfery , rek ru tu ją ­
cy się z pośród frazeo logezn ie  „hurra  
patrio tycznego" stronn ictw a stanął  
bezosobow o n ie jako przed osądem  o- 
p in ii pub licznej. P ostać D oboszyń- 
sk iego —  gro teskow a w  gruncie rze ­
czy m im o starannego dobord pozo ­
rów , że jest inaczej —  stanow i tu  n ie  
jako , jak już podkreślono , przypad ­
kow e przedstaw icielstw o tych bo jow ­
n ików o w olność anarch izow an ia  
R zeczypospo lite j.

P rzypadkow e —  bo przecież toż  
sam o w idzieliśfy w  g łośnym  procesie  

o łańcuch zam achów teo re tycznych  
na te ren ie pow iatu kościańsk iego . 
E ndecy k ierow ali akcją m yślen icką  
i akcją  kościańską. O bie m iały iden ­
tyczny cel i charak ter —  w ym ierzo  
no je przeciw  zn ienaw idzonej ;,sana-  
cji“ , w  w alce o prak tyczne przyw i­
le je rządzącego n ie w ahano się po ­
dep tać najelem en tarn iejszych naka ­
zów  m oralności pub licznej.

♦ «
♦

Z ach łystu je się endecja „bohater-  
stw em “ D oboszyńsk iego . B y to zro  
zum ieć , pam iętać należy , że partia , 
k tó ra od la t dw ffnastu przepow iada, 
iż już , już „za p ięć m inu t dw unasta '1 , 
że ta  partia  sk łada się u  góry  z IG dzi 
podszy tych najpod lejszym tchórzo ­
stw em . L udzi, k tó rzy chętn ie w ysy ­
ła ją do czynów  bezpraw nych elem en  
ty m łode, zapaleńcze —  ale sk rzętn ie  
w yzbyw ają się ich po kom prom itacji, 
aby n ie ponosić jak ie jko lw iek odpo ­
w iedzia lności. L udzi k tó rzy znzdrosz  
czą w ładzy H itlerow i M usso lin iem u , 
gen . F ranco czy G odzę — ale sam i 
czekają na szczęśliw y zb ieg oko licz­
ności, aby bez narażan ia się zdobyć  
rządy .

D la po lityków  tego pokro ju D obo  
szyńsk i m usi być „bohaterem ". Im ­
ponu je im patetyczne ośw iadczen ie  
przyw ódcy akcji m yślen ick ie j że po ­
pełn iłby harak irj . gdyby by l japoń ­
sk im sam urajem . N ie w yczuw ają  
śm ieszności jaka czai się w  tych sło ­
w ach człow ieka, k tó ry narażał na  
n iebezp ieczeństw o ty lko życie o td - 
m anionych tow arzyszy , a na rozp ra­
w ie sądow ej w yparł się odpow ie- ła tw o .

Austria weszła na drogą Anschlussu
leg itym istów  i kato lick ich , ogrom ne zan ie ­

poko jen ie  w  ko łach  żydow sk ich i w ielk ie za  

dow olen ie w  kcłach austriack ich narodo ­

w ych socjalistów , k tó rzy  tw ierdzą , źe  o tw ie  

ra się d la n ich now a era . O czeku ją on i n ie  

ty lko stopn iow ego do jśc ia do g łosu , lecz

W iedeń , 17 . 2 . (P A T )

W ydarzen ia po lityczne A ustrii, jak re ­

konstrukcja gab inetu oraz ogó lna am nestia  

w yw ołały  ogrom ny  oddźw ięk  zarów no  w  ko  

łach  po litycznych , jak  i w  całym  spo łeczeń ­

stw ie , P anu je ogó lne przekonan ie , źe zaró ­

w no decyzja rekonstrukcji gab inetu , k tó ra  

zapew niła aż  trzy  tek i przedstaw icie lom  na ­

rodow ego socja lizm u , jak  i zarządzen ie am ­

nestii pow zięte zosta ły pod silnym nacis­

k iem  B erlina . S ą w iadom ości, źe w czasie  

dzisie jszym  h isto rycznych  nocnych  obrad  ga  

b inetu porozum iew ano się k ilkak ro tn ie z B er­

linem , skąd m iały nadchodzić decyzje , m a ­

jące  na  celu  złam an ie  słabnącego  oporu  :zą- 

du austriack iego . W edług tych w iadom ości 

M usso lin i, do k tó rego m iał się zw rócić  

S chuschn igg , m iał w yrazić zupełne desin te-  

ressem en t w  sp raw ie u łożen ia się stosun ­

ków  pom iędzy A ustrią i N iem cam i.

W  św ietle tych  w iadom ości n ieco dziw ­

n ie brzm ią ofic ja lne w ynurzen ia oraz in sp i­

rac je , źe rozm ow y w  B erch tesgaden odby ­

w ały się w  duchu um ow y lipcow ej, k tó re j 

przecież  jednym  z w ażn ie jszych  punk tów  by  

ło  zobow iązan ie się N iem iec do n ie m iesza ­

n ia się do sp raw  w ew nętrznych A ustrii i u- 

znan ia nar. socja lizm u w  A ustrii, jako je j 

sp raw y w ew nętrznej. N atom iast w  św ietle  

tych ofic ja lnych  w ynurzeń w  prasie i w  ra ­

d io  nab iera  praw dopodob ieństw a  te^a o ist­

n ien iu ta jnej k lauzu li do um ow y z dn ia 11  

lipca , w edług k tó re j m iała w łaśn ie A ustra  

zobow iąz . się do stopn iow ego w zm acn ian ia  

w pływ ów  n iem ieck ich  na  sw oim  te ry to rium . 

D latego  też  sta ją  się zrozum iałym i częste za  

rzu ty staw iane przez N iem cy A ustrii n ie lo ­

ja lnego W ykonyw an ia te j um ow y.

Jeżeli idz ie o  rezonans tych  w ydarzeń  w  

spo łeczeństw ie austriack im , to należy pod ­

kreślić  n iesłychane przygnęb ien ie w  ko łach

dzia lności za ich postępow an ie d la  
ocalen ia sw oich w ygód . —  A  czegóż- 
by n ie uczyn ił d la ocalen ia — ży ­
cia?

P oza śm iesznością pozerstw a jest 
w  ow ym  „bohatersk im 14 geście i pew ­
na log ika no lityczna. O to podobn o  
w um ysłach n iek tó rych  przyw ódców  
f^dend ii nurtu jep rześw iadczen ie , że  
w ładzę zdobędą  poprzez t. zw . „rew o ­
luc ję pośredn ią". W ytęskn ionym  
zb iegiem oko liczności m a być d la t. 
zw ‘ „S tronn ic tw a N arodow ego" roz- 
stió j apara tu państw ow ego , dezorga­
n izacja życia pub licznego , dokon ana  
m ożliw ie cG 'dzym i rękam i. W  ogó l­
nym  zam ęcie m a w ów czas w ypadkom  
nadać poży teczny d la sieb ie b ieg  par  
tia endecka.

N ie trudno dom yślić się, jakąby  
ro lę m iała odegrać w  tak im p lan ie  
akcja tego typu , co „w ypraw a na  
M yślen ice". Z w łaszcza , że „w ypra ­
w a" ta , rek lam ow ana jako dem on ­
strac ja an tykom unistyczna, by ła fak  
Jyczn ie w ym ierzona przeciw ko orga ­
nom  państw ow ym .

Z byteczną zapew ne rzeczą będzie  
szczegó łow iej w ykazyw ać, że na ta ­
kąż „rew olucję pośredn ią" liczy w  
P olsce K om in tern . I że posiada n iepo  
rów nan ie w iększe szanse d la  je j spo ­
ży tkow an ia , n iż endecja .

Jest rzeczą n iezrozum iałą d la w ie- 
ItT , d laczego m ierny zgo ła w yczyn  
D oboszyńsk iego urósł do ro li pow aż­
nej sp raw y po litycznej. A przecież  
zagadka to rozw iązalna stosunkow o

spodziew ają się też zacieśn ien ia stosunków  

austriacko  - n iem ieck ich  na  w szystk ich od ­

cinkach  i po lach .

PO INSTRUKCJE DO HITLERA
W iedeń, 17 . 2 . (P A T )

W ieczorem  w yjechał do B erlina now o- 

m ianow any m inister bezp ieczeństw a dr. 

S eyss Inquart.

W  ko lach  po in fo rm ow anych  przypuszcza ­

ją . że pragn ie on uzgodn ić sw ą dzia ła lność  

jako m in ister bezp ieczeństw a i now om ia- 

now any k ierow nik w ydzia łu d la sp raw  na ­

rodow o - socja listycznych  w  ram ach „F ron ­

tu O jczyźn ianego” z w ładzam i N S D A P .

UWOLNIENI HITLEROWCY OPUSZCZAJĄ 

AUSTRIĘ
W iedeń , 17 . 2 . (P A T )

D ziś zosta ł na sku tek rozporządzen ia o  

am nestii w ypuszczony z w ięzien ia inżyn ier

N im b doko ła aw an tu rn iczej „wy­
praw y" stw orzy ła uporczyw a propa ­
ganda prasy endeck ie j i pokrew nej, 
rob iąc z drobnej afery fak t n ieom al 
h isto ryczny . Z biedzonym  i rozgory ­
czonym m asom m iędzy w ierszam i 
w m aw iała , że akcja m yślen icka sta ­
now i n ie jako w stęp do „pow stan ia  
narodow ego". Ż e w alk z najzaw zię t-  
szym i w rogam i P olsk i —  kom unista­
m i i żydam i —  m uszą prow adzić ofiar  
n icy  w  sty lu  D oboszyńsk iego ... w brew  
postaw ie w ładz państw ow ych . N ic  
dziw nego , że w  oczach naiw nych ja ­
w iła się doko ła tea tra lnej figC T ry n ie ­
w ątp liw ie zdo lnego m yślen ick iego  
m anifestan ta jakow aś ponad ludzka  
—  w  każdym  raz ie „ponadsanacy jna"  
aureo la .

P odatny grun t d la sku teczności 
te j propagandy w ytw orzy ła w szakże  
n iedość w łaściw a po lityka organów , 
pow ołanych do urzędow ej reakcji 
w obec D oboszyńsk iego . B łedem  by ło  
przetrzym yw anie D oboszyńsk iego w  
areszcie , skoro  już w rócł z C zech . T o  
stw orzy ło m u nragn ioną sław ę „cier­
p iętn ika", zrob iło zeń sym bol endec ­
k iego sam ozaparc ia d la ide i.

Jako  sym bol by ł d la  endecji D obo- 
sizyńsk i n iesłychanie cenny . Jako  ak ­
tyw ny dzia łacz doprow adziłby n ie ­
w ątp liw ie sw ą aw an ttfm iczością do  
rozhuśtan ia i rozk ładu w  szeregach  
t. zw . S tronn ic tw a N arodow ego  \

N auka stąd jasna: n ie w olno od ­
pow iedzia lnym po litykom  trak tow ać  
zby t pow ażn ie pozersk ich gestów  i 
m aniack ich am bicy j. E. B.

T aw s. M a on w ciągu najb liższych paru  

dn i w yjechać do N iem iec . Jednocześn ie  

czyn ione są propozycje  kp t. L eopo ldow i, aby  

opuścił on rów nież A ustrię . W zbran ia się  

to uczyn ić , dopók i n ie o trzym a odpow ied ­

n ich zapew nień co do sy tuacji m ateria lnej. 

O d ju tro  rozpoczn ie się zw aln ian ie z w ięzień  

i obozów koncen tracyjnych grupam i prze­

stępców  po litycznych .
„N eue F reie P resse” zapow iada, że am ne ­

stia ta obejm ie oko ło 700 osób , m ają być  

w strzym ane dochodzen ia przeciw ko 2 .500 o- 

sobom , z obozu koncen tracy jnego w  W ellers  

dorf, zw oln ionych zostan ie oko ło 40 osób .

R inte len , inż . W ojtsche, k tó ry by ł oskar­

żony o przygo tow yw an ie zam achu na kan ­

clerza j prezyden ta M iklasa oraz T aw s m a ­

ją się udać do B erlina .

I WSPÓŁPRACA MILITARNA^.
W iedeń , 17 . 2 . (P A T )

W  zw iązku z rekonstrukcją gab inetu w  

ko łach po in fo rm ow anych krążą pog łosk i, że  

rów nież m a ustąpić n iebaw em  obecny szef 

sz tabu m in isterstw a obrony krajow ej gen . 

Jansa . N a jego m iejsce m a być m ianow any  

obecny dow ódca dyw izji zm otoryzow anej 

gen . K ubena.
U stąp ieniu  Jansa-w  ko łach  po in fo rm ow a­

nych przyp isu ją duże znaczen ie po lityczne. 

T w ierdzą , jakoby n ie cieszy ł się on zby tn ią  

sym patią w n iem ieck ich ko łach w ojsko ­

w ych . P otw ierdzen ie te j w iadom ości ozna ­

czałoby zacieśn ien ie w spó łp racy m ilitarnej 

austriacko - n iem ieck ie j.

P aryż, 17 . 2 . (P A T ).

P od  w pływ em  w iadom ości z  W iedn ia  na ­

stro je w śród parysk ich kó ł po litycznych  

przypom inały dziś w  pew nym  stopn iu na ­

stro je w  m arcu 1936 roku po obsadzen iu  

N adren ii przez  w ojska R zeszy . Z dan iem  pra  

sy  francusk iej „A ustria  skap itu low ała  przes*
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N iem cam i” . F akt ten , jak tw ierdzą dzjen- 

nik i parysk ie, jest rów nież  —  jak to  było w  

roku 1936 —  w ynik iem  braku ak tyw ności 

dyplom acji francusk iej, a  także i angielsk iej. 

K onferencję w  B erch tesgaden potrak tow a ­

no  w  P aryżu  jako zapow iedź, iż N iem cy nie  

uciekną się do użycia siły zbro jnej i że fo r­

m aln ie suw erenność  A ustrii nie zostan ie na ­

ruszona, a w ięc F rancja i A nglia nie będą  

potrzebow ały in terw eniow ać. O pin ia pu ­

bliczna F rancji trzym ana  była w  nieśw iado ­

m ości, w ierząc do ostatn iej chw ili, 'ź kan ­

clerz S chuschnigg  nie pójdzie na żaden  kom  

prom is z T rzecią R zeszą i że nie dopuść 5 do  

w ejścia przedstaw icieli nar.-socj. do rządu  

w iedeńsk iego .

Jeszcze o karze chłosty
Opłaty sądowe za wysokie

h h J  W a r s z a w a , 1 7 . 2 .

W czoraj S ejm  om aw iał bńdżet M i­

nisterstw a S praw ied liw ości.

S praw ozdaw ca poseł S ioda bro ­

nił sw ego pom ysłu tw ierdząc, że B e- 

reza jest dow odem , iż brak środka za  

radczego dla pew nego typu  prze-  

stępców .

urzędnicy sądowi przeciążeni
G łosy pro testu —  m ów ił referen t  

—  które po  m oim  referacie w  kom isji 

budżetow ej ukazały  się na łam ach  

prasy w ystępu jące najenerg iczn iej 

przeciw  karze ch łosty , zdaw ały się  

w skazyw ać, że całe spo łeczeństw o  

jednom yśln ie potęp ia m oje stanow i­

sko . Jednakże przedstaw iciele gm in

Waldemaras napisał 
życiorys Chrystusa

K o w n o , 1 7 . 2 . ( A T E )

Z okazji 20-lecie nie ­

podleg łości L itw y o- 

głoszona została am ­

nestia , która objęła  

m . in . W aldem arasa, 

przyw ódców hitlero ­

w skiego sp isku w  

K łajpedzie oraz pro ­

w odyrów rew olty

ch łopsk iej z 1935 roku . O gółem  ak t am ne­

sty jny objął 265 osób .

K o w n o , 1 7 . 2 . ( A T E )

D o kancelarii w ięzien ia uciańsk iego , w  

którym  przebyw a jeszcze am nesbonow any  

b . dyktato r L itw y prof. W aldem aras, nade ­

szła depesza w ysłana  przez jeden  z dzienn i­

ków  am erykańskich , który , m ając rzekom o  

w ielu czy teln ików w śród am erykańsk ich  

L itw inów , proponuje W aldem arasow i opu ­

blikow anie cyklu reportaży p . t. „Jak rzą ­

dziłem  L itw ą i w alczyłem ze S m etoną". 

W aldem aras dał podobno odpow iedź od ­

m ow ną.

K o w n o , 1 7 . 2 . ( A T E )

N adeszła tu  w iadom ość z P oniew ieźa, że  

tam tejsza kuria biskupia zaaprobow ała  

książkę o życiu C hrystusa, napisaną przez  

W aldem arasa. N iestety , jak się okazu je , 

w iększość firm  w ydaw niczych w  L itw ie, do  

których zw rócił się przebyw ający w w ię­

zien iu b . dyktato r z propozycją w ydania te j 

książk i odm ów iła m u, aczkolw iek jak krą ­

żą pogłosk i iest ona niew ątp liw ie bardzo in  

teresu jącą  lek turą .

Na wiJnoLręgu

znym

Dymisje Dyr. Nacz. Z. U. S. Jana 

Władysława Lgockiego, komentuje sie 

jako konsekwencje okólnika wydanego 

przez p. dyr. Lgockiego do ubezpieczalń, 
w którym polecano podwyższenie skła­
dek ubezpieczeniowych już od 1 stycznia 

rb. Sprawa znajduje sie, jok wiadomo, 
na warsztacie sejmowym, okólnik wiec 

nie miał podstaw prawnych. Zlekcewa­
żenie istniejącego stanu prawnego spo­
wodowało dymisje dyr. Lgockiego. (n)

Z  okazji imienin P. Prezydenta Rze­
czypospolitej, obchodzonych w dniu 1 lu­
tego, młodzież szkól powszechnych, ogól­
nokształcących, zawodowych złoży w dn. 
18-ym hołd Panu Prezydentowi na Zam­
ku.

Pan Prezydent R. P. przyjął wczoraj 
w godzinach popołudniowych prezesa 

Centralnego Związku Młodej Wsi, p. St. 
Gierata.
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Wzrott produkcji rolniczej
Uprzemysłowienie Polski - najważniejszym zagadnieniem

f e h J  W a r s z a w a , 1 7 . 2 .

P odczas debaty w S enacie nad  

budżetem  M in. R oln ictw a po refera­

cie sen . R dtT łtow skiego m inister ro i 

nictw a J. P oniatow ski w ygłosił dłuż ­

sze przem ów enie. P . m inister ośw iad  

czy ł m . in .:

R E N T O W N O Ś Ć  W  R O L N I C T W I E

P olityka cen R ządu w m iarą roz ­

w oju stosiinków  osiąga dla ro ln ic  

tw a realne korzyści. D la w iększości 

produktów ro lnych potrafiliśm y w  

tym  roku  osiągnąć ceny , które, z w y  

ją tk iem  cen trzody ch lew nej, są w yż­

sze od pary tetu  eksportow ego .
N ie m a ren tow ności bezw zględnej,  

istn ieje ty lko w zględna. R entow ność  

inaczej zupełn ie układać się m oże w

Gen. Bolodls viceptemlereni Łotwy

w arunkach różnych dzieln ic i ina ­

czej w  poszczególnych typach gospo ­

darstw . M ów iąc z ziem ianam i i m a ­

j ą c  n a  m y ś l i p r z e d e  w s z y s t k im  g o ­
s p o d a r s t w a  z i e m  z a c h o d n ic h , k t ó r e  

w  g o r s z y c h w a r u n k a c h g le b o w y c h  

p r o d u k u j ą  p r z y  z w ię k s z o n y m  n a k ła ­
d z ie  k a p i t a ło w y m , z w r a c a łe m  u w a g ę ,  
ż e  w  s z e r e g u  p r o d u k t ó w  e l e m e n t  a r  

n y c h  s ą  i b ę d ą  b ic i p r z e z  p r o d u k c j ę  

z a r ó w n o d r o b n e j w ła s n o ś c i , j a k  i  

t y c h  d z ie ln i c , k t ó r e m a j ą  w a r u n k i  
g le b y  i k l im a t y c z n e  l e p s z e . M ia łe m  

w y r a ź n ą m y ś l s k ie r o w a n ia  u w a g i  
p r z e d s t a w ic i e l i w ię k s z e j w ła s n o ś c i  
k u  t e m u , b y  k ła d l i  n a c i s k  n a  t e  p r o ­
d u k t y  k w a li f ik o w a n e  k t ó r e  s ą  i  m u ­
s z ą  p o z o s t a ć  n a  d łu ż s z y  j e s z c z e  o k r e s  

p r z y w i le j e m  t y c h  w a r s z t a t ó w , k t ó r e  

m o g ą  b y ć  w y p o s a ż o n e  w  l e p s z e k ie ­
r o w n ic t w o  in t e le k t u a ln e .

w iejsk ich  —  jednej spod C hojn ic , dni 

giej spod W arszaw y w m em oriale , 

w ystosow anym do M inisterstw a, w y- 

stiw ają ten sam postu lat. L udność  

w iejska, nieprzesiąkn ięta jeszcze fi­

nezjam i kultu ry m iejskiej, rozum uje  

zdrow o, nie w yczuw ając w zastoso ­

w aniu tak iej kary poniżen ia czło­

w ieka.

M ów iąc o biciu , trzeba poruszyć  

bicie w aresztach policy jnych . P om i­

ja jąc fak t, że zeznan ia w ten sposób  

w ym uszone, nie m ają znaczen ia jest 

to w łaśn ie pow rót do barbarzyństw a  

i ciem nego średn iow iecza.
P rzeciw ko w yw odom  referenta w y  

stąp ił ostro poseł H offm an  który kry  

tyku jąc działalność m in. G rabow ­

sk iego tw ierdzi, że zaufan ie spo łe­

czeństw a do tego resortu m aleje co  

w ym aga niezw łocznej napraw y sto ­

sunków .

P os. O lszew ski zaznacza, że pow ­

stała niepożądana atm osfera w szech  

w ładzy urzędti prokuratorsk iego . S ą ­

dzi, że należałoby bardziej skoordy ­

now ać pracę tego resortu z innym i 

M inisterstw am i.

P os. Z akrock i stw ierdza, że jeśli 

sędziow ie m ają być niezaw iśli w u-  

rzędow aniu  i w yrokow aniu , to  należy  

znow elizow ać te ustaw y i przep isy  

obow iązu jące, które teraz tiję te są  

w  fo rm ie tak iej, że p . m inister spra ­

w iedliw ości, gdyby chciaL m ógłby  

poderw ać fak t niezaw isłości, przeno ­

sząc sędziów  z m iejsca na  m iejsce.

D alej m ów ca norusza spraw ę no- 

tariusizy w skazując, że pom im o iż  

norm aln ie należy odbyć ap likację  

notaria lną i egzam in , od czego są  

zw oln ien i sędziow ie i prokuratorzy  

m ający ponad 5 la t służby na tych  

stanow iskach , m ało asesorów  zostaje  

notariuszam i i praw ie zaw sze zajm u ­

ją placów ki najm niej in tratne. N ato  

m iast tam , gdzie notariusz jednym  

pociągn ięciem pióra m oże zarob ić  

m ajątek  —  zasiadają byli w yżsi u -  

rzędn icy sądu i prokuratury- Z nane  
są w ypadki, gdy honorarium  sięga  

jednorazow ej kw oty 100 .000 zł.

P oseł W olańsk i pordszy ł spraw ę  

nazbyt w ysokich opłat sądow ych , 

przeludnien ia w ięzień jako sku tk ti  

obecnego kodeksu karnego , oraz  

przeciążen ia urzędników sądow ych . 

N iezaw isłość sędziow ska została zar 
chciana przez oszczędnościow y sy ­

stem , a m ianow icie przez w prow a­

dzen ie insty tucji asesorów otrzym u ­

jących vottim na 3 m iesiące, ponie ­

w aż po trzech m iesiącach m ożna im  

w ypow iedzieć służbę.

P o s e ł F r a n c i s z e k  S z y m a ń s k i o «  

m a w ia  n ie d o s t a t e c z n e  p r z y g o t o w a n ie  

s ę d z ió w  w  s p r a w a c h  o b j ę t y c h p r a ­
w e m  s o c j a ln y m  i r o b o t n ic z y m  ( S ą d y  

P r a c y ) .
P oruszono jeszcze szereg innych  

bolączek w ym iaru spraw ied liw ości.

Sensacyjna ucieczka lotników 

sowieckich
, T a l l in , 1 7 . 2 . ( P A T ) .

E stońska agencja te legraficzna donosi: 

W czoraj w ieczorem  w  E ston ii południow ej 
w ylądow ał sam olo t sow ieck i, na pokładzie  

którego  nie znaleziono żadnej bron i. D w aj 
oficerow ie, stanow iący załogę sam olo tu o- 

św iadczy li, iż zb iegli z R osji S ow ieck iej.
W iadom ość pow yższą uzupełn ić należy  

następu jącym i szczegółam i: 2-osobow y  ćw i­
czebny  sam olo t sow ieck i m iał an pokładzie  

dw óch poruczn ików załog i sam olo tu . O ś­
w iadczy li oni, że sam olot ten  należy  do  aero  

klubu  w  Ł udzę i że postanow ili zb iec z S o ­
w ietów z pow odu licznych aresztow ań  

w śród oficerów  lo tn ictw a sow ieck iego i źł 
nie zam ierzają już tam  pow rócić . W ładz*  

estońsk ie w drożyły dochodzenie .

R y g a , 1 7 . 2 . ( A T E ) .

P odczas uroczystego pośw ięcen ia now e ­

go  bm achu  T ow . Ł otew skiego  w  R ydze, pre  

zydent państw a i prezes rady  m inistrów  U l- 

m anis zakom unikow ał obecnym , iż stanow i­

sko w iceprem iera, opróżn ione przez p . 

S kujen ieksa, zostan ie pow ierzone m inistro ­

w i w ojny gen . B alodisow i, który zachow a  

rów nież tekę  m inistra  w ojny .

źną ro lę . N a stanow isku m inistra w ojny  

podkreśla on konieczność jak najszerszej 

w spółpracy arm ii ło tew skiej z P olską. G en. 

B alod is jest jednym  z najbardziej szczerych  

przy jació ł narodu polsk iego , a order V ir- 

tu ti M ilitari V  klasy , którym  w  sw oim  cza ­

sie generała ło tew skiego udekorow ał N a ­

czeln ik P aństw a M arszałek Józef P iłsud ­

sk i, oraz dekoracja w  roku 1933 w ielką

Prof. St. Stroński wystąpi! 
ze Stron. Narodowego

W a r s z a w a , 1 7 . 2

N arodow a A gencja In form acyjna półofi- 

cjalny biu letyn S tronnictw a N arodow ego  

donosi:

skreślen ie go z listy  członków  S tronnictw a.

P rof. S trońsk i m otyw uje sw ą prośbę tym , 

że w espół z red . Jerzym  R ogow iczem  objął 

stanow isko redak tora politycznegc po śp . 

p . B olesław ie K oskow skim w „K urierze

M in. B alod is jsst jednym  z najw ybitn iej­

szych  m ężów  stanu  Ł otw y; w  w alkach  o nie

w stęgą „P olonia R estitu ta” są w idocznym  

dow odem  stosunku m in. w o j n y  i o b e c n e g o

D o  zarządu głów nego S tronnictw a N aro ­

dow ego  w płynęło pism o  znanego  publicysty

p o d le g ło ś ć  t e g o  k r a j u  o d e g r a ł  b a r d z o  p o w a - w ic e p r e m ie r a  d o  R . P « p r o f . S t a n is ła w a S t r o ń s k ie g o z p r o ś b ą  o  ł o w ic k ie j .

W arszaw skim ” Jednocześn ie prof, S trońsk i 

ustąp ił z „N ow ej P raw dy" i „P olon ii” ka*
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Mickiewicz w szeregach 
czerwonej HiszpaniiDCBA

Nie trzeba odrazu sipgać myślą doXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Spirytyzmu i metampsychozy, aby Mic­

kiewicza umieścić w szeregach walczą­

cych w Hiszpanii. Wystarczy sięgnąć 

do ... „Biuletynu Hiszpanii Narodowej" 

nr. 35, wydawanego pod redakcją T. M- 

Narolewskiego, gdzie można znaleść 

wzmiankę o kompanii Mickiewicza w hi­

szpańskiej armii czerwonej.
Kto ciekaw szczegółów — chętnie słu­

żymy. Kompania Mickiewicza wchodzi 
w skład 13-tej Brygady Międzynarodo­

wej, liczy około 170 członków, w tej licz­

bie 130 Polaków, 22 żydów, 5 Ukraińców 

i 5 białorusinów. Są w niej reprezento­

wane wszystkie stany — jest obok doroż 

kar  za i doktór chemii, obok robotników  

i rzemieślników także kupcy i górnicy 

ruszyli tłumnie na apel polskiego wiesz­

cza narodowego, aby krew swoją oddać 

za powodzenie bratobójczej rzezi hisz­

pańskiej.

Mamy jeszcze dalsze informacje w  

kompanii im. Mickiewicza panuje ideal­

na i harmonijna współpraca i jedność 

poszczególnych narodowości: „łączy nas 

jedna idea zwalczyć wroga, grabarza wol 

ności, mordercę kobiet i dzieci, zadać cios 

barbarzyńskiemu faszyzmowi”. I to 

wszystko pod hasłem nazwiska polskiego 

wieszcza: Adama Mickiewicza.

Trzeba w tym miejscu zadziwić się i 

zdumieć nad skutecznością polskiej pro­

pagandy zagranicą. Niedawno w Pary­

żu na zapytanie kto stoi na pomniku na 

Place d'Alma, można było otrzymać od­

powiedź, że to jakiś wezyr turecki, So­
bieski, czy ktoś podobny, a napewno 

prince Legzensky, marszałek wielkiego 

Napoleona. A tu w Hiszpanii, wśród 

zgiełku oręża ktoś lak doskonale orientu­

je się w tern, że Adam Mickiewicz to zna 
komity publicysta bolszewicki, herold 

idei sowieckiej Paneuropy. Kto kazał 

wam zwalczać generała Franka? — pyta 
kierownik zaprawy ideologicznej kom­

panii nr. nn. 13-tej Brygady Międzyna­

rodowej? Adam Mickiewicz! Kto był 

Adam Mickiewicz — szef-prezydent re­

publiki lubelskiej w roku 1920 podłej pod 
naporem zorganizowanej bandy faszy­

stów polskich. Dobrze. Gdzie poległ 

Mickiewicz — w rozruchach ulicznych w 

Krakowie w roku 1922.!
I lak sobie wielki poeta patronuje 

bratobójczej walce w rewolucyjnej Hisz­

panii.
Habent sua Jata poetaef

Ktoś.

Obcu n nas

Oficer polski w służbie nauki
C z a so p ism o n ie m ie ck ie „ Jo m sb u rg ” w  

O sta tn im  n u m e rz e (3 ) z ro k u u b ie g łe g o z a *  

m ie szc z ą a rty k u ł A n to n a L o e ssn e ra p t. 

„ D e r p o ln isc h e  O ffiz ie r im  D ie a ste  d e r W i« -  

se n sch a ft" .

W  a rty k u le ty m  p rz e d sta w ił L o e ssn e r  

w sz e c h stro n n ą  ro lę , ja k ą  o d g ry w a ją  o fic ero ­

w i le g io n iśc i w  ż y c iu p u b lic zn y m  P o lsk i. 

W  p ie rw sz y m  rz ę d z ie p o d k re ś la , ż e n a jw y ­

b itn ie jsz e s ta n o w isk a w  a d m in is tra c ji p a ń ­

s tw o w e j, w sz y stk ie „ k lu c z o w e p o z y c je  

z a jm u ją o fic e ro w ie le g io n iśc i, k tó rz y  p rz e ­

sz li p rz e z sz k o łę K o m e n d a n ta . W sz e lk ie  

z m ia n y  rz ą d u  b y ły  a ż  d o  śm ie rc i M a rsz a łk a  

„ z m in ą  w a rty  ’ , w y k o n y w a n ą  n a  Je g o  ro z ­

k a z . O d p o w ie d z ia ln o ść  z a  ty m  z a  lo sy  p a ń ­

s tw a sp o c z y w a n a  b a rk a ch  p o k o le n ia , w y ­

c h o w a n e g o w  p o lsk ic h o rg a n iz a c ja c h w o j­

sk o w y c h  i w  le g io n a c h  p rz e z  W sk rz e sic ie la  

P o lsk i. R ó w n ie ż  p ra sa  rz ą d o w a  p ra w ie  b e z  

w y ją tk u k ie ro w a n a je s t p rz e z b . le g io n i­

s tó w , a w e w sz y stk ic h p o lsk ic h o rg a n iz a ­

c ja c h p u b lic z n y c h o d g ry w a ją o n > d o m in u ją ­

c ą i d e c y d u ją c ą ro lę . T a k  sa m o  w  w o jsk u  

p o lsk im  n a c z e ln e s ta n o w isk a z a jm u ją b y li 

w sp ó łp ra c o w n ic y M a rsz a łk a . W y w o d y  sw e  

p o p ie ra a u to r n a z w isk a m i n a jw y b itn ie j­

sz y ch  p o s ta c i w sp ó łc z e sn e g o  ż y c ia p u b lic z ­

n e g o , p o d a ją c w  k ró tk o śc i fu n k c je o b e c n ie  

sp e łn ia n e i k ró tk ie  ż y c io ry sy .

T a k  sa m o  ja k  n a  p o lu  p o lity c z n y m  i w o j­

sk o w y m , ta k  ró w n ie ż i p a  p o lu  n a u k i, a w  

sz cz e g ó ln o śc i h is to rii, P iłsu d sk i b y ł p ie rw ­

sz y m  i n a jle p sz y m  n a u c z y cie le m  sw y c h  u c z ­

n ió w  - o p e e ró w . W  ty m m ie jsc u a u to r  

w sp o m in a o p rz e b o g a te j d z ia ła ln o śc i p isa r­

sk ie j M ia rsz a łk a .
P rz e c h o d z ą c w  d a lsz y m c ią g u d o  p ra c

K R W A W A  G R A N IC A
T a llin , w  lu ty m .

N a p rz e s trz e ń * 1 n ie sp e łn a trz ec h  ty g o d n i  

so w iec k o  - e s to ń sk a g ra n ic a , b ie g n ą c a p o ­

p rz e z sz e reg m ie s ię c y lo d e m  sk u te je z io ro  

P e ip u s (d a w n e  je z io ro  C z u d sk o je ) k rw a w iło  

s ię d w u k ro tn ie . D w u k ro tn ie p a d a ły  tru p y , 

a  m ie sz k a ń c ó w  o k o lic z n y c h  w io se k  s tra sz y ­

ła sa lw a  k a ra b in o w a .

,.S to su n e k S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o d o  

p a ń s tw a p o ró w n a ć m o ż n a a lb o  d o  p o d s ta w y  
w id za , p rz y p a tru ją c e g o s ię z lo ż y n a to , c o  
s ię w  P o lsc e d z ie je , a lb o d o o b ra ż o n e j d a ­

m y , u s iłu ją c e j „ n a z ło ść " „ n ie d o s trz e g a ć "  

p a ń s tw a .

P rz e g lą d a ją c lite ra tu rę S tro n n ic tw a N a ­

ro d o w e g o , tru d n o  n ie d o s trz e d z , ż e g łó w n y m  
m o ty w em  „ filo z o fii" te j p a rtii je s t tw ierd z e ­

n ie , ż e P o lsk a je sz cz e n a p ra w d ę n ie je s t  
n ie p o d le g ła , ż e z n a jd u je s ię „ p o d z a b o re m " , 
ż e c z ek a n a sw e „ w y z w o le n ie " , ż e s ło w em , 
p e łn o w arto śc io w e p a ń s tw o p o lsk ie je sz c z e  

n ie js tn ie je . P o lsk a s ta n ie s ię n ie p o d le g ła  
w ó w c z a s , g d y  b ę d z ie  n a ro d o w a , a  b ę d z ie  n a ­
ro d o w a w te d y , g d y  w ła d zę w  sp o só b m o n o -  
p a rty jn y  o b e jm ie  S tro n n ic tw o  N a ro d o w e . Z a ­

n im  to s ię n ie s ta n ie , w sz y s tk o , c o d z ie je  
s ię w  p a ń s tw ie , p o z a sz e reg a m i S tro n n ic tw a ,  

je s t „ n ie w a ż n e " .

O b e c n a  ta k ty k a  S tro n n ic tw a N a ro d o w e ­

g o je d n a k , z d a n ie m  „ A k c ji" n .-p ." , d o o b ­

ję c ia  w ła d z y  n ie  m o ż e d o p ro w a d z ić .

„ Jak  b o w ie m  S tro n n ic tw o N a ro d o w e w y ­

o b ra ż a  so b ie  d o jśc ie  d o  w ła d z y ? A rty k u ły  p  
K o z ic k ie g o o d s łan ia ją  n ie c o  sp o só b  m y śle n ia  
te j p a rtii. W  w y w o d a c h  te g o  p u b licy s ty  c z ę ­
s to p o w ta rz a s ię c z a so w n ik „ m u si . S tro n ­
n ic tw o N a ro d o w e „ m u si" z w y c ię ź v ć . b o w  

N iem c z ec h z w y c ię ż y ł H itle r , w e W ło sz ec h  
-—  M u sso lin i i w resz c ie w  R u m u n ii —  G o g a . 
Id e a n a ro d o w a „ m u si" z a tr iu m fo w a ć , b o z a ­
tr iu m fo w a ła ju ż g d z ie in d z ie j. T ru d n o  n ie d o ­
p a trz e ć  s ię  w  ty m  ja k ieg o ś  fa ta liz m u , c z y  d y ­
n a m iz m u n ie z g o d n e g o z re sz tą z n a u k ą k a to ­

lic k ą . Z d a je s ię , ż e d la d o k try n e ró w  S tro n ­
n ic tw a  N a ro d o w e g o  c z y n n ik  w o li lu d z k ie j n ie  

is tn ie je ."

E n d e c y  są  to ta lis ta m l, w ie rz ą , ż e s ta n ie  

s ię  „ c o ś" , c o  im  o d d a  w ła d z ę . C z e k a ją  n a  to  

ju ż w ie le la t —  i b ę d ą  c z e k ać  je sz c z e b a r ­

d z o d łu g o .

g o  s ło w n ic tw a  w o jsk o w e g o  o ra z  p rz y  z o rg a ­

n iz o w a n iu  W o jsk o w e g o B iu ra H is to ry c zn e ­

g o i In s ty tu tu  B a d a n ia  N a jn o w sze j H isto rii 

P o lsk i. A u to r w y ra ż a  s ię  z  g łę b o k im  u z n a ­

n ie m  o  ■w ie lk ie j, g o d n e j n a ś la d o w n ic tw a  p re ­

c y z y jn o śc i i o lb rz y m ie j z n a jo m o śc i ź ró d e ł, 

ja k ie  p rz e b ija ją  z  je g o  d z ie ł (z k tó ry c h  w y ­

m ie n ia „ D z ia ła n ia z a c ze p n e 3 a rm ii n a U -  

k ra in ie " , „ N ie m ie c k ie  p la n y  o rg a n iz a c ji w o ’ 

sk a p o lsk ie g o w  c z a s ie w o jn y św ia to w e j"  

o ra z „ P o c z ą tk i Z w ią z k u w a lk i c z y n n e j" ) .

W  d a lsz y m  c 'ą g u  a u to r  z w ra c a  u w a g ę  n ?  

b e z c e n n e z a słu g i m jr. W a c ła w a L ip iń sk ie ­

g o , p o d n o sz ą c  p o d z iw u  g ę d n ą  p iln o ść te g o ż

i w sz e c h s tro n n o ść . O  p ra c a c h h is to ry c z ­

n y c h  L ip iń sk ie g o  w y ra ż a  o n  s ię  z  o g ro m n y m  

u z n a n ie m , w  sz c z e g ó ln o śc i o  „ W a lc e Z b ro j­

n e j o N ie p o d le g ło ść P o lsk i i „ S z la k ie m  I . 

B ry g a d y " .
N a stę p n ie o m a w ia c a ły  sz e reg  d a lsz y c h  

d z ie ł, w y d a w a n y c h p rz e z In s ty tu t, ja k  n p . 

g e n . S ław o j-S k ła d k o w sk ieg o  „ S trzę p y  m e l­

d u n k ó w " i g e n . Ż e lig o w sk ie g o „ W o jn a w  

1 9 2 0  r .M .
B a g iń sk ie g o  „ U  p o d s taw  o rg a n iz a c ji w o : 

sk a  p o lsk ie g o  1 9 0 8 -1 4 "  z a lic z a a u to r d o  n a j­

le p sz y c h  —  o b o k  p ra c  L ip iń sk ie g o  —  p u b li-  

k a c y j.
W  k o ń c o w y m  u s tę p ie  p o d n o s i a u to r n ie ­

z w y k le w y so k i p o z io m d z ie ła K u trz eb y  

„ W y p ra w a K ijo w sk a 1 9 2 0 " i w sp o m in a w  

k ró tk o śc i o  „ W o jsk o w y m  B iu rz e  H is to ry c z ­

n y m ", W o jsk o w y m In s ty tu c ie N a u k o w o -  

W y d a w n ic z y c h , W o jsk o w y m  In s ty tu c ie G e ­

o g ra fic z n y m .
N ie w ą tp liw y m  p o ż y tk ie m  d la p o lsk ie g o  

c z y te ln ik a  b ę d z ie  z w ró c e n ie  u w a g i n a  tre ść  

a rty k u łu  p . L o e ssn e ra .

P ie rw sz e  z a jśc ie  im ało  m ie jsc e  2 0  s ty c z ­

n ia , k ie d y to d o s tra ż n ik ó w so w ie c k ic h , 

k tó rz y p rz e k ro c z y li w y ty c z n ą g ra n ic ę e -  

s to ń sk ą , z a c z ę li s trz e la ć  s traż n ic y  e s to ń sc y , 

k ła d ą c  tru p e m  d w u  b o lsz ew ik ó w .

M im o o fic ja ln e g o k o m u n ik a tu T A S S ’a ,

GŁOSY I OnGŁOSY
„Demokrata"

Je d n y m  z p rz y w ó d c ó w  t. z w . le w ic y  le ­

g io n o w ej i tw ó rc ó w  K lu b u  D e m o k ra ty c z n e ­

g o je s t p . se n . K w a śn ie w sk i, b . w o je w o d a  

k ra k o w sk i : p o z n a ń sk i. O d n o si s ię o n  n ie -  

p rz y ja ź n ie d o  O . Z . N . ja k o  d o o rg a n iz a c ji 

rz e k o m o  n ie d e m o k ra ty c z n e j i g ra  ro lę rz e ­

c z n ik a  d e m o k ra c ji i p rz y ja c ie la  lu d u . A le  —  

p isz e  —  „ G ło s N a ro d u * ’ *

„ W ie lk ą n ie o s tro ż n o śc ią z e s tro n y p . 
K w aśn ie w sk ieg o je s t w  o g ó le w sp o m in a ć o  

c h ło p a c h . W y w o łu je to b o w ie m k rw a w e  
w sp o m n ie n ia Ł a p an o w a , N o c k o w e j i ty lu  in ­
n y c h sm u tn y c h e p iz o d ó w  z c z a só w  je g o u - 
rz ę d o w a n ia ja k o w o je w o d y k ra k o w sk ie g o .  

P rz y p o m in a te ż n ie ta k tra g ic z n e , je d n a k  

p rz y k re w sp o m n ie n ia te g o u rz ęd o w a n ia , g d y  

n . p . p . K w aśn ie w sk i w  te n sp o só b p rzy ją ł  
p o w a ż n ą d e p u ta c ję lu d o w c ó w , k tó rą w  sp o ­
k o jn y i rz e c z o w y sp o só b p rz e d sta w ia ła ż a le  
lu d n o śc i, i ta k d o n ie j p rz e m ó w ił, iż je d e n  
z c z ło n k ó w  d e le g a c ji p rz e rw a ł je g o w y w o d y  

i, trz a sn ą w sz y d rz w ia m i, w y sz e d ł. D u ż o b y  
s ię d a ło  p o w ied z ie ć o „ p rzy ja c ie lsk ic h " s to ­
su n k a c h  p . K w aśn ie w sk ieg o  z c h ło p a m i, le c z  
sz k o d a z b y t w iele c z asu i m ie jsc a m u p o ­

św ięc a ć . Z d a je s ię je d n a k , iż p . K w a śn iew sk i  
le p ie jb y  z ro b ił, g d y b y s ię z a n a d to n ie p rz y ­

p o m in a ł p a m ię c i c h ło p ó w ."

Je d n a k  p e p e so w co m  o so b a  p . K w a śn ie w  

sk ie g o je st sy m p a ty c z n a . A n o  —  ta k im iź  

o n i d e m ok ra ta m i ja k  o n .

Czy Stronnictwo Nąrodowe 
dojdzie do władzy?

Z a sta n a w ia s ię n a d ty m  „ A k c ja N a ro ­

d o w o  - P a ń s tw o w a " , o rg a n „ R u ch u P a ń ­

s tw o w o  - N a ro d o w e g o " (Z w :ą z k u  N a ro d o w ­

c ó w , k tó ry p o w sta ł n a sk u te k ro z łam u w  

S tro n n ic tw ie  N a ro d o w y m ). P ism o  to  p isz e :  

h isto ry c z n y c h  o fic e ró w , s tw ie rd z a  a u to r, ż e  

w  w sz y stk ic h  ty c h  p ra c a c h  c e n tra ln ą  p o s ta ­

c ią  je s t K o m en d a n t. . Je st o n , ja k b y z o g n i­

sk o w a n ie m  w sz y s tk ic h w y siłk ó w . L e ssn e r  

z a s ta n a w ia s ię n a d p rz y c z y n am i, d la k tó ­

ry c h  u n ’w e rsy te ty  p o lsk ie  n ie  b ra ły  ż a d n e g o  

p ra w ie  u d z ia łu  w  d z ie le  s tw o rz e n ia h is to rii  

c z a só w  n a jn o w szy c h i s tw ierd z iw sz y , ż e z  

p o lsk ic h  u n iw e rsy te tó w  p ra c o w a ły  b e z  p rz e  

rw y  ty lk o U n iw e rsy te t Ja n a K a z im ie rz a  

o ra z Ja g ie llo ń sk i, —  d o c h o d z i d o  w n io sk u , 

ż e b ra k  n a  u n ;w e rsy te tac h  b y ło  o d p o w ie d ­

n ie g o n a s ta w ie n ia w e w n ę trz n e g o . N a jn o w ­

sz a  b o w ie m  p o lsk a  h is to ria  ta k  śc iś le  z w ią ­

z a n a  je s t z  o so b ą  Jó z efa  P iłsu d sk ie g o , M a r­

sz a łe k  je st d o  te g o  s to p n ia  c e n tra ln ą  p o s ta ­

c ią  te j h isto rii, ż e  p isa n ie  je j p rz e z  p ro fe so ­

ró w  e n d e k ó w  i k o n se rw a ty s tó w , s taw ia ją ­

c y c h n a ró w n y m  p o z ’o m ie z a słu g i D m o w ­

sk ie g o  c z y  te ż P a d e re w sk ie g o , b y ło  rz e c z ą  

tru d n ą d o p o m y śle n ia . W o b e c te g o M a r­

sz a łe k  u tw o rz y ł sa m o d z ie ln e o g n isk o  b a d a ń  

n a jn o w sz e j h is to rii, k tó re g o g łó w n y m  z a -  

d a n ’e m  b y ło  p rz e d s ta w ie n ie  w a lk  o  n ie p o d ­

le g ło ść  i k tó re g o  p ra c o w n ik a m i z o s ta li n a j­

b a rd z ie j u z d o ln ie n i i w y k sz ta łc e n ie  o fic e ro ­

w ie  -  le g io n iśc i. P ra c a  ta  d a ła  n a d z w y c z ajn e  

w y n ik i ró w n ie ż  i z te g o  p o w o d u , ż e w  sz e ­

re g a c h le g io n ó w  s łu ż y ła m a so w o m ło d z 'e ź  

a k a d e m ick a .
Z  p fa c h is to ry c z n y c h  b . le g io n is tó w  a u ­

to r o m a w ia w  p ie rw sz y m rz ę d z  e p ra c e  

g e n . S o sn k o w sk ie g o „ Z a k ra ta m i w ięz ie ń i 

d ru ta m i o b o z ó w "  o ra z  „ Z  L e g io n ó w  d o  M a ­

g d e b u rg a " , w sk a z u ją c p rz y  ty m  w ie lk ie ic h  

w a lo ry .
N a stę p n ie  p o d n o s i a u to r z a słu g i g e n . Ju ­

lia n a  S ta c h ie w iez a  p rz y  s tw o rze n iu  p o lsk ie -  

m ie sz a n a  k o m isja  s tw ie rd z iła , ż e  g ra n ’c a  z o ­

s ta ła  p rz e z  so w iec k ic h  s tra ż n ik ó w  p rz e k ro ­

c z o n a , a tru p y  z n a le z io n e k ilk a se t m e tró w  

w  g łą b te ry to riu m  e s to ń sk ie g o a ż n a z b y t  

ja sk ra w o  u d o w a d n ia ły  s łu sz n o ść te zy  k o m i-  

s ji. S tra ż n ik ó w  so w ie ck ic h p o c h o w a n o z  

w ie lk ą p o m p ą w  je d n e j Z p rz y g ra n ic z n y c h  

w 'o se k  so w ie ck ic h , a n a d  ic h m o g iłą k o le ­

d z y z ło ż y li u ro c z y s tą p rz y s ię g ę , ż e ... p o m ­

sz c z ą  p o le g ły c h .

W  n o c y  z  8  n a  9  b m . s tra ż n ic y  e s to ń sc y  

ja d ą c  sa n ia m i w z d łu ż  g ra n ic y , z re sz tą  w  o d ­

le g ło śc i c o n a jm n ie j 3 k ilo m e tró w  p d  w ie c h  

g ra n ic z n y c h , n a tk n ę li s ię  n a  lo d z ie  n a .. ’, m o ­

to ro w e sa n ie s traż y  so w ie c k ie j. S p o tk a n ie , 

je śli s ‘ę z w a ż y  m ie jsc e , b y ło  n ie sp o d z ie w a ­

n e , s tra ż n ik ó w  e s to ń sk ic h d w u , p o d c z a s  

g d y  so w ie c k ic h  c z te re c h  ta k , iż n ic  d z iw n e ­

g o , ż e E sto ń c z y c y  w  p ie rw sz e j c h w ili s tra ­

c ili o rie n ta c ję . K ie d y  ją o d z y sk a li, b y ło  ju ż  

z a p ó ź n o ! R o z b ro je n i, p o d  lu fa m i n a g a n ó w  

m u s ie li p o je c h a ć w  s tro n ę g ra n ic y , k tó rą  

p rz e k ro c z o n o  i k ilk a se t m e tró w  w  g łą b  te ­

ry to riu m  so w ie c k ie g o o b y d w u p o rw a n y c h  

s tra ż n ik ó w , ic h  w o ź n ic ę i k o n ia ... ro z s trz e ­

la n o  z k a ra b in u m a sz y n o w e g o , w  k tó ry  u -  

z b ro jo n e  są  sa n ie  m o to ro w e  so w ie ck ie j s tra ­

ż y  g ra n ic z n e j. P rz y s ię g a  z o s ta ła sp e łn io n a .

T a je m n ic a n  e je st u k ry ta z b y t g łę b o k o , 

b o o c z y w iśc ie n ie sp o só b k ła ść k rw a w y c h  

w y d a rz e ń n a je z io rz e P e ip u s li ty lk o na 

k a rb  w z a je m n y c h  a n ty p a tii m ię d z y  s tra ż a m i  

g ra n icz n y m i o b y d w u n a ro d ó w . T a k ie p o ­

tra k to w a n ie sp ra w y b y ło b y z b y tn im  u p ro ­

sz c z e n ie m , ty m  w ię k sz y m , ż e  fa łsz y w y m .

T rz e b a  s tw ie rd z a ć , ź e 'ie śli id z ie  o  z a c h o ­

d n ie g ra n ic e Z w ią z k u R a d z ie c k ie g o , n a j­

w ię k sz e  p o d n ie c e n ie  p a n u je  w ła śn ie  n a  g ra ­

n ic y  so w ie c k o -e s to ń sk ie j. W  u b ie g ły m  m ie ­

s ią c u p ra sa d o n io s ła o  ta je m n icz y m  w y sie ­

d la n iu  lu d n o śc i, z a m ie sz k a łe j w  p a s ie  p o g ra ­

n ic z n y m , p o  s tro n ie so w ie c k ie j, n a o d c in k u  

g ra n ic y so w ie c k o - ło te w sk ie j i so w ie c k o -  

p o lsk ie j. W y sie d le n ia te n a o d c in k u g ra ­

n ic y so w ie c k o  - e s to ń sk ie j n a s tą p iły ju ż  

d o ść d a w n o . N ie ty lk o  je d n a k  w y sie d lo n o  

ta m  lu d n o ść , a le z ró w n a n o z z ie m ią w sz y ­

s tk ie o s ie d la lu d z k ie , tw o rz ąc ja k g d y b y  

p a s z ie m i n ic z y je j.

O c z y w iśc ie b y ły b y to  ty lk o  p o z o ry , b o  

ju ż n a je sie n i u b . ro k u m ie sz k a ń c y p o g ra ­

n ic z a e s to ń sk ie g o  z a u w a ż y li, ż e p o  s tro n ie  

so w iec k ie j, w  o d le g ło śc i p a ru  k ilo m e tró w  o d  

g ra n ic y d z ie ją s ię ja k ie ś d z iw n e rz e c z y , a  

o rz e d e w sz y stk im  p a n u ie n a d sp o d z ie w a n ie  

d u ż y  ru c h . Ja c y ś  lu d z ie  k o p ią  z ie m ię , ja k ie ś  

c ię ż aró w k i z w o ż ą ja k ie ś m a teria ły , c o p e ­

w ie n c z a s w z n o sz ą s ię ja k ie ś w y n io sło śc i 

s ta ra n n ie m a sk o w a n e g a łę z ia m i, to z n ó w  

w y ra sta ją  sz o p y , p o z o rn ie z u p e łn ie  b e z u ż y ­

te c zn e g o  w  p u s tk o w iu  z ie m i n ic z y je j.

N ie trz eb a  tłu m a c z y ć , ż e  te  d z iw n e „ m i­

s te ria " n a so w ie ck im  p o g ra n ic z u m u sia ły  

z w ró c ić u w a g ę e s to ń sk ie g o  sz ta b u , k tó ry  

b e z sp e c ja ln e g o  w y siłk u  u s ta lił, ż e S o w ie ty  

o d z a to k i f iń sk ie j p rz e c ią g a ją w z d łu ż c a łe j 

g ra m 'c y e s to ń sk ie j lin ię ... fo rty fik ac y j!

F a k t te n  u s ta lo n o  p o n a d  w sz e lk ą  w ą tp li­

w o ść , o b e c n ie  id z ie o  to , a b y  u s ta lić  ia k ie g o  

ty p u  b e d z ie  to  lin ia  fo rty fik a c y jn a . C z y  b ę ­

d ą to fo rty fik a c je o c h a ra k te rz e o b ro n y  

trw a łe j, c z y  te ż  ty lk o  p o w strz y m u ją c e n ie r-  

w sze u d e rz e n ie , c z y  —  p o d o b n ie ja k fran ­

c u sk a „ lin ia  M a g in o ta "  fo rty fik a c je te  s ta n ą  

s ię  d la  a rm ii so w iec k ie ?  z n a k o m itą  b a z ą  w y ­

p a d o w ą i d o sk o n a le z a o o a trz o n y m z a o le -  

o z e m  d la  o d d z ia łó w  o n e rm ą c y c h  p o w ie d z m y  

n a te ry to riu m  E sto n ii? N a to p y ta n ie p a ń ­

s tw a z a in te re so w an e b e z w z g lę d n ie m u sz ą . 

z n a leź ć o d n o w ie d ź , a ż e p ra c a n a  p o g ra n i­

c z u  so w ie ck im  w re  b e z u s ta n k u , ż e P sk ó w  

i sz e re g p o m n ie jsz y ch m ie isc o w o śc i p rz e ­

k sz ta łc iło  s ię  w  b a z y  d o s ta rc za ją c e  m a te ria ­

łó w  i lu d z i d o  b u d o w y  te ? g ro ź n e ?  lin ii, w ię c  

n ic  d z iw n e g o , ż e  je d n o c z e śn ie  trz e b a  b v ła  w  

n a s ię p o g ra n ic z n y m ro z to c z y ć sp e c ja ln ie  

c z u in ą  u w a g ę . Z  d ru c ie ? s tro n y , ta ie m n ic z e  

n ra c e so w ie c k i, m u sia ły  z w ię k sz y ć n a p rę ­

ż e n ie  n e rw ó w  u  b e z p o śre d n io  m a c h in a c ja m i 

ty m i z a in te re so w a n y c h  E sto ń c z y k ó w . W  ta ­

k ie ? a tm o sfe rz e w y ła d o w a n ia p rz y c h o d z ą  

b a rd z o  sz v b k o  i n ie sp o d z ie w a n ie , a a n im o ­

z je . i p o d e jrz e n ia n ra s ta ią d o n ie b y w a ły c h  

ro z m ia ró w . Je ś li fa k ty te u z u n e łn  m y fa k ­

se m  p e rm a n e n tn y m  —  so w ie c k ą u m ie ję tn o ­

śc ią w y w o ły w a n ia in c y d e n tó w , b e z tru d u  

n o jm iem y  k rw a w ą  z a g a d k ę  so w ie c k o -e s to ń ­

sk ie j g ra n ic y  n a  je z io rz e  P e ip u s, w o k ó ł k tó ­

re g o , w  c h w ili o b e c n e ?  to c z ? s ię  n a jb a rd z ie j 

in te n sy w n e ro b o ty  so w ie c k ie .

Wzrost stanu zatrudnienia 

w przemyśle
Ja k  w y n ik a  z  o s ta tn ic h  o b licz e ń , n a  d z ie ń  

1 s ty c z n ia r . b . z a tru d n io n y c h  b y ło w  h u t­

n ic tw ie 5 0 .1 1 9 ro b o tn ik ó w , w  g ó rn ic tw ie  

1 0 6 ,3 4 4 o ra z w p rz e m y śle p rz e tw ó rc zy m  

5 6 7 .1 5 3  o só b . W e  w sz y stk ic h  ty c h  g a łę z ia c h  

p rz e m y słu o b se rw u je s ię w  p o ró w n a n iu z e  

s ta n e m  z d n ia 1 s ty c z n ia  r . u b . s ta n  z a tru ­

d n ien ia  w  g ó rn ic tw ie  i p rz e m y śle  p rz e tw ó r­

c z y m  u le g ł p e w n e m u z m n ie jsz e n iu , n a to ­

m ia st w  h u tn ic tw ie  lic z b a  z a tru d n io n y c h  ro ­

b o tn ik ó w  n ie  u le g ła z m ia n ie .
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Gorący dzień Sejmu
Warszawa, 17. 2.

D a w n o  ju ż  n ie  b y ło  w  S e jm ie ta k ie j a t­

m o sfe ry , ja k w c z o ra j, a tm o sfe ry n a p ię c ia  

i p o d n ie c e n ia . W y ła d o w y w a ło  s ię o n o  c z ę ­

s to  w  o k rz y k a c h , w  b u rz liw y c h  o k la sk a c h  i 

p ro te s ta c h , n a w e t w  b ic iu  w  p u lp ity .

D o  g ło su  z a p isa ło  s ię  5 7  p o s łó w , p rz e m a ­

w ia ło  4 8 . Je s t to  sw e g o  ro d z a ju  re k o rd . N ie ­

k tó re p rz e m ó w ie n ia n u ż y ły , n a o g ó ł je d n a k  

s łu c h a n e  b y ły  z u w a g ą  z a ró w n o  p rz e z p o ­

s łó w  ja k  i p . p re m ie ra  S k ła d k o w sk ie g o , k tó ­

ry  c ią g le n o to w a ł, c z ę s to  s ię u śm ie c h a ł lu b  

w z ru sz a ł ra m io n a m i a c z a se m p rz e ry w a :  

m ó w c y  ja k ą ś c ię tą  u w a g ą .

MŁODZIEŻY TRZEBA DAĆ PRACĘ.
S p ra w o z d a w c a p o se ł W o jc ie c h o w sk i 

S c h a ra k te ry z o w a ł p rz e b ie g o b ra d k o m isji  

n a d  B u d ż e te m  M in is te rs tw a  S p ra w  W e w n ę ­

trz n y c h , p o c z y m  p rz e sz e d ł d o z a g a d n ’e ń  

m ło d e g o  p o k o le n ia , k tó re  ro z p o lity k o w a n o .

M ło d e  p o k o le n ie  —  to  p rz y sz li g o sp o d a ­

rz e P o lsk i i p rz y sz li ż o łn ie rz e a rm ii p o l­

sk ie j. M u s im y o ty m  p a m ię ta ć . M ło d z ie ż y  

trz e b a  d a ć  p ra c ę . K w e stię  z a tru d n ie n 'a  m ło ­

d z ie ż y  m o ź n a b y  ro z w ią z a ć  p rz e z u p rz e m y ­

s ło w ie n ie  k ra ju  o ra z  u n a ro d o w ie n ie  h a n d lu , 

p rz e m y s łu  i rz e m io s ła . T u ta j k w e s tia  m ło ­

d e g o  p o k o le n ia z a z ę b ia s ię z e sp ra w ą ż y ­

d o w sk ą , u jm o w a n ą p rz e z m ło d z ie ż w  fo r ­

m ie o s tre j i ra d y k a ln e j. M u si to  b y ć u ję te

w  ra m y  p ro g ra m o w e g o  d z ia ła ń 'a , n ie  m o ż e  

w y ra ż a ć  s ię ,f iz y c z n y m  te r ro re m , a le  p a m ię ­

ta ć  m u sim y  1 o  ty m , ż e p o tę p ia ją c  w y b ry k i  

m ło d y c h , trz e b a  ic h  tra k to w a ć  z  w ie lk ą  d e ­

l ik a tn o śc ią  i o s tro ż n o śc ią .

CERKIEW UKRAINIZUJE POLAKÓW.
B u rz liw e  p ro te s ty p o s łó w u k ra iń sk ic h  

w y w o ła ł p o n o w n y  a ta k  p o s ła W o jc ie c h o w ­

sk ie g o  n a  m e tro p o b tę S z e p ty c k ie g o , k tó ry  

p ro w a d z i p o lity k ę  w y ra ź n ie w ro g ą P o lsc e .

D o  n o rm a liza c ji s to su n k ó w  p o t” z e b a , b y  

P o la c y  w  M a ło p o ls e e W sc h o d n ie j n ie b y li  

u k ra in iz o w a n i p rz e z  c e rk ie w  g re c k o  - k a to -  

l io k ą  —  o św ia d c z y ł m ó w c a  w śró d  o k la sk ó w  

p o s łó w  p o lsk ic h . —  T o  je s t n a c z e ln e ż ą d a ­

n ie  P o la k ó w  n a sz e j d z ie ln ic y  • w  im ię te g o  

m u s i b y ć ro z c ią g n ię ty n a d z ó r p a ń s tw o w y  

n a d  c e rk w ią  g re c k o  - k a to lic k ą  i z m ie n io n e  

p rz e p isy  k o n k o rd a tu .

„PACYFIKACJA*
W  d y sk u s ji w y ró ż n iły s ię sw o ją a g re ­

sy w n o śc ią p rz e m ó w ie n ia p o s łó w  k s . L u ­

b e lsk ie g o , H o ffm a n a  ' D ro c h a , K s . L u b e lsk i  

m ó w ił m . in ,:

■s N ie z a d o w o liły m n ie w y ja śn ie n ia p a n a  

p re m ie ra  i o d p o w ie d ź  n a  m o ją  in te rp e la c ję , 

w  sp ra w ie  tra g ic z n y c h  w y p a d k ó w  s ie rp n io ­

w y c h , g d y ż d o ty c z y ły o n e sz c z e g ó łó w , a  

n ie p rz y c z y n  ty c h sm u tn y c h w y p a d k ó w .  

P rz y z n a ją , ż e  b y ły  e k sc e sy , g w a łty . T e  p o ­

tę p ia m , a le to  c o  n a s tą p iło p rz y  l ik w id a ­

c ji s tra jk u  i p o  n im  —  n ie  p o w in n o  s ię  d z ia ć  

w  p ra w o rz ą d n y m  p a ń s tw ie . Je d e n  z  p o s łó w  

u k ra iń sk ic h  p rz y z n a ł m i, ż e p a c y f ik a c ja  ta  

b y ła  s to k ro ć  g o rsz a , n iż  p a c y f ik a c ja  w  M a -  

ło p o ls c e  W sc h o d n ie j. G ło sy : I to  k s ią d z  ta k  

m ó w i o sp ra w a c h  p o lsk -c h ? —  P ro w o k a ­

c ja ! W sty d ! —  O g ó ln a  w rz a w a .)

O  te jż e sp ra w ie m ó w ił p o se ł H o ffm a n , 

p rz y ta c z a ją c k ilk a p rz y k ła d ó w  b ic ia c h ło ­

p ó w , ic h  ż o n , a  n a w e t d z ie c i (g ło s : „ K to  to  

ro b ił? " ) . N o  ja sn e , ż e fu n k c jo n a r iu sz e p o li­

c ji .

P . p re m ie r S k ła d k o w sk i p rz e ry w a  m ó w ­

c y : S z k o d a , ż e  p a n  k o le g a , k tó ry  m n ie ta k  

d o b rz e  z n a , n ie  p rz y sz e d ł z  ty m  w sz y s tk im  

d o  m n ie p ó ł ro k u  te m u  ’ n ie  p o w ie d z ia ł o  

ty c h  fa k ta c h , p o d a ją c w ła śn ie n a z w isk a , 

a b y m  m ó g ł w in n y c h  u k a ra ć . (O k la sk i) .

P o s . H o ffm a n : Ja  n ie  ro b ię  ż a d n y c h  d e ­

m o n s tra c ji , c h o d z i m i o  z w ią z a n ie  te g o  e le ­

m e n tu  z  p a ń s tw e m  i je g o  id e ą .

W  ro k u 1 9 3 5 sa m  p o w ie d z ia łe m , ż e o -  

b e c n a  o rd y n a c ja w y b o rc z a je s t n a jb a rd z ie j 

d e m o k ra ty c z n a , b o  je j p o d s ta w ą  je s t n a jn iż ­

sz y sz cz e b e l sa m o rz ą d u . A le ż y c ie z a d a ło  

te m u  k ła m . M u s : b y ć  in a c z e j. W o b e c  te g o  

z g ła sz a m  re z o lu c ję , w z y w a ją c ą rz ą d  d o o -  

p ra c o w a n ia n o w e j o rd y n a c ji w y b o rc z e j d o  

S e jm u  i S e n a tu  i p rz e d ło ż e n ia  je j iz b o m  n a  

n a jb liż sz e j se s ji z w y c z a jn e j.

DUCH I PUTEK.
R ó w n ie ż  p . D u c h  n a le ż y  d o  ty c h , k tó rz y  

o b e c n ie p o tę p ia ją sw o je w ła sn e d z ie ło . 

Z d a n ie m  te g o  p o s ła k o n so lid a c ja p o sz ła b y  

sz y b c ie j n a p rz ó d , g d y b y  n ie b y ło  ty le n ie ­

jasności. O. Z. N. nie ma statutu, nie jest 

a n i b lo k ie m , a n i p a r tią . Ż y je m y w  o k re s ie  

p o m ie sz a n ia  p o ję ć . Z a c ie ra  s ię  p o ję c ie  p a ń ­

s tw a  p ra w o rz ą d n e g o , sz e rz y  s ię  z a k ła m a n ie .  

C i, c o  m ó w ią  o  p o s tę p ie , są  z a w sz e  re a k c jo ­

n is ta m i, c : , c o  c h c ą  k o n so lid o w a ć , w y łą c z a ­

ją  in n y c h . P o lsk i ra s iz m  tw o rz ą  lu d z ie  m ie ­

sz a n i ra so w o . (W e so ło ść ) . A p o s to ła m i d e ­

m o k ra c ji są  d z iś  lu d z ie , k tó rz y  b y li n a jw ię k ­

sz y m i ż a n d a rm a m i sy ste m u p o lity c z n e g o . 

B e z p ie c z e ń s tw o  w s : i m ia s t m a le je , ru c h  

w y w ro to w y ro śn ie , m im o , ż e m o ź n a b y g o  

ta k  ła tw o  z lik w id o w a ć . P o lic ja p o w in n a  

p rz e d e w sz y s tk im  b ro n ić o b y w a te la p rz e d  

z b ro d n ia m i p o sp o lity m i, a  n ie  b y ć  z a ś  n ia ń ­

k ą , u c z ą c ą o b y w a te la n a w e t ja k m a c h o ­

d z ić . O b se rw u je m y  e fe k c ia rs tw o  i k ró tk o -  

fa lo w o ść . T rz e b a o d e rw a ć a d n fo is tra c ję  

o d p o lity k i, p rz y w ró c ić sa m o rz ą d , z d e c y ­

d o w a n ie w a lc z y ć  z ru c h e m  w y w ro to w y m  i 

z b ro d n ic z o śc ią  p o sp o litą . P ra w o  m u s i o b o ­

w ią z y w a ć  w sz y s tk ic h , a  n ie  ty lk o  p rz e c iw ­

n ik ó w  p o lity c z n y c h . N ie m o ż n a b e z k a rn ie  

n a ro d u  p o n ie w ie ra ć .

N a to  p . p re m ie r : „ N ik t ta k  n ie g n ę b ił 

n a ro d u , ja k  p a n  g n ę b ił P u tk a ” .

S ło w a te  w y w o ła ły  d łu g o trw a łą w e so ­

ło ść .

W y ja śn ia m y : p o se ł d r . D u c h  b y ł sw e g o  

c z a su  w ic e w o je w o d ą  k ra k o w sk im , a  b . p o ­

se ł P u te k  w ó jte m  i p rz y w ó d c ą  S tro n n ic tw a  

L u d o w e g o .

U  -  M  -  h n n  ta il i  J f ii iu ii i  j i i
(Od kóUSpóndenta)

New York, w lutym.
P o ję c ie „ W a ll-s tre e t“ —  k w a te ry  

a m e ry k a ń sk ie g o  „ b ig b u s in n e su ’ 4 —  
je s t d la w ię k sz o śc i lu d z i c z y m ś o b ­

c y m , d z ie ln ic a z a lu d n io n a p rz e z p o ­
te n ta tó w , k tó rz y  w  tw ie rd z a c h  sw y c h  

d ra p a c z y  d o k o n y w u ja  p o n u ry c h  tra n  
sa k c y j i k ie ru ją  f in a n sa m i p o ło w y  
św ia ta . D la w ie lu je s t to c o ś w  ro ­
d z a ju  k a sy n a  g ry , w  k tó ry m  g ra c z e  
rz u c a ją  n a  s ta w k ę n ie ty lk o  sw e o -  
so b is te fo r tu n y , a le m a ją tk i c a ły c h  
rz e sz lu d z k ic h , p o z o rn ie n ie b jo ra -

Fragment ulicy Wall - Street

p o s ie d z e n ia  ra d y  n a d z o rc z e j n a  d ru ­
g ie . N a ro g a c h , o b o k sp rz e d a w c ó w  
g a z e t, d e te k ty w ó w  i ró ż n e g o  ro d z a ju  
p rz e k u p n ió w , w y s tę p u ją k a z n o d z ie je  
u lic z n i, n a w o łu ją c y d o p o rz u c e n ia  
M a m o n y  i p o w ro tu  d o  w ia ry p ra w -  
d z iw e j. W sz y s tk ie m ie sz c z ą c e s ię tu  
b iu ra , d o m y m a k le rsk ie , b a n k i, b iu ­
ra  k o le jo w e , p rz e m y s ło w e , o k rę to w e , 
g ó rn ic z e i tp . —  s ta n o w ią m a łe p a ń ­
s te w k o , b ę d ą ce f in a n so w ą s to lic ą  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , w k tó ry m  
ro z s trz y g a ją s ię sp ra w y , s ta n o w ią c e  
o  lo s ie m ilio n ó w  lu d z i. W a ll S tre e t 
je s t n ie ty lk o  d z ie ln ic ą , je s t to  k o m ­
p le k s d a lek o s ię g a ją c e g o sy s te m u ,  
k tó ry is tn ie je ja k o  in te g ra ln a c z ę ść  
a m e ry k a ń sk ie g o u s tro ju e k o n o m ic z ­
n e g o . W a ll —  to  p u lsu ją c e se rc e  te ­
g o sy s te m u , k tó re p rz e p o m p o w u je  
k re w  k re d y tu  w  ż y ły  g o sp o d a rk i n a ­
ro d o w e j.

F u n k c je  c e n tra ln e g o  ry n k u  f in a n  
so w e g o  U . S . A . są  d w o ja k ie : 1 ) d o ­
s ta rc z a n ie k ró tk o te rm in o w e g o  k re d y ­
tu b a n k o w e g o d la p ro w a d z e n ia is t­
n ie ją c y c h  in te re só w , o ra z 2 ) d o s ta r ­
c z a n ie d łu g o te rm in o w y c h p o ż y cz e k  
d la z a k ła d a n ia n o w y c h , p rz e d s ię ­
b io rs tw  i ro z sz e rz e n ia s ta ry c h . N ie ­

c y c h  u d z ia łu  w  g rz e . O b e c n ie , g d y  w  
S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h ro z w a ż a n a  
je s t k w e s tia p o w ro tu  d o  p ry w a tn e g o  
k re d y tu  i p u sz c z e n ia n a n o w o w  
ru c h n ie c z y n n y c h ry n k ó w  k a p ita ło ­
w y c h , u w a g a sk u p ia s ię n a „ W a ll-  
s tre e t 4 4 i c a ły m k o m p le k s ie z a g a d ­
n ie ń , z w ilż a n y c h  z  je j is tn ie n ie m .

O d B ro a d w a y ‘u  d o d o k ó w E a s t  
R iv e r g łę b o k i w ą w ó z u licy W a ll­
s tre e t p rz e d s ta w ia sz e re g k o n tra ­
s tó w . P u n k te m  c e n tra ln y m  W a lP a  
je s t ró g  p rz y B ro a d S tree t, n a k tó ­
ry m  z  je d n e j s tro n y  z n a jd u je  s ię  g ie ł­
d a , a  z  d ru g ie j o b o k  w ie lk ic h  d ra p a ­

c z y  — ; je d n o p ię tro w y  b a n k  M o rg a n a . 
W ą sk ie c h o d n ik i, o s ło n io n e z a w sz e  
c ie n ie m  o g ro m n y c h  b u d y n k ó w , z a la ­
n e  są t łu m e m  p rz e c h o d n ió w , w śró d  
k tó ry c h sp o ty k a s ię n a jp o tę ż n ie j­
sz y c h p rz e d s ta w ic ie li f in a n só w  a m e ­
ry k a ń sk ic h , u d a ją cy c h  s ię  z  je d n e g o

Rio de Janeiro, 17. 2.
S to lic a  B ra z y lii p rz e ż y ła  je d n ą  z  n a jw ię ­

k sz y c h  b u rz , ja k ie n a w ie d z iły  ją w  o s ta t­

n ic h d w u d z ie s tu la ta c h . T ro p ik a ln a u le w a  

z g rz m o ta m i i p io ru n a m i p rz y  sz a lo n y m  w i­

c h rz e  z a la ła  m ia s to  ta k , ż e  n ie k tó ry m i u li­

c a m i p ły n ę ły s tru m ie n ie w o d y n a je d e n  

m e tr w y so k o . W  je d n e j z d z ie ln ic z a p a d ło  

s ię  p ię ć d o m ó w , g rz e b ią c  p o d  g ru z a m i k il­

k a n a śc ie o só b . K ilk a  o só b  u to n ę ło . W  c a ­

ły m  m ie śc ie  u s ta ła  w sz e lk a  k o m u n ik a c ja , a

Londyn, 17. 2.

R e u te r d o n o s i z  H a n k o u , ż e  sa m o lo ty  ja ­

p o ń sk ie  w  l ic z b ie 1 2 b o m b a rd o w a ły  s ta c ję  

k o le jo w ą  i m ia s to  C z e n g c z o u . Je s t 1 0 0  z a b i­

ty c h  i o k o ło  6 0 0 ra n n y c h . S p u sto sz e n ia są  

b a rd z o  w ie lk ie . Z rz u c o n o  o k o ło 1 0 0  b o m b , 

z czego 50 na dworzec kolejowy. Zniszczo-

Rugi żydowskie 

w Niemczech
Ja k  d o n o sz ą z B e rlin a , p o c z y n a ją c z

STOSUNEK DO OBYWATELA.
P o se ł H o p p e  ro z p ra w ia ł  s ię  z  a d m in is tra ­

c ją .

D la  o k re ś le n ia n a sz e j a d m in is tra c ji —  

m ó w ił —  n a jw ła śc iw sz e  b ę d z ie  s ta re  p o w ie ­

d z e n ie : „ P a ń s tw o to  ja " . N ie m a m y d y k ­

ta tu ry , n ie m a m y to ta liz m u , le c z ty c h  m a ­

ły c h d y k ta to ró w  p o g m in a c h i p o w ia ta c h  

m a m y  s ta n o w c z o  z a  d u ż o .

R e g io n a liz m  w  S e n s ie  p ro b le m a tu  g o sp o ­

d a rc z e g o , p o lity c z n e g o , sp o łe c z n e g o je sz ­

c z e s ię u  n a s n ie  o b u d z ił . B u d z i s ię o n  o d  

d o łu , a le  a p a ra t p a ń s tw o w y  n ie  d rg n ą ł. S a ­

m o rz ą d  m a m y  i n ie  m a m y g o . Is tn ie je o n  

p o d  c u d z ą f irm ą i rz ą d z i s ię n a c u d z y  ra ­

c h u n e k . N a d z ó r n a d  sa m o rz ą d e m  z a m ie n ia  

s ię  w  rz ą d z e n ie . M ie liśm y  iś ć k u  u sp o łe c z ­

n ie n iu  ż y c ia . W y d z ia ły  b e z p ie c z eń s tw a  z a ­

m ie n ić n a w y d z ia ły sp o łe c z n e . P ra k ty k a  

je d n a k  n ie p o sz ła w  ty m  k ie ru n k u W c ią ż  

je s z c z e  p a n u je  a tm o s fe ra  s ta re g o  sy s te m u .

S to su n e k  d o  o b y w a te la . Z  c a ły m  sz a c u n ­

k ie m  o b se rw u je m y  p ro c e s  sz a m o ta n ia  s ię  p . 

p re m ie ra  z ty m  p ro b le m a te m . M a p a n  je d ­

n a k , n ie s te ty , s łab y c h  u c z n ió w , p a n ie p re ­

m ie rz e .

A n o  —  p ra w d a . I d la te g o  n ie z a d o w o le ­

n ie  —  n a w e t w  S e jm ie  b . w ie lk ie . N ie ła t­

w ą , z a is te , je s t ro la p re m ie ra rz ą d u , n ie  

m a ją c e g o  s iln e g o  o p a rc ia o  z o rg a n iz o w a n e  

sp o łe c z e ń s tw o . ag.

d n ie m  1  m a rc a  b r . m a ją  s ię  z a c z ą ć  ru g i h a n ­

d la rz y  ż y d o w sk ic h  z c a łą  b e z w z g lę d n o śc ią ,  

N ie -a ry jsc y  k u p c y  o trz y m a ją  p ó ł ro k u  c z a -  

[ su d o  sp rz e d a n ia sw y c h p rz e d s ię b io rs tw ,  

sk le p ó w , sk ła d ó w . N ie m c o m  „ c z y s te j k rw i"  

p o d  g ro ź b ą  k o n f isk a ty . O d  w rz e śn ia  1 9 3 8 . r . 

n ie b ę d z ie p o d o b n o  w  N ie m c z e c h a n i je d ­

n e j f irm y ż y d o w sk ie j, a n i je d n e g o n a w e t  

sk le p ik u ż y d o w sk ie g o z g o d n ie z z a p o w ie ­

d z ią  N a z ic h .

Rezultat wyborów w IrlamH

Londyn, 17, 2
U rz ę d o w e d a n e d o ty c z ą c e re z u lta tó w  

w y b o ró w  d o  p a r la m e n tu  p ó łn o c n e j I r la n d ii  

w y k a z u ją , ż e  p a r tia  rz ą d o w a  p rz y c h y ln a  A n  

g lii , k tó re j p rz e w o d n ic z y  lo rd  C ra ig a v o n . o -  

trz y m a ła  3 9  m ie js c  w  p a r la m e n c ie  n a  o g ó l­

n ą  i lo ść  5 2 . P o z o s ta łe  p a r tie o trz y m a ły  ra ­

z e m  1 3  m ie jsc , c z y li s tra c iły  w  s to su n k u  d o  

o s ta tn ic h  w y b o ró w  3  m ie js c a .

Zuchwały nanad
Berlin, 17. 2.

W  m ie js c o w o śc i L u e n b ru e c k  (H a n n o v e r)  

d o k o n a n o w  p o n ie d z ia łe k  w ie c z o re m z u ­

c h w a łe g o  n a p a d u  n a  p o c z to w y  tra n sp o r t p ie  

n ię ź n y . N a p a s tn ik  z a s trz e lił sz o fe ra sa m o ­

c h o d u  p o c z to w e g o  i p o  z ra b o w a n iu  1 4 0 0  m k . 

z b ie g ł. P o śc ig , ja k  d o tą d , je s t b e z sk u te c z n y .

o d łą c z n y m  sk ła d n ik ie m  ty c h o p e ra -  
c y j f in a n so w y c h b y ła  z a w sz e sp e k u ­
la c ja . W  o s ta tn ic h  la ta c h  w ra z  z  re ­
fo rm a m i w p ro w a d z o n y m i p rz e z  „ N e w  

D e a l 4 4 , s ta ra n o  s ię p rz e p ro w a d z ić te ­
z ę , iż g ie łd a p o w in n a  b y ć p rz e d e  
w sz y s tk im  ry n k ie m  in w e s ty c y jn y m , a  
sp e k u la c ję  —  w  g ra n ic a c h  m o ż liw o ­
śc i —  n a le ż y t łu m ić , ja k o  e le m e n t  
d e s tru k c y jn y . Je d n a k n a jw y b itn ie js i  
f in a n s iśc i a m e ry k a ń sc y o rz e k li, iż  
sp e k u la c ja  je s t n ie  ty lk o  n ie o d łą c z n ą  
p ra w ie  c e c h ą  w o ln e g o  ry n k u , a le  ta k  
ż e w a ż n ą fu n k c ją e k o n o m icz n ą , z a ­
p e w n ia ją c ą ry n k o w i p ły n n o ść k a p i­
ta łó w , c z e g o  sa m e  in w e s ty c je n ie  m o ­
g ą  z d z ia ła ć .

W  c h w ili o b e c n e j, g d y  W a ll S tre e t  
p rz e ż y w a o k re s d e p re s ji i p rz y g n ę ­
b ie n ia , s ta n in te re só w  u z a le ż n io n y  
je s t o d  w a h a ń  i f lu k tu a c y j g ie łd o ­
w y c h . Z a le ż n o ść  je s t je d n a k  w z a je m  
n a , k u rsy  p o d n o sz ą s ię g d y  s ta n  in ­
te re só w  s ię  p o p ra w ia , a  z  d ru g ie j s tro  
n y  sp a d e k  ic h  lu b  w z ro s t o d b ija s ię  
u je m n ie lu b d o d a tn io n a o g ó ln y m  
s ta n ie in te re só w . G ło sy i o p in ie z  
W a ll S tre e t o d b ija ją  s ię sz e ro k im  e -  
c h e m  n a św ię c ie w y w o łu ją c e fe k ty  
m a te ria ln e i p sy c h o lo g ic z n e sk u tk i.

Tropikalna ulewa 
w Rio tie Janeiro

p o łą c z e n ia te le fo n ic z n e z o s ta ły w w ie lu  

m ie js c a c h  p rz e rw a n e .

N a n ie k tó ry c h  p la c a c h  p o w s ta ły s ta w y ,  

d o c h o d z ą c e m ie js c a m i d o 1 m e tra . C z ę ść  

p ism , ja k  n p  „ O  Jo u rn a l" , „ D ia r io " o ra z  n ie ­

m ie c k ie „ D e u tsc h e R io -Z tg ." n ie w y sz ły , 

g d y ż  d ru k a rn ie  ty c h  p ism  z o s ta ły  u n ie ru c h o  

m io n e z p o w o d u  b ra k u p rą d u e le k try c z ­

n e g o .

S z k o d y  d o c h o d z ą  d o  k ilk u  m ilio n ó w  m il-  

re jsó w .

Lotnictwo japońskie bombarduje
n a 2  p a ro w o z y  i p o c ią g . S z p ita le p rz e p e ł ­

n io n e  są  ra n n y m b

M ia s to  p o z a  k o m u n ik a c ją  ra d io w ą je s t  

o d c ię te o d  św ia ta . W śró d lu d n o śc i p a n u je  

p o p ło c h . W  m ie śc ie  z n a jd o w a ło  s ię 1 5 A n ­

g lik ó w , 3  A m e ry k a n  o ra z k ilk u  F ra n c u z ó w  

i H o le n d ró w , k tó rz y p ra c o w a li n a k o le i  

lu n g h a jsk ie j. L o s ic h  je s t n ie z n a n y .
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Kobieta « detektyw 
walczy z handlarzami narkotyków

Jed n o ty lk o zo s ta ło ta jem n icą . M iss A lli- 1 że  m ło d a  d am a  je s t zazd ro sn ą  o  sw e ta jem -  
s te r n ie ch ce zd rad z ić sw y ch sek re tó w i  I n ice zaw o d o w e , p o n iew aż  p o w szech n ie s ię  

k a teg o ry czn ie o d m ó w iła p o lic ji w y jaśn ień , m ó w i, że to  w łaśn ie  o n a  s tan ie w k ró tce n a  

w  jak i sp o só b  w y śled ziła  b an d ę . B y ć m o że , ' cze le b ry g ad y  d o  w alk i z n ark o ty k am i.

Opium dla palarni w Warszawie

Nowy Jork, w lutym.

M iss iM ac  A llis ter  n a leży  d o  rzęd u  sam o ­

d z ie ln y ch  k o b ie t, ty ch , k tó re  p o stęp u ją  w e ­

d łu g w łasn y ch u p o d o b ań . M ło d a A m ery ­

k an k a  ju ż o d  w czesn y ch  la t zd rad za ła  zd o l­

n o śc i d e tek ty w n e i zag ad n ien ie z d z ied z in y  

k ry m in a listy k i n iezm ie rn ie in te re so w a ły ją .

M iss A llis te r n ie ch c ia ła w sp ó łp raco ­

w ać  z  p o lic ją . P rag nę ła  zo s tać  p ry w a tn ą  d e-  

tek ty w k ą  - am ato rk ą . A b so rb o w a ł ją  z resz ­

tą ty lk o jed en d z ia ł p rzes tęp s tw ; w alk a z  

h an d la rzam i n ark o ty k ó w .
A m ery k an k a  ro zp o czę ła  g ru n to w n e  p rzy  

g o to w an ia d o sw eg o n ieb ezp ieczn eg o za ­

w o d u , O b jech a ła ca łą  E u ro p ę  i p ó łno cn ą  A -  

fry k ę . B ad a ła , jak  w  ty ch  częśc iach  św ia ta  

p rzed s taw ia  s ię  sp raw a  h an d lu  n ark o ty k am i  

i p o d o b n o d o sz ła d o rew e lacy jn y ch w y n i­

k ó w . M iss A lliste r n ie p rzy czy n iła s ię d o  

a resz to w an ia  n ik o g o . N ie  b y ła  n ig d y  w  k o n ­

tak c ie z p o lic ją . S w e sp o strzeżen ia zach o ­

w ała  w y łączn ie  d la  s ieb ie .
O  b ad an iach m ło de j d e tek ty w k ; d o w ie ­

d z ia ła s ię p o lic ja am ery k ań sk a i p o p ro s iła  

ją o p o m o c . W  o sta tn ich czasach h an d e l 

n ark o ty k am i w zm ó g ł s ię w  S tan ach , a w  

K alifo rn ii p rzy b ra ł zas trza jące ro zm ia ry . 

W szy stk ie w y siłk i p o lic ji k o ń czy ły  s ię n ie ­

p o w o d zen iem  i b an d a g raso w a ła b ezk a r­

n ie .
D ziew czy n a  w y jech ała  d o  K alifo rn ii. D łu  

g o  n ie  d aw a ła  zn ak u  ży c ia . W reszcie  z jaw i­

ła s ię w  k o m en d z ie p o lic ji. Z ło ży ła sen sa ­

cy jn y  rap o rt.
—  K iero w n ik  b ry g ad y d o w alk i z h an ­

d la rzam i n ark o ty k ó w C h ris H an sen je s t 

w sp ó ln ik iem  b an d y ! —  T ak  b rzm iało  je j o -  

św iad czen ie .
W  k o m en d z ie g łó w n e j p o p a trzo n o n a  

m ło dą p an ien k ę z p o lito w an iem  i n ied o ­

w ierzan iem .
—  P an i m u si s ię m y lić . W iem y d o b rze , 

że C h ris H an sen s to i p o za o b ręb em  w sze l­

k ich p o d e jrzeń . Jes t to d z ie ln y cz ło w iek , 

k tó ry  c ie szy  s ię  św ie tn ą  o p in ią .

M iss A llis te r p o czu ła  s ię d o tk n ię tą . B ez  

s ło w a  o p u śc iła  g ab ine t.
A ty m czasem ... h an d e l n ark o tyk am i  

w zm ag a ł s ię z k ażd y m  d n iem . P o k ilk u  

m iesiącach zaw ezw an o d e tek ty w k ę .

—  C zy p an i m o że n am  d o sta rczy ć d o ­

w o d ó w  w in y  m r, H an sen a?

M iss u d a ła s ię p o w tó rn ie w  te ren . W  

k ró tk im  czasie n ad esz ły o d n ie j n o w e ra ­

p o rty . Z n a jd o w a ła s ię w  R en o  —  w  m ie ­

śc ie p o ło żo n y m  d a lek o n a p o łu d n ie . Z ap o ­

w iad a ła , że  lad a ch w ila d o p ro w ad z i d o  lik ­

w id acji b an d y .
Is to tn ie p o k ilk u d n iach d e tek ty w k a  

w sk aza ła p o lic ji m iejsce , g d z ie zn a jd u je s ię  

g łó w n y sk ład n ark o ty k ó w . W  p o d z iem iach  

lu ksu so w eg o  k lu b u  b rid źo w eg o , k tó reg o  d y ­

rek to rem  b y ł zam o żn y C h iń czy k W o o -  

S in g , zn a lez io n ą  ca łą  fab ry k ę . S p ro w ad zan o  

tam  liczn e  ch em ik a lia , k tó re  za  p o m o cą  p re ­

cy zy jn y ch ap a ra tó w  p rze rab ian o  n a  n ark o ­

ty k i. P o d czas rew iz ji zo sta ł a resz to w an y  

in flag ran ti C h ris H an sen .

—  W o ła łb y m , ab y m n ie o sk a rżo n o o  

m o rd e rstw o , n iż o h an d e l n ark o ty k am i —  

p o w ied zia ł p o lic jan t  zd ra jca .

B an d a  zo s ta ła  ca łk o w ic ie z lik w id o w an a .

Nałogowy morderca 

kobiet
W  K ru szew ac , m ieśc ie  p o ło żo n y m  w  Ju ­

g o sław ii, sk azan y  zo sta ł n a  d o ży w o tn e w ię ­

z ien ie m iejsco w y ch ło p M ilu tin M ilk o v ac . 

S k azan y  n a  tak  c iężk ą k arę  n ie w y raz ił o n  

ża lu  z p o p e łn io ny ch  zb ro d n i. L at tem u 2 0 , 

g d y M ilk o v ac b y ł d o ro d n y m  m ło d z ień cem , 

zak o ch ał s ię w  có rce b o g a teg o , m ie jsco w e ­

g o g o sp o d a rza i p o d czas k łó tn i, w y w o łan e j 

zazd ro śc ią , p rzeb ił ją k ró tk im  n o żem  se rb ­

sk im , jak i w ieśn iacy  tam te js i n o szą  p rzy  so ­

b ie . S k azan y  n a  p arę  la t w ięz ien ia i p o  o d ­

s ied zen iu  k ary  w y p u szczo n y  n a  w o ln o ść o -  

żen ił s ię M ilk o v ac z có rk ą k u p ca , k tó rą w  

p o ży c iu  m ałżeń sk im  d ręczy ł w sze lk im i sp o ­

so b am i i w  k o ń cu  zam ord o w ał, za co  zo s ta ł  

sk azan y n a 1 5 la t w ięz ien ia .

W reszcie  n ied aw n o  p o  o p u szczen iu  w ię ­

z ien ia o żen ił s ię p o  raz d ru g i z s ta rszą ju ż  

w d o w ą . P o ży c ie jeg o n ie b y ło d o b re . M il­

k o v ac k o rzy s ta jąc ze sn u żo n y , sk ręp o w ał  

ją , s tra sz liw ie p o k a leczy ł, o b c in a jąc je j ję ­

zy k . S ąd  sk aza ł n iep o p raw n eg o  zb ro d n ia rza  

n a  w ięzien ie  d o ży w o tn e .

W  m ag azy n ie d w o rca p o łu d n io w eg o w  

W ied n iu p o lic ja w y k ry ła tran sp o rt 3 0 0 k g . 

o p iu m . P aczk a  b y ła  d ek la ro w an a  jak o  o trę ­

b y p szenn e . T o w ar p o ch o d z ił, z M arsy lii. 

P rzezn aczo n y  b y ł ty lk o  częśc io w o  d la W ie ­

d n ia . W ięk szo ść m ia ła b y ć p rzesłan a w  

d a lszą d ro g ę d o C zech osłow ac ji i d o P o l­

sk i.

O  o d k ryc iu zaw iad o m io n o p o lic ję p o l­

sk ą , k tó ra  zaczęła  b ad ać  sp raw ę. Jed n o cze ­

śn ie p o lic ja w ied eń sk a szu k a ła ś lad ó w  w  

A u strii. W  w y n ik u  a resz to w an o  n ie jak ieg o  

A d o lfa  M atzn e ra , k tó ry  p rzy c iśn ię ty  d o  m u -  

ru , z ło ży ł rew e lacy jne  zezn an ia .

P rzem y tem  o p iu m  d o E u ro p y tru d n iła  

s ię w ie lk a m ięd zy n a ro d o w a b an d a , d o  k tó -

Pościg za komunhtycznymi zbirami
„K o m ó rk a '1 k o m u n is ty czn a w  K o ­

ry tn icy w  p o w . h o ro ch o w sk im w y ­
d a ła w v ro k śm ie rc i n a w łaśc ic ie la  
m ie jsc iw eg o sk lep u z w ó d k am i, P a ­
w ła  C h o ro m ca , p o d e jrzan eg o  o n ie lo ?  
ja ln o ^ ć  w o b ec  p artii.

K ied y w  sk lep ie b y ł n a jw ięk szy  
ru ch , n iezn an i sp raw cy d a li p rzez  
o k n o  d o  w n ętrza o k o ło 2 0 s trza łó w  
r  ew o lw erow y  ch .

C h o ro m iec b y ł ran io n y , lecz n ie ­
zb y t g ro źn ie i p o p ew n y m  czas ie  
w ró c ił d o  zd row ia . N ato m ias t zn a jd u  
ją .cy s ię w  sk lep ie k lien t Z ach a r B a-  
b ila is , tra fio n y k ilk o m a k u lam i,  
zm arh

Straszna zemsta zawiedzionego
W e w si S treb n ica p o d  M o n asty rem  w  

Ju g o sław ii o d b y w ało s ię h u czn e w ese le  

có rk i jed n eg o z n a jb o g a tszy ch g o sp o d a rzy . 

W  św ie tlicy  p rzy  s to le  b ies iad n y m  zas iad ło  

p rzesz ło 1 0 0 o só b . M u zy k a g ra ła w eseln e  

m arsze i o b rzęd o w e p ieśn i. P o b iesiad z ie  

ro zp o czę ły s ię tań ce , k tó re p rzec iąg n ę ły  

s ię d o  p ó źn e j n o cy .

B y ło ju ż d o b rze p o d w u n aste j, g d y w  

o k n a  św ie tlicy , ro zd y g o tan e j o d  tu p o tu  n ó g  

tan eczn y ch , u d erzy ła k rw aw a łu n a . T o p a ­

liła s ię s to d o ła . W ese ln icy rzu c ili s ię d o

ffl Clilnach Mzimzdł sle „rok tysrysh“
W  n o cy z 1 2 n a 1 3 lu teg o  o b ch o ­

d zą C h iń czy cy n o w y ro k . U p ływ a ­
jący  te j n o cy  o k res czasu , tak  b o g a ty  
w  w y d arzen ia , n azw any  b y ł „ ro k iem  
k ro w y  “ . N o w y ro k  n o si n azw ę „ ro k u  
ty g ry sa” .

. Ś w ię to n o w eg o ro k u o b ch o d zo n e  
b y ło  w  C h in ach n iezw y k le u ro czy ś ­
c ie . W  ty m  ro k u  św ia tła  lam p io n  za ­
s tąp ią . w o jen n e re flek to ry , szu k a jące  
n a n ieb ie n iep rzy jac ie lsk ich sam o lo ­
tó w , a p ęk a jące z trza sk iem  i w ielo ­
b arw n ym  o g n iem  try sk a jące szm er-

Konkurs na grobowiec I tablice 

pamiątkowa i p. Michała Drzvmalv
D n ia 2 5 k w ie tn ia u b . r . zm arł w  

G rab ów n ie w p o w . w y rzy sk im  M i­
ch a ł D rzy m ała -ch ło p b o h a te r-b o jo w -  
n ik  o z iem ię p o lską  p rzec iw  p rzem o ­
cy  p ru sk ie j.

W  zw iązk u  ze zb liża jącą s ię  p ie rw  
szą ro czn icą śm ie rc i b o h a te ra , K o m i­
te t u czczen ia  jeg o  zas łu g  o g łasza  k o n  
k u rs n a g ro b o w iec i tab licę p am ią t­
k o w ą:

W aru n k i k o n k u rsu :
1 ) D o k o n k u rsu  s taw ać m o g ą a r ­

ty śc i n aro d o w o śc i p o lsk ie j,
2 )  P ro jek t g ro b o w ca n a cm en ta ­

rzu k a to lick im  w M iasteczk u . p o w . 

re j n a leże li N iem cy , C zesi, W ło si i k ilk u  

ży d ó w  z P o lsk u D o ch o d zen ie ro zc iąg n ę ło  

s ię  n a  k ilk a  p ań stw . W  P o lsce  o p ró cz  p o lic ji 

b ra ła u d z ia ł w  ś led z tw ie i s traż g ran iczn a  

W  M y sło w icach  i in n y ch  m iastach  Z ag łęb ia  

o d n a lez io n o k ilk a zak o n sp iro w an y ch lo ­

k a li, w  k tó ry ch  p o d d aw ano  s ię n ark o m an ii. 

W  a fe rę  w m ieszan y ch  je s t w ie le  o só b z to ­

w arzy s tw a : m ięd zy  in n y m i p o p u la rn y  w  Z a ­

g łęb iu  lek a rz  i fry z je r.

D alsze ś lad y p ro w ad zą d o W arszaw y . 

U sta lo n o , że w  s to licy istn ie je p o ta jem n a  

p a la rn ia o p ium . W  zw iązk u z ty m  za trzy ­

m an o C h iń czy k a , k tó ry  p rzed  k ilk u  m iesią ­

cam i p rzy b y ł d o  W arszaw y  z P ary ża , g d z ie  

p rzy u licy H eu tev ille p o s :ad a ł tak ą sam ą  

p a larn ię  o p iu m . D alsze  ś led z tw o  trw a

W  to k u ś led z tw a u sta lo n o  że je^  
d en z cz ło n k ó w K P Z U , K o n stan ty  
D ziad z iu ra , u d z ie lić m iał p o m o cy  
d w u  w y k o n aw co m  w y ro k u p arty jn e ­
g o zam ie rza jący m  zb iec d o R o sji so ­
w ieck ie j.

W  czas ie za rząd zo n eg o  n iezw ło cz ­
n ie  p o śc ig u  w y w iąza ła s ie  m iędzy  p o ­
g o n ią a u c ieka iacym i, s trze lan ina . 
Jed en  z u c iek a jący ch —  -S id o r W y ­
d ra , zo s ta ł zab ity  p rzez p o lic ję , d ru ­
g iem u n a to m ias t, G o d y ce, u d a ło  s ię  
zb iec .

D ziadz iu rę u ję to  i o sad zo n o  w  w ię  
z ien iu  w  Ł u ck u .

d rzw i. W  tło czącą  s ię p rzy  d rzw iach c iżb ę  

p ad ł o k rzy k g ro zy . D o m  s ię p a li! L u d zie  

o g arn ięc i sza łem  trw o g i zaczę li s ię w za ­

jem n ie  tra to w ać , g n ieść , łam an o  so b ie  żeb ra , 

ręce i n o g i. Z  tłu m u  b ies iad n ik ó w  za led w ie  

6 0 -c iu zd o ła ło  s ię u ra to w ać , re sz ta , w  ty m  

p an m ło d y , zg in ę li w  p ło m ien iach . P an n a  

m ło da d o zn a ła c iężk ich  p o p arzeń .

Jak  w y k aza ło  w szczę te w  te j sp raw ie  

ś led z tw o , p o d p a len ie d o m o stw a  b y ło  ak tem  

zem sty  ze  s tro n y  jed n eg o  z u b ieg ający ch  s ię  

o  ręk ę  b o g a te j d z iew czy n y .

m ele i rak ie ty  zas tąp ią  g ran a ty , sz ra  
p n e le  i lo tn icze  b o m b y .

L o s szy k u je c iężk o d o św iad czo ­
n y m  C h in o m  n o w ą w  ty m  ro k u n ie ­
sp o d z ian k ę . W  d n iu 1 3 o g ło szo n y  
b ęd z ie  w  N an k in ie rząd  C h in  śro d k o  
w y ch , z ło żo n y z lu d z i, zn an y ch  ze  
sw y ch sy m p a ty j p ro jap o ń sk ich .

C zy ro zp o czyn a jący s ię w  n o cy z  
1 2 n a 1 3 lu teg o n o w y ro k , s to jąc / 
p o d zn ak iem  ty g ry sa , p rzy n ies ie d la  
C h in p o żąd an ą p rzem ian ę, czas n a j­
b liż szy to  p o k aże .

W y rzy sk : a ) k o m p ozy c ja a rch itek  
to n iczn a  i p łask o rzeźb i  a r  sk  a (o b e lisk  
lu b  in n e  m o nu m en ta lne  ro zw iązan ie ),  
b ) p o w ierzch n ia m iejsca o d d an eg o  
p o d  g ro b o w iec  o b e jm u je  6  m  X  1 0 m , 
c ) s to su n ek 1 :2 0 .

3 ) P ro jek t tab licy p am ią tko w e j 
b ro n zo w e j w R ak o n iew icach p o w . 
W o lszty n — u m ieszczo ne j n a ze ­
w n ętrzn y m m u rze k o śc ie ln y m : a )  
p o rtre t (p ła sk o rzeźb a) śp . M ich ała  
D rzy m ały , b ) n ap is , c ) w y m iar:  
1 0 0 :7 0 , d ) s to su n ek  1 :5 .

4 ) N ag ro d y : za p ro jek t g ro b o w ca  
I . —  3 0 0 z ł., II . —  1 5 0 z ł.

za p ro jek t tab licy I . —  2 0 0 z ł., 

II . —  1 0 0 z ł.
P race n ag ro d zo n e s ta ją s ię w łas ­

n o śc ią K o m ite tu . K o m ite t zas trzeg a  
so b ie p raw o n ab y c ia p rac n ien ag ro -  
d zo n y ch w  cen ie co n ajm n ie j z ł. 5 0 .—

5 ) W  sk ład  ju ry  w ch o d zą : szam -  
b e lan S te fan C y b ich o w sk i — in ż . 
d y p l. a rch ., d r R o m an K o n k iew icz , 
p rezes W ład y sław M arc in k o w sk i —  
a rch , rzezb ., p ro f. M arc in R o żek —  
a rt. rzeźb ., p ro f. Jan  W y sock i —  a rt.  
rzeźb .

6 ) P ro jek ty p rac w in n y u w zg lęd ­
n ić m o żliw o śc i rea lizacy jn e w  ra ­
m ach p re lim in o w an eg o b u d że tu K o ­
m ite tu  w  w y so k ośc i n a  I —  9 .0 0 0 z ł., 
n a II . —  fb O O z ł.

7 ) P race (m o d e le w  g ip s ie w zg l. 
ry su n k i) o p a trzo n e g o d łem au to ró w  
n a leży n ad sy łać d o  K o m ite tu p o d a -  
d resem ; P o zn ań , 3 M aja 6 m . 9 , w  
te rm in ie  d o  9 . IV . 3 8  r . w łączn ie . Jak o  
te rm in n ad es łan ia p rac zam ie jsco ­
w y ch —  u w ażan a b ęd z ie d a ta n ad a ­
n ia p o cz to w eg o . Jed n o cześn ie z p ra ­
cam i n a leży sk ład ać K o m ite to w i w  
o so b n y ch , zam k n ię ty ch k o p ertach o -  
p a trzo n y ch  g o d łem  p racy , n azw isk a  
i ad resy  au to ró w .

8 ) N a  zap y tan ie za in te re so w an y ch  
K o m ite t u d z ie li d a lszy ch p o trzeb ­
n y ch w y jaśn ień . K o m ite t p o siad a  
zd jęc ia m ie jsc , n a k tó ry ch  m ają b y ć  
u m ieszczo n e g ro b o w iec o ra iz tab lica . 
Z d jęc ia te m o żn a n ab y ć p o d w y żej 
p o d an y m  ad resem  K o m ite tu .

U w ag a: Z e w zg lęd u  n a  g ó ru ją ­
ce n ad  o to czen iem  p o ło żen ie cm en ta ­
rza i p o ło żen ia g ro b u , ro zw iązan ie  
g ro b o w ca w in n o b y ć m o n u m en ta ln e ,  
zd a lek a  w id o czn e . C zęść n ad z iem n a  
m a b y ć k o m p o zy c ją a rch itek to n iczn ą  
z p łask o rzeźb ą .

Nowy drapacz chmur 
w Warszawie

D aw n y  p a łac  H o zera , w zn iesio n y  k ied y ś  

p rzez M arco n ieg o , s tan o w iący o n g i w sp a ­

n ia łą d ek o rac ją a rch itek to n iczn ą p rzy  zb ie ­

g u  Je ro zo lim sk ie j i M arsza łk o w sk ie j, w ie lk i 

g m ach , w  k tó ry m  m ieśc i s ię cu k ie rn ia L ar-  

d a lleg o , k w iac ia rn ia n aro żn a itd . m a u lec  

ro zb ió rce . W  m ie jscu ty m  s tan ie o g ro m n y  

b u d y n ek  m ieszk an io w o  - h o te lo w y . B ęd z ie  

to d rap acz n ieb a k ilku n asto p ię tro w y . —  

K o sz t b u d o w y  o b licza  s ię  n a  6  m ilio n ó w  z ło ­

ty ch . B u d o w a m a s ię ro zp o cząć je szcze w 

ro k u  b ieżący m .

Fale radiowe 
oświetlała domy

W  H am b u rg u zak o ń czy ł s ię w ty ch  

d n iach  n iezw y k le c iek aw y p ro ces p rzec iw ­

k o  4 0 0  w łaśc ic ie lo m  o g ró d k ów  d z ia łk o w y ch , 

o sk a rżo n y ch  o  to , że p rzy  p o m o cy  jak ieg oś  

p o m y sło w eg o p rzy rząd u , w y n a lez io n eg o  

p rzez jed n eg o z w łaśc ic ie li, fa l rad io w y ch  

u ży w a li d o  o św ietlan ia  m ieszk ań , o słab ia jąc  

w  ten sp o só b en e rg ię em isy jn ą rad io s tac ji 

h am b u rsk ie j.

G d y  p rzed  2 la ty  p o jaw iły  s ię p ie rw sze  

n o g ło sk i o  ty m  sp o so b ie o św ie tlan ia  m iesz ­

k ań , n aw e t w y b itn i fach o w cy  k ręc ili n ied o ­

w ierza jąco g ło w am i. D o p ie ro , k ied y p rze ­

k o n an o s ię , że d z ięk i zas to sow an iu w y so ­

k ich an ten  4 0 0 lu d z i o św ie tla  fa lam i rad io ­

w y m i sw e  m ieszk an ia , w y to czo n o  im  p ro ces , 

zak o ń czo n y  sk azan iem  w szystk ich  n a k ary  

p ien iężne .

Jaki obszar zajęły
wojska japońskie w Chinach

3 0 0 ty s ięczn a a rm ia jap o ń sk a , k tó ra w  

lip cu u b . ro k u w targn ę ła d o C h in , zd o ła ła  

p o  c iężk ich  w alk ach , w  czas ie k tó ry ch  k o r­

p u s ek sp ed y cy jn y  k ilkak ro tn ie  w zm acn ian o  

reze rw am i, śc iąg n ię ty m i z k ra ju , za jąć o b ­

sza r 1 5 0 ty s . m il. k w . Z n iszczen ia w o jen n e  

w  C h in ach  p ó łno cn y ch  i śro dk o w y ch  w y n o ­

szą o k o ło  2 0 0  m il. fu n tó w  sz te r. C h cąc zn i­

szczo n e o b sza ry d o p ro w ad z ić  d o ro zk w itu , 

jak i is tn ia ł p rzed  ro zp o częc iem  d z ia łań  w o ­

jen n y ch , trzeb a b y  w  sam y ch C h in ach p ó ł­

n o cn y ch in w esto w ać co n a jm n ie j 4 0 0 m il. 

fu n tów  sz te rlin g ó w .

Jap o ń sk a p o lity k a fak tó w  d o k o n an y ch  

n a  k o n ty n en c ie  az ja ty ck im  p o ch łan ia  o lb rzy  

m ie  su m y . N a in w esty c ję  i u trzy m an ie w o j­

sk a w  M an d żu rii w y d ano  d o ty chczas 6 m i­

lia rd ó w  jen ó w , z czeg o jed en m ilia rd n a  

w o jsk o . D łu g i p ań stw o w e  Jap o n ii w y n o szą  

1 2 m ilia rd ó w  jen ó w , a w  m iarę p rzed łu ża ­

n ia s ię d z ia łań w o jen n y ch s tan zad łu żen ia  
I w zras ta  z m iesiąca  n a  m iesiąc .
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M istrzostwa okręgu.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  dniu 20 bm . odbędą się w  odnow ionej 

hali Sokoła zim ow e  m istrzostw a okręgu pa­
nów . W  program ie 50  m ., 80  m ., 60  m . płotki, 
800 m ., skok w w yź, skok w dał, trójskok, 
pchnięcie kulą, oraz biegi sztafetow e 4 ra ­
zy 800 m ., 6 razy 50 m . Startuje około 50  
zaw odników  z A ZS, W arty, H C P, K PW , So  

koła G niezno i N iem . K . S. Początek zaw o ­
dów  w  niedzielę o godz. 14.

Sprawa m eczu lekkoatletycznego Polska —  

Francja.

Jak w iadom o, m iędzypaństw ow y m ecz  
lekkoatletyczny Polska —  Francja rozegra­
ny zostanie w  W arszaw ie w  dniach 18 i 19  
czerw ca br. K om isja sportow a Polsk :ego  
Zw iązku  Lekkoatletycznego  nie zgodziła się 
na propozycję francuskiego zw iązku skre­
ślenia trójskoku z program u zaw odów , na­
tom iast zgodziła się na w łączenie biegu na  
3 km . z przeszkodam i.

U stalono punktację w konkurencjach  
zw ykłych: 5, 3, 2, 1, a w  sztafetach 5, 2.

Narciarstwo

W  dniach od 18— 21 lu tego br. odbędą  
isię w B erlinie zaw ody łyżw iarskie o m i­
strzostw o św iata w jeżdzie param i i w  
jeździe figurow ej panów . W  jeździe pa-

ska para H erber —  B eyer, którym bar-

Kursy narciarskie.

Sekcja narciarska Polskiego Tow . Ta­
trzańskiego  w  Poznaniu organizuje w  czasie  
od 12 bm . do 23 m arca br. szereg kursów  
narciarskich w następujących m  ejscow o- 
ściach: 1) W isła, 2) Zw ardoń, 3) Jeleśnia  
(P ilsko) oraz pobyt w ypoczynkow y w Za­
kopanem  od 1. 2. do 31. 3.

U czestnikom  pow yższych kursów przy ­
znało M inisterstw o K om unikacji ulgę w  w y ­
sokości 66 proc, od opłat norm alnych oraz  
uczestnikom  pobytu w  Zakopanem  ulgę 50  
proc. Zgłoszenia przyjm uje i inform acji u- 
dziela biuro PTT. w  Poznaniu przy ul. Fre­
dry  10 pokój 369  w  godz. od 18 do 19. Skład  
ka członkow ska na cały sezon zim ow y do  
sekcji narciarskiej PTT  i do  Polskiego Tow . ' 
Tatrzańskiego w ynosi łącznie 10 zł.

110 patroli zgłosiło się do m arszu Żułów— 'ram i faw orytam i są N iem cy, m istrzow- 

W ilno. ska para H erber —  B eyer, którym bar-
Przygotow ania organizacyjne do trzecie- zrgraża, m łodociana, para austriacka

Pierw szego M arszałka Pol- rów nież pow ażną rolę m oże odegrać an ­
gielska para m ałżeńska C liff oraz w ęgier 
ska para rodzeństw o Szekrenessy.

W  jeździe panów sytuacja zdaje się  
być w yjaśniona. A ustriak K a>spar (z po  
chodzenia Polak), godny następca Szaf-  
fera, nie pozw oli zapew ne nikom i zagro ­
zić sobie pow ażnie, natom iast co do dal­
szych m iejsc rozegra się gorąca w alka  
m iędzy W ęgram i, A nglikam i, N iem cam i 
i A m erykanam i, o ile ci ostatni staw ią  
się na starcie.

R ów nocześnie z tym i zaw odam i odbę­
dą się w berlińskim pałacu sportow ym  
m iędzynarodow e zaw ody solistów pań i 

— ----------- ----- panów w konkurencji seniorów i junio-
rozgryw ek, poniew aż naj- j rów oraz param i w konkurencji tanecz-MLKJIHGFEDCBA
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go z kolei m arszu narciarskiego Żułów  —  
W ilno ku czci 1
ski Józefa Piłsudskiego posuw ają się w  
szybkim  tem pie naprzód. W yłonione zosta­
ły kom isje, które opracow ały dokładnie  
plan prac organizacyjnych. W  obecnej chw i 
li napływ ają liczne zgłoszenia. Zgłosiło się 
iuż 110 patroli z całej Polski.

Tenis Pałka roina

Nowa Zelandia wycofała się z rozgrywek  

o puchar Davisa.

N ow a Zelandia, która zgłosiła się do te­
gorocznych rozgryw ek o puchar D avisa i 
m iała w alczyć w  drugiej rundzie z W ęgram i 
w ycofała się z i 
lepszy jej zaw odnik Stedm an nie m ógł uzy ­
skać urlopu na w yjazd do Europy. D zięki 
tej rezygnacji W ęgry bez w alki znajdą się  
w  trzeciej rundzie.

Pie^ciarstuju

Schmeling walczy z Dudasem w Ham burgu.

Z H am burga donoszą, że m ecz Schm e- 
linga z A m erykaninem  Steve D udasem  od ­
będzie się nie w  A m eryce, lecz w  H am burgu  
dnia 16 kw ietnia. Jako  przedm ecz odbędzie  
się spotkanie N eusel —  B en  Foord.

Pwimaitoici

Roczne walne zgromadzenie

K lubu Sportow ego „H . C egielski" odbędzie  
się w  niedzielę dnia 27 bm . o godz. 9,30 na  
sali ćw iczeń przy G órnej W ildzie 180.

W  razie nieprzybycia statutem  przew i­
dzianej ilości członków , odbędzie się pół go  
dżiny później drugie zgrom adzenie, którego  
uchw ały będą praw om ocne bez w zględu na  
ilość obecnych.

W nioski do uchw ał w inny w płynąć naj­
później do dnia 20 bm . do sekretariatu klu ­
bu. Porządek obrad  w yw ieszono na sali ćw i 
czeń oraz przy w ejściach z firm y  H . C egiel­
ski S. A .

Roczne walne zebranie K. S. Pogoń —  Po­
znań

odbędzie się w  niedzielę 20 bm . o godz. 14  
w zględnie o godz. 14,30 w  drugim  term inie, 
w  lokalu kol. Św iderskiego, Park W ilsona, 
przy ul. M arszałka Focha 40.

kakeićafe tu gapach, zakóńczene

W  Pradze czeskiej zakończyły  się  
w czoraj późnym  w ieczorem  rozgryw ki 
elim inacyjne o m istrzostw o hokejow e  
św iata w  grupach. O statnie dw a m e­
cze, rozegrane w  trzeciej grupie, dały  
następuję.ce w yniki: K anada poko ­
nała C zechosłow ację 3:0 (2:0 , 0:0, 
1:0), Szw ecja zrem isow ała z R um dnią  
1:1 (0:1 , 1:0, 0:0).

D o półfinału zakw alifikow ało się  
osiem  drużyn: Szw ajcaria, Polska, 
W ęgry z pierw szej grupy, A nglia, A ; 
m eryka, N iem cy z drugiej grupy i

Nieznaczna fiize^ana pMli 

Dpu±.yna pałska gra jutro x Angłsą

W  środę w ieczorem Polska roze­
grała na m istrzostw ach hokejow ych  
św iata w Pradze pierw szy półfinało­
w y m ecz ze Szw ecją, przegryw ając  
nieznacznie 0:1. Jedyna bram ka de  
cydująca o zw ycięstw ie Szw edów  pa- 
dła w  ostatniej fazie gry ze strzału  
Engberga,

N a ogół gra była nieciekaw a, bez  
tem pa i bez pięknych zagrań.

Polacy grają po raz drugi w  pół­
finale w piątek z A nglią.

W  drugim  m eczu C zechosłow acja  
odniosła sensacyjne zw ycięstw o nad  
A m eryką 2:0 (0:0 , 1.0, 1:0). Zw ycię­
skie pffnkty zdobyli C entkovsky i 
Pergl. N a m eczu obecnych było 10

P^lóc^ lyżwlaize na mistczcótofack iafiata

rodzeństw o Pausin. W  konkur. tej 

Et a Ho ! 
Tu Radio
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6.15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  
G im nastyka. 6,40 M uzyka (płyty). 7,00 D zien­
nik poranny. 7,15 M uzyka (płyty). 8,00 A udy ­
cja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,15 A udycja dla  
szkół: „O jcow izna" —  słuchow isko. 11,45 D y ­
ryguje Percy Pitt (płyty). 11,57 Sygnał czasu  
1 hejnał z K rakow a. 12,03 A udycja południow a. 
13.00 Przerw a (Patrz program y lokalne). 15,30  
W iadom ości gospodarcze. 15,45 „Jak pracują  
nasze m am y" „Praczka" (transm . z pralni) —  
audycja dla dzieci starszych (z W ilna). 16,00  
R ozm ow a z chorym i ks. kapelana M ichała R ę­
kasa (ze Lw ow a). 16,15 „K alejdoskop" —  au ­
dycja m uzyczna (z Poznania). 16,50 Pogadanka  
aktualna. 17,00 „Spółdzielczy kotlet" —  po ­
gadanka. 17,15 U tw ory fortepianow e i pieśni 
Stanisław a K azury. W ykonaw cy: M argorita  

IT rom bini-K azuro (fortepian) i Janina Szczygieł 
(śpiew ). A kom p, prof. L. U rstein . 17,50 Prze­
gląd w ydaw nictw . 18,00 K om unikat śniegow y  
(z K rakow a) i W iadom ości sportow e (z W arsza­
w y). 18,10 W esołe uw ertury (płyty). 18,30 Pro ­
gram na ju tro . 18,35 A udycja dla w si. 19,00  
K om edia A leksandra Fredry (w ieczór V ): „Pan  
B enet". R adiofon. Stanisław a B roniew skiego. 
W stęp Ignacego C hrzanow skiego prof. U . J. (z 
K rakow a). 19,30 Pieśni w w ykonaniu chóru  
Echo z B ydgoszczy pod dyr. A lfonsa R óslera  
(przez Toruń). 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00  
K oncert sym foniczny z Filharm onii W arszaw ­
skiej. W ykm aw cy: O rkiestra Filharm oniczna 
pod dyr. Jaschy H orensteina i Zbigniew  D rze­
w iecki (fortepian). K oncert poprzedzi pogadan-

K anada, C zechosłow acja  z  3-ej grupy.
Przez dopuszczenie z trzeciej gru ­

py elim inacyjnej rów nież i Szw ecji, 
liczba drużyn biorących udział w  
półfinałach w zrosła do 9-ciu . D ruży ­
ny postanow iono podzielić na trzy  
grupy.

W skład pierw szej w eszły Szw aj­
caria., A m eryka i C zechosłow acja.

W  skład drugiej —  K anada, N iem  
cy, W ęgry.

W  skład trzeciej —  A nglia, Pol­
ska, Szw ecja.

tysięcy w idzów .
W  trzeciw  m eczu K anada po nie­

słychanie zażartej w alce w ygrała  
nieznacznie z N iem cam i 3:2 (1:1 , 0:1, 
1:0, 1.0). M ecz m iał dram atyczny  
przebieg. Prow adzenie zdobył nie­
spodziew anie N iem iec Tobien, gw ał­
tow ny kontratak K anadyjczyków  
przynosi im w yrów nanie ze strzału  
A llena. W  drugiej tercji R udi B ali, 
znobyw a znów  prow adzenie dla N iem  
ców . K anadyjczycy w yrów nali dopie­
ro w  ostatniej tercji przez B ruce. W o 
bec w yniku rem isow ego zarządzono  
dogryw kę w której zw yc’e.skQ . bram ­
kę fTdało się zdobyć K anadyjczykow i 
G odfreyow i.

nej. W  tych ostatnich zaw odach w ezm ą  
udział w szystkie asy łyżw iarstw a am a­

torskiego.
Polski Zw iązek Łyżw iarski zgłosił do  

m istrzostw św iata w jeździe param i ro ­
dzeństw o K alusów , a ponadto w m iędzy ­
narodow ej konkurencji juniorów —  m i­
strzynię Polski E. Scheibertów nę, oraz  
m istrza i w icem istrza Polski, braci A . 1 
P. B reslauerów .

Jako sędziego na te zaw ody zgłosił 
PZŁ kpt. A . Theuera. Ponadto w cha­
rakterze obserw atora udaje się na te za­
w ody prezes Śląskiego Tow arzystw a Łyż­

w iarskiego  p. dyr. F. W iliński z K atow ic.

Komunikat

K ierow nictw o sekcji piłki nożnej K . S. 
W arta w zyw a w szystkich sw ych członków  
do obow iązkow ego staw ienia się na boisku  
w  niedzielę dnia 20  bm . o godz. 11 celem  za­
poznania się z now ym  trenerem  p. Foglem .

ka Stanisław a G olachow skiego. W  przerw ie ok. 
godziny 21,10 D ziennik w ieczorny i Pogadanka  
aktualna. 22,50 O statnie w iadom ości dziennika  
w ieczornego. Przegląd prasy i K om unikat m e­
teorologiczny. 23,00 Patrz program y lokalne.

Poznań. 11,45 Solo na harm onijkach ust­
nych. W ykonaw ca: Józef Szukała. 13,00 Życie  
kulturalne i społeczne Poznania. 13,05 Z m u ­
zyki operow ej (płyty). 18,10 W iadom ości spor­
tow e lokalne. 18,15 Program na ju tro . 18,20  
Skrzynka techniczna. 18,30 Piosenki w w yko ­
naniu K w artetu żeńskiego w okalnego pod dyr. 
H eleny Szulców ny. 23,00 Tańce i piosenki (pły ­
ty).

SŁUCHAM Y ZAGRANICY!

19,15 R yga. „K w iat H aw aju" —  operetka, 
19,30 B erom uenster. „B orys G odunow " —  opera. 
20,10 K openhaga. K oncert sym foniczny. 20,30  
Sottens. „Q uo vadis" —  oratorium  .Feliksa N o­
w ow iejskiego. 21,00 M ediolan. „Przyjaciel Fryc"  
—  opera. 21,30 W ieża Eiffla. „B aron cygański" 
—  operetka. 23,20 D roitw ich. U tw ory klaw esy­
now e B acha.

BUDOW A ROZGŁOŚNI DLA ŁUCKA.

Jak się dow iadujem y, Polskie R adio prow a-

o

D ezerterem  z pola obow iązku  
obyw atelskiego  jest ten, kto  uchyla się  
od ofiary na Pom oc Zim ow ą
K onto P. K . O . 70.200 Pom oc Zim ow a

FIRMY
GODSE

POPARCIA
WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma E D M U N D R YC H TE R , K ra ­
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra
E D M U N D R Y C H TE R . P oznań, trzy skła­
dy Centrala Fr. R atajczaka 2. Filie 
O S TR Ó W  Wlkp.

RADIOAPARATY  —  ŻYRANDOLE  
aparaty radiowe na najdogod­
niejszych warunkach spłaty. 
D etektory na dośnik. Żyran ­

dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. W ykonu®  
Jem y instalacje wszelkiego ro­
dzaju Idaszak i W alczak , P o ­

znań , św. Marcin 18 przy uL 
Fr. Ratajczaka.

KOŁDRY PUCHOW E
na wełnie i wacie oraz bieliznę pościelo­
wą poleca w olbrzymim wyborze P oznań , 
ska Fabryka K ołder, właść. St. Wie- 
C’trek.
Poznań jedynie Piekary 1 
Specjalność: Garnitury wyp-awne.

Centralna Drogerja J. Czepczyński 
P oznań , S tary R ynek 8.

Tele fon zb iorow y 45 45.
P oleca najtan iej: Farby  —  Lakiery  —  P o ­
kosty 1 w szelkie przybory m alarskie . 
M vdla 1 proszki do pran ia — M ydła to ­
aletow e —  P erfum y — W ody kolońsku  
oraz w szelką kosm etykę — Fro tery —  
Ś cierki oraz szczo tki w azelklesto rodza ju . 

O ddział: D rogeria aU niver*um " uL Fr. R a ­

ta jczaka 3S.
Tele fon 2749.
Fabrykacja środków  do zw alczania szko ­
dn ików w po lach , lasach i ogrodach . 
A rt.vkułv bartn ic te

ŚW IATOW EJ SŁAW Y
CHIROM ANTKA

grafolog-fiz jognom fstka, A Jakubow ska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie­
wająco przepowiada przeszłość , teraź ­
n iejszość I przyszłość , szczęście w m iło ­
ści, lo terii, spraw y rodzinne, handL są ­
dow e. W pada w  trans . P rzenika psycho ­
log ię osób. O strzega przed n iebezpie ­
czeństw em , stratą , kradzieżą. Liczne po­
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. R a ­
ta jczaka 15 m . 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo.

dzi w  sw ych w arsztatach w M okotow ie —  rów ­
nocześnie z m ontow aniem aparatury nadaw czej 
dla now ej rozgłośni w B aranow iczach —  bu ­
dow ę części dla now ej rozgłośni w Łucku.

Zgodnie z przyjętym planem , radiostacja w  
B aranow iczach będzie niebaw em w ykończona i 
na w iosnę r. b. zacznie nadaw anie próbne, — » 
w  czerw cu rozpocznie już norm alną działalność  
program ow ą.

W  następnym , bezpośrednim  etapie, nastąpi 
m ontow anie części aparatury nadaw czej dla  
rozgłośni w  Łucku, aby uruchom ienie i tej sta­
cji odbyło się rów nież w  przew idzianym  term i­
nie.

R ozgłośnia w  B aranow iczach będzie praco ­
w ała na fali 711 m ,

K ażda z dw óch now ych rozgłośni kresow ych  
będzie nadaw ała z m ocą 50 kw . w  antenie.

OPERETKA M ILLOCKERA ,.PALESTRANTH 
DLA RADIOSŁUCHACZY.

O peretka M illóckera o polskim  palestrancie  
zdobyła jeszcze przed 50 laty w szystkie sceny  
św iatow e. O d tego czasu nie schodzi z repertu ­
aru, nie daw no naw et w ystaw iła ją opera ham - 
burska i berlińska, w  nieco odśw ieżonej form ie  
opery kom icznej. M elodyjność i dram atyczność  
tego  utw oru zapew niają m u stały sukces. R zecz  
dzieje się w  K rakow ie na początku 18-go stule­
cia, za panow ania Sasów . Intryga m iłosna, do 
której użyto w łodego studenta —  palestranta, 
zazdrość w zgardzonego przez hrabinę N ow alską  
oficera saskiego, ślub palestranta, rzekom ego  
księcia W ybickiego z hrabiną, a potem  podnie­
sienie go do stanu hrabiow skiego, w szystko to  
czyni fabułę zabaw ną i żyw ą.

R adiosłuchacze będą m ieli sposobność usły ­
szenia tej operetki dnia 17. II. o godz. 19,35 w  
w ykonaniu solistów , orkiestry i chóru Polskiego  
R adia pod dyr. Z. G órzyńskiego.

JASCHA BARENSTEIN I ZBIGNIEW  
DRZEW IECKI

w transm isji z Filharm onii

Piątkow y koncert filharm oniczny dnia 18. II. 
godz. 20,00 transm itow any będzie jak zw ykle

przez polskie rozgłośnie. Program  w ieczoru o- 
bejm ie dzieła o pierw szorzędnej w artości, przy  
tym  najzupełniej różnorodne.

Sym fonia Es-D ur M ozarta, skom ponow ana  
na krótko przed śm iercią kom pozytora —  ot­
w iera koncert. N astępnie w ykonana zostanie  
w spaniała Sym fonia IV  Szym anow skiego, potem  
M aurice R avela „M a m ere 1, O ye". K oncert za­
kończy  niesłychanie barw na suita z baletu „Pło ­
m ienny ptak" Straw ińskiego. O rkiestrą dyrygo ­
w ać będzie znakom ity kapelm istrz Jascha H o- 
renstein , partię fortepianow ą IV Sym fonii Szy­
m anow skiego odegra Zbigniew  D rzew iecki.
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— Zjazd powiatowy Kółek Włośoianek wRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Inowrocławiu W  u h . n ied z ie lę o d b y ł s ię w 
In o w ro c ław iu w  h o te lu .B asta  ‘ z jazd p o  
w ia to w y K ó łek W ło śc ian ek . P o w y słu ch a ­
n iu m szy św . w  k o śc ie le M atk i B o że j za ­
g a iła o b rad v  w  sa li h o te lu .,B asta ” w icep a -  
tro n k a n . M lick a z G n o jn a , w ita jąc s ta ro ­
s tę p . W ilczk a z m ałżo n k ą , w icep rezy d en ta  
m iasta p . Ju en g sta , k s . M isiak a , p rzed sta ­
w ic ie lk i P o m o rsk ieg o Z arząd u K ó ł W ło śc ią  
n ek ? p ra sę , n ad m ien ia jąc za razem , że je s t 
to o s ta tn i w aln y z jazd p rzed p rze jśc iem  o o  
P o m o rza . O b rad o m  p rzew o d n iczy ła p a tro n ­
k a , p N ieg o lew sk a . P o o d czy tan iu te leg ra ­
m u o d k s k an . Ja śk o rw sk ieg o  o d czy ta ły d e ­
leg a tk i 3 1 K ó łek W ło śc ian ek sp raw o zd an ia  
z ca ło ro czn e j p racy , p o czy m  z ło ży ł 
P o w ia to w y sw e sp raw o zdan ia . W io sc ian s  
b ra ły in ten sy w n y u d z ia ł w ak c ji p o m o cy  
b ied n y m , u rząd za ły k u rsy i o d czy ty o św ia ­
to w o  - zaw o d o w e o raz k o n k u rsy .
p rzem ó w ił se rd eczn ie s ta ro s ta p . W ilczek i 
w icep rezy d en t p . Ju en g st. R efe ra t n a  
. Jak u rząd za  s ię im p rezy  k u ltu ra ln e  w  k ó ł­
k ach " w y g ło siła d e leg a tk a z p o w ia tu m o g i­
leń sk ieg o . P o c iek aw e j d y sk u sji o d b y ło .się  
p o żeg n an ie Z arząd u Z w . W lk p . K ó ł W to s-  
c ian ek i w ręczen ie d y p lo m u p a tro n ce  
W lk p . K ó ł W ło śc ian ek p . N ieg o lew sk ie j za  
o w o cn ą p racę n a n iw ie o rg an lzacy in e j. O d ­
śp iew an iem  h y m n u zak o ń czo n o o b rad y , p o  
czy m  o d b y ł s ię w  sa lach  rep rezen tacy jn y ch  
h o te lu  „B a3 "a" d an c in g  w ło ścian ek .

_  Walne zebrani Z. S. P o d p rzew o d ­
n ic tw em  p rezesa za rząd u p o w ia tu Z . S p -  
p ro fe so ra M ag d z iń sk ieg o o d b y ło s ię w aln e  
zeb ran ie o d d z ia łu Z S . w  M acie jew ie . N o ­
w y za rząd  co s ta l w y b ran y w  n as tęp u jący m  
sk ład z ie : p rezes —  W o jciech  K raw iec , w ice ­
p rezes —  Jó ze f K aczm arek , sek re ta rz i re f . 
w y ch o w an ia  o b . k ie ro w n ik  szk o ły  P y ta , sk a r  
b n ik E d m u n d S zo p iń sk i, cz ło n k o w ie za rzą ­
d u : K . M u sie liń sk l. H . S trzy żew sk i i F r. G ę ­
s tw a . K o m isja rew izy jn a w ó jt K aczm arek . 
F ran c iszek K u raś , S tan isław  K ęsy , zas tęp cy  
S t. D rv g as j L . Jak ó b ek .

— Postrzelony na kradzieży. W  czas ie  
k rad z ieży  d rzew a zo s ta ł p o s trze lo n y w  n o g ę  
p rzez  b o ro w eg o  H aid ra  A n to n ieg o  ze S m o lić , 
ro b o tn ik E d w ard W alczak , la t 2 3 z K o b y li­
n a . W alczak a p rzew iez io n o p o u d z ie len iu  
p ie rw sze j p o m o cy lek a rsk ie j d o szp ita la d o  
K ro to szy n a .

— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Z a ­
tru d n io n y p o d czas m łó cen ia zb o ża T a lag a  
W o jc iech z B ia łeg o d w o ru  u leg ł n ie szczęś li­
w em u w y p ad k o w i. T a lag a p o ś lizg n ą ł s ię i 
w y w ró c ił n o g ą n ak ry c ie o ch ro n n e i d o s ta ł 
s ię w  k o ło  tran sm isy jn e , p rzy czy m  d o zn a ł 
zm iażd żen ia n o g i. O d staw io n o g o d o szp i­
ta la , g d z ie am p u to w an o m u n o g ę p o w y że j 
k o lan a ,

— Statystyka parafialna. W m iesiącu  
s ty czn iu b r. w  n asze j p a ra fii zan o to w an o : 
u ro d zeń  1 -4 , ś lu b ó w  1 2 o raz p o g rzeb ó w  1 9 .

— Przedstawienie i zabawa u robotników. 
W ’sp an ia ly w ieczó r sp ęd zo n o w  n ied z ie lę w  
sa li s trze ln icy w  Z b ąszy n iu , g d z ie K ato lic ­
k ie S to w arzy szen ie R o b o tn ik ó w P o lsk ich  
o d d z ia ł zb ąszy ń k i o d eg ra ło p rzed s taw ien ie  
am ato rsk ie p o d ty tu łem  „S ta ry p iech u r i 
jeg o h u za r” , k ro to ch w ila w  trz ech ak tach  
ze śp iew am i i m u zy k ą w  o p raco w an iu  au to ­
ra S zy g ie th i. A m ato rzy  ze sw y ch ró l w y w ią  
za li s ię zn ak o m ic ie . P rzy zn ać trz eb a , że  
ro b o tn icy zw y k le m ają p o w o d zen ie . S a la  
b y ła p rzep e łn io n a , w szy stk ie m ie jsca za ję ­
te . P o p o łu d n iu o d b y ła s ię p ró b a g en e ra l­
n a d la  d z iec i. P o  p rzed s taw ien iu  o d b y ła s ię  
zab aw a tan eczn a , n a k tó re j b aw io n o s ię o -  
ch o czo d o ran a K ie ro w n ic tw u O d d z ia łu  
zb ąszy ń sk ieg o  z p . F ig an iak iem  jak o  p reze ­
sem  i p . G ro ń sk im  jak o w icep rezesem jak  
i ca łem u  za rząd o w i n a leży  s ię szcze re u zn a ­
n ie i p o d z ięk o w an ie .

— Kurs łąkarski. W d n iu w czo ra jszy m  
w  sa li p . D alh au a w  S trzy żew ie p o d Zbąszy 
n iem  o d b y ł s ię jed n o d n io w y k u rs łąk a rsk i. 
P ięk n y re fe ra t n a ty m  k u rs ie w y g ło s ił in ż . 
O p a trn y . Z a in te re so w an ie  k u rsem  d o ść w ie l 
k je .SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ykaz Im ien n y p o w stań có w  
ko m p an ii ch o b len łck le l 

(Dokończenie).

Z miejscowości Godziszewo.
B o ró w czak S tan isław , K ram sk i F ran c i­

szek , K u h n k e  Jan , M ak o w iak  M arc in , K ry -  

s ty jan s S te fan , K ry ś ty jan s A n to n i, L ip o w icz  

W in cen ty , D ek arczy k S tan is ław , M ały  ch a  

R o m an , L eśn y T o m asz , B asiń sk i Jó ze f, 

S zczeszek  W alen ty , S zczeszek  L u d w ik , K a-  

ro lczy k  Jó ze f, P io sik  M ich a ł, K ram sk i F rań  

c iszek , H an y sz  F ran c iszek , T h iem  S tan isław  

P aw lik M arc in , B ło szy k F e lik s , W o ln y  

F ran c iszek , M ik o ła jczy k  S te fan , S zczeszek  

W alen ty , Ś w ita ła  S tan is ław , K ram sk i F ran ­

c iszek , H ein rich Jó ze f i B o ró w czak M ar­

c in .

Z miejscowości Małe Podmokle.
F a jk o  A n d rze j, K u lu s F ran ciszek , S zew ­

czy k  T o m asz , K o sty ra Jan , F rącek  P aw e ł, 

Jan eczek  A n to n :, W o jtek  Jó ze f, S zy m ań sk i 

W alen ty , G ro szek  F ran ciszek , F ry czn y  L e ­

o n , G ro szek S y lw es te r , G ro szek E d w ard ,

Z jazd  s ta ro s tó w  w  T o ru n iu
o b rad ow a ł n ad sp raw am i zw iązan ym i ze zm ian ą  g ran ic  

w o jew ó d ztw

W  T o ru n iu o d b y ł s ię p o d p rzew o d n ic ­

tw em  w o j’ew o d y p o m o rsk ieg o W ład y s ław a  

R aczk iew icza  z jazd  s ta ro stó w  w o jew ó d z tw a  

p o m o rsk ieg o  p rzy  u d z ia le  K o m isa rza  R ząd u  

m . G d y n i, p rezy d en tó w  m ias t T o ru n ia  i G ru  

d z iąd za  o raz  s ta ro s tó w  ty ch  p o w ia tó w  z  w o  

jew ó d z tw a p o zn ań sk ieg o i w arszaw sk ieg o , 

k tó re  z  d n iem  1 k w ie tn ia  rb . p rzy łączo n e  g o  

s tan ą  d o  P o m o rza . W  o b rad ach  w zią ł u d z ia ł  

d e leg a t p . m in istra sp raw  w ew n . d y r. d e ­

p a rtam en tu ad m in is tracy jn eg o  p . S tan is ław  

M ich a ło w sk i-
P rzed m io tem  o b rad  b y ły  sp raw y  g o sp o ­

d a rcze w o j. p o m o rsk ieg o , a w  szczeg ó ln o ­

śc i sp raw y d o ty czące p o m o cy z im o w e j i

O kres  o o zn ań sk l Z w iązku P eo w laków  

o rze im u ie ko ła ka lisk ie i ko lsk ie
W  K aliszu  o d b y ł s ię z jazd  k o ła  p o w ia to ­

w eg o  Z w iązk u  P eo w iak ó w , n a  k tó ry m  o m ó ­

w io n o sp raw y o rg an izacy jn e i d z ia ła ln o ść  

za rząd u  za 1 9 3 7  ro k .

Z jazd o w i p rzew o d n iczy ł p rezes o k ręg u  

p o zn ań sk ieg o  p . d y r. K . O k o n iew sk i, k tó ry  

w  to k u o b rad  p rze ją ł o d d e leg a ta za rząd u  

o k ręg u  łó d zk ieg o , p . P ap ro ck ieg o , k o ło  k a ­

lisk ie ze w zg lęd u n a p rzesu n ięc ie g ran icy  

w o jew ó d z tw  łó d zk ieg o  i p o zn ań sk ieg o . K o ­

ło  to  lic zy  1 8 0  cz ło n k ó w . P rezesem  k o ła  je st  

d y r. p o w . K K O . w  K aliszu  p . R . Z aręb sk i.

Z  życ ia rem *g ran łó w  i o p tan tów  
cr Grudziądzu

N a p o czą tk u lu teg o o d b y ło s ię  
w aln e zeb ran ie  Z w iązk u R eem . i O p ­
tan tó w  k o ło G rtT d z iąd z w p rzep e ł­
n io n e j sa li s trażack ie j.

Z  sp raw o zd ań ca łeg o  Z arząd u  w y  
n ik ało że Z arząd w  ty m ro k u b y ł 
b a rd zo czy n n y , g d y ż b a rd zo w iele  
sp raw  cz ło n k o m  za ła tw ił a n a jw ięce j 
p o d w zg lęd em  ren t z  n iem ieck ich u -  
b ezp ieczeń .

P o d n o szo n o  g ło sy , że rząd p o lsk i 
w in ien sp raw y ren t n iem ieck ich w  
lep szy sp o só b za ła tw ić , a p rzed e  
w szy s tk im , b y p o lscy lek arze m ieli 
p raw 0  o rzek an ia  n iezd o ln o śc i d o  p ra -  
:y  a  n ie  n iem ieccy  lek arze , jak  to  s ię  
d o tąd d z ie je .

C h ło d n ia ryb n a  w  G d o n l ro zp o czę ła  
ju ż  p ro d u kce  file tó w

Gdynia, 17. 2. (ISKRA).
Z am raża łn ia p rzy 7 ch ło d n i ry b n e j 

w  G d y n i ro zp o czę ła p ro d u k c ję f ile ­
tó w  z ry b  m o rsk ich . F ile ty są to  o -  
czy szczo n e z o śc i i sk ó ry p la s te rk i 
m ięsa ry b ieg o , n as tęp n ie zam ro żo n e  
w  fo rm ie sp ra so w an e j ceg ie łk i i tak  
p rzech o w y w an e , w zg lęd n ie ro z sy ła ­
n e d o  sk lep ó w  d e ta lic zn e j sp rzed aży .

P ie rw sze p ró b y zam rażan ia f ile tó w  
w y p ad ły zad aw a la jąco . O b ecn ie f i­

Z miejscowości Siedlce.
K u lu s F ran c iszek , L ew an d o w sk ' P io tr , 

P rzy b y ła  S tan isław , O leś P io tr , P ią tek  Jan , 

N o w ak S tan is ław , P rząd k a S tan isław , P ią -  

ty szek  T o m asz , S tach u ła  W in cen ty , N o w ak  

T o m asz , S u n a łek A n to n i, K aczm arek K a-

F rącek  F ran ciszek , T ro ch o lep szy  Jan , F rą ­

cek  Jó ze f i B ia łeck i T o m asz .

Z miejscowości Wielki Grójec.
K ęd z io ra Jan , W o jtk o w iak S tan is ław , 

F ig la s S tan is ław , N ap ie ra ła Jan , S arb ak  

M acie j, P ig ła s  F e lik s, F ran ta lsk i L eo n , B ry -  

ch scy  K aro l, K raw czy k  Jó ze f, B erl-ń sk i A n ­

d rze j, S k rzy p czak  M acie j, W ilczy ń sk i A d am  

S k rzy p czak  P io tr i K ie ro ń czy k M acie j.

Z miejscowości Karna.
B ry sk i Jan , L is  S tan isław , P rzy b y ła  Jan , 

K ęd z ia  Jan , K ęd z ia  P aw e ł, S o b k o w iak  W ła  

d y s ław , K o z ło w sk i Jan , K o z ło w sk i A n to n i, 

K o z ło w sk i Jó zef P rzy b y ła  Jan  IL

Z miejscowości Nowawieś.
K lu sk i W aw rzy n , F ab iś  F ran c iszek , G ru ­

szczy ń sk i K az im ie rz , N arew sk i A n d rze j, 

G ru szczy ń sk i A n to n i, R y ch ły F e lik s i B u ­

czak Jan.

ro i, T ab e rsk i K aro l, L o ren z A n to n i, K lu j 

M ich a ł, S ta rk o w sk i Jó ze f, L em an n  T o m asz , 

T o m iak  Jan , L em an n  M ieczy s ław , L em ań sk i 

S tan isław , L o ren z F ran c iszek , B ączek  Jan , 

M ich a ł L em ań sk i, G m ią t T eo d b r, P rząd k a  

Jan , K u p ś Jan , R ad o m  S tan isław  i B ru d ło  

K aro t

Z miejscowości Żodyń.
G ru n in g S tan is ław , M an ia Jan , M asz -  

n e r  S zczep an , to k  B ro n is ław , D ziam sk i Jan , 

T o m y s Jó ze f, H leb io ś S tan isław , S ita F ran ­

c iszek , R ata jczak F ran c iszek , D o m ag a lsk i 

F ran c iszek , D rzew ieck i Jan , S zczeszek  K a ­

z im ie rz , O p ask a A n to n i, R eim an n Jan , 

S zczaw iń sk i M arian , K aczm arek  W in cen ty , 

M aty siak  Jan , M aty s iak  Jan  II , P io tro w iak  

Jan , U tra ta F ran c iszek , K o z ło w sk i W o j- ! 

c iech , L is iew icz Jan , R ata jsk i S zczep an , 

W alk o w iak  S zczep an , K o za  L eo n , D rzew ie ­

ck i W in cen ty  i U tra ta  W o jciech .

O g ó ln y o b ró t: 2 9 1 7 to n , w  ty m  p szen ica  
4 2 0 to n , ten d en cja sp o k o jn a , ży to 7 4 5 to n , 
ten d en cja sp o k o jn a , ję czm ień 1 8 0 to n , ten d , 
s łab a , o w ies 6 5 to n , ten d en c ja sp o k o jn a , 
p rze tw o ry  m ły n a rsk ie 1 1 4 1 to n , ten d en c ja  o -  
ży w io n a , n as io n a 2 0 9 to n . ten d en c ja sp o o k i. 
n a , p as tew n e i in n e 1 5 7 to n , ten d en c ja sp o ­
kojną.

b u d że tó w  sam o rząd o w y ch  w  zw iązk u  z ro ­

b o tam i p u b liczn y m i, sp raw y za tru d n ien ia  

in w a lid ó w  i n iep o d leg ło śc io w có w , a w resz ­

c ie d o ty czące w sp ó łp racy sam o rząd u te ry ­

to ria ln eg o  z w o jew ó d zk im  b iu rem  F u n d u szu  

P racy  w  zak re s ie  u s taw o w e j ak c ji zas iłk o ­

w ej. Z  d z ied z in y  sp raw  ro ln iczy ch  o m ó w io ­

n o ak tu a ln e zag ad n ien ia w  zak re sie ak c ji 

p a rce lacy jn e j o raz zasad y  w sp ó łp racy s ta ­

ro s tó w  z Izb ą  R o ln iczą w  zw iązk u  z w y k o ­

n y w an iem  u s taw y  o  m lecza rs tw ie .

D ale j p rzed m io tem  o b rad  b y ły  sp raw y  o - 

p iek i sp o łeczn e j n a P o m o rzu  o raz sp raw y  

sam o rząd o w e  o g ó ln e , ad m in is tracy jn e  i k u l­

tu ra ln o -o św ia to w e .

P o d  p rzew o d n ic tw em  p . R ew esa  w  K o le  

o d b y ł s ię z jazd  k o ła p o w ia to w eg o  Z w iązk u  

P eo w iak ó w . Z arząd zd a ł sp raw ę z d z ia ła l-  

ła ln o śc i za  ro k  1 9 3 7 . W  czas ie o b rad  n as tą ­

p iło o fic ja ln e p rzy jęc ie k o ła k a lisk ieg o  

p rzez d e leg a ta za rząd u  o k ręg u  p o zn ań sk ie ­

g o p . m g r. Ł u n iew sk ieg o o d d e leg a ta za ­

rząd u  o k ręg u  łó d zk ieg o  w  zw iązk u  re  zm ia ­

n ą  g ran ic  w o jew ó d z tw a  łó d zk ieg o  1 p o zn eń -  

sk ieg o . K o ło to  sk u p ia w  k ilk u n as tu p la ­

có w k ach  2 0 0  cz ło n k ó w . P rezesem  je s t b u r­

m istrz  m . K ło d aw y  F r. K aczm arek .

P o rzeczo w e j d y sk u s ji u d z ie lo n o  
’ed n o g ło śn ie za rząd o w i p o k w ito w a ­
n ia  i w y b ran o  g o  p o n o w n ie  jed n o g ło s  
n ie . T y lk o n a s tan o w isk u  sek re ta rza  
n as tąp iła zm ian a g d y ż d o ty ch czaso ­
w y n ie m ó g ł p rzy jąć w y b o ru .

W aln em fT zeb ran iu p rzew o d n iczy ł  
p rezes za rząd u g łó w n eg o p . S tan i  
s ław sk i z B y d g o szczy k tó ry  w  sw y m  
p rzem ó w ien iu o św iad czy ł, że k o ło  
G ru d z iąd z je s t jed n o  z n a jlep szy ch  
w  Z w iązk u .

P o cz te ro g o d z in n y ch o b rad ach  
zam k n ię to zeb ran ie o d śp iew an iem  
p  esn i „N ie rzu c im  z iem i sk ąd n asz  
ró d “ . L J.

s t  a l  a  s ię k o sz ty  p ro d  f ik c ji, n a  p o d s ta  
w ie k tó ry ch u s ta lo n a b ęd z ie sp rze ­
d ażn a cen a , p o czy m  to w ar w y p u śc i  
s ię n a  ry n ek .

Nowe polskie przedsiębiorstwo rybne.

Gdynia, 17. 2. (ISKRA).

W  n a jb liż szy m czasie p o w stan ie  
n o w e p o lsk ie p rzed s ięb io rstw o  d o  p o ­
ło w ó w  d a lek o m o rsk ich , k tó re p rzy j 
m ie n azw ę  „A lb a tro s" . P rze jm ie o n o  

w  ek sp lo a tac ji b u d u jące s ię w  N iem ­
czech  n a  rach u n ek  P o lsk i d w a  lu g ry  
ś led z io w e .

N o w e p rzed s ięb io rstw o w y d z ie r­
żaw iło  ju ż w  p o rc ie g d y ń sk im  p lace i 
n a  k tó ry ch  w  le c ie ro zp o czn ie b ffd o -  
w ę b iu r i m ag azy n ó w . B ęd z ie to  
czw arte teg o ro d za ju p rzed s ięb io r­
s tw o , g d y ż  is tn ie ją  ju ż  w  G d y n i p rzed  
s ięb io rs tw a ry b o łó w cze : „M ew a 4 4. 
„P o m o rze" i „K o rab 4 4.

Skalmierzyce /¥o  w e
— Nowy zarząd Z. U. K N a ro czn y m  

w aln y m  zeb ran iu Z . U . K . k o ta S k a lm ie rzy ­
ce , w  d n iu 2 2 . I . b r. w y b ran i zo s ta li jed n o ­
g ło śn ie  iz a o w o cn ą p racę p o n o w n ie : M ak sy ­
m ilian K ra jk a jak o p rezes^ M ich a ł T eo d o -  
ro w sk i jak o zas tęp ca , Ig n acy W o jtczak — - 
sek re ta rz , N itk o w sk i Jan Jak o sk a rb n ik . W  
sk ład K o m isji rew izy jn e j w esz li: R am o la  
P io tr , W alczak S tan isław  i M ich alak  A n to ­
n i

— Przedstawienie amatorskie. Tow. K. 
S. M. S k a lm ie rzy ce , u rząd z iło d n ia 1 3 b m . 
w  D o m u K ato lick im  p rzed s taw ien ie am a to r­
sk ie p o d ty t K rak o w iacy  i G ó ra le " .

— Kradzież rowerów. W  o s ta tn ich d n iach  
d o k o n an o  w łam an ia d o  w arsz ta tu  rep . ro w e  
ró w  p S ło m ian eg o  p rzy  u licy  M arsza łk a P ił 
su d sk ieg o , g d z ie sk rad z io n o k itk a ro w eró w  
o raz  częśc j zap aso w e . Z ło d z ie i śc ig a  p o lic ja .

GIEŁDA PIEItlĘŻAlĄ
W arszaw a d n ia 16 . 2 . 1938 r.

O b ligac je  I p ap ie ry w artośc iow e:

3 p ro c, p o fvezka in w es tycy jn a

4 t a p ro c. p o i. p ańs tw w ew n . 64 ,7 i

4 p roc V o n sG lid aevn a  66 ,r0
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• • • 11675

til  p o p. .  • • • • • 62 ,r0

W ęaie l • • • • 00
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M o d ree ió w  . • • 14.00

H aherh nach A • • a 47 .50

O stro w iec . • • • • 55 .75

D e  w iry :

tran s . sp rzed .

B eljn a 89,75 89 ,97

B erlin 213 ,07

A m sterdam 295 ,00 295,74

K o p ep h aga 118 ,50

fo n d yn 26 ,53 26  60

N o w v Jo rk czek 5 ,278  g 5 ,9 8R 'S

, ’io w y Jo rk kab e l 5 ,271 /1 5 ,288 /4

O slo 133 .68

parv i 17 .41 17 ,51

■ 'z to kh o lm 136 ,55 136 ,89

W toch r 27 ,82

H els ink i 11 ,74

W ied eń 99 ,25

°rag a 18 .54 18 .59

S zw a jcaria 122 ,80 123 .10

GIEŁ8ŁA
P o znań , d n ia 16 2 . 1938  
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Romans orientalny napisał Jan Potocki

5) - - -KJIHGFEDCBA
Położyłem się, ale nadaremnie usilo- 
suwałem zasnąć, okropności przeszłej 
nocy ciągle stawały mi przed umy­
słem. Na ognisku kuchennem posta­
wiłem zapaloną. świecęl ale ta nagle 
zagasła i uczułem, jak dreszcz śmier­
telny krew mi ścinał w żyłach. Za­
częło mnie coś ciągnąć za kołdrę i 
niebawem usłyszałem cichy głos, 
przemawiający w te słowa:

— To ja, Kamilla, twoja kochain- 
ka, drżę cała od zimna, drogi Pasze- 
ko, zlituj się nademną.

Po chwili drugi głos przerwał:
— To ja, Inezilla, Paszeko, nie 

poznajeszże twojj kochanki? i mnie 
także zimno.

I wnet poczułem, jak zimna ręka 
głaskała mnie pod brodę. Zebrałem 
wszystkie siły i krzyknąłem: „Precz 
odemnie szatanie!../1

Na co oba głosy znowu cicho od­
powiedziały:

— Jakto Wypędzasz nas? czyliż 
nas już nie kochasz? Zimno nam, 
rozpalimy nieco ognia na kominku.

W istocie wkrótce notem lekki 
płomyk zabłysnął na ognisku kuchen 
nym. Gdy się cokolwiek rpzjaśniło, o- 
tworzyłem oczy i ujrzałem już nie 
Kamillę i Inezillę, ale dwóch braci 
Zota, wiszących w kominie.

Na ten straszny widok odszedłenl 
prawie od zmysłów. Wyskoczyłem z 
łoża, rzuciłem się przez okno i zaczą­
łem uciekać w pole. Przez chwilę są- 
diłem, żem uc.iekł szczęśliwie od tych 
dziłem, żem uciekł szczęśliwie od tych 
szy się, spostrzegłem, że wisielcy go­
nili za mną. Puściłem się coraz prę­
dzej i wkrótce zostawiłem upiory da­
leko za sobą. Ale radość moja nie­
długo trwała. Obrzydłe stworzenia 
zaczęły obracać się kołem na rękach 
i nogach i vz jednej chwili mnie do­
ścignęły. Jeszcze próbowałem uciec, 
nakoniec sił mi zabrakło.

Wtedy uczułem, że jeden z wisiel­
ców chwytał mnie za kostkę lewej 
nogi. Chciałem ją wydrzeć, ale wtem 
drugi stanął mi w poprzek drogi. Za­
trzymał się, wytrzeszczył na*mnie o- 
kropne oczy i wywalił język czerwo­
ny, jak żelazo z ognia dobyte. Błagam 
o miłosierdzie; — napróżno. Jedną 
ręką porwał mnie za gardło, drugą 
zaś wydarł to właśnie oko, które do­
tąd nie może się zagoić. W miejsce 
oka wsunął swój język rozpalony i 
zaczął mi lizać mózg tak, że ryczałem 
z boleści.

Natenczas drugi wisielec, .który 
schwycił mnie za lewą nogę, wziął 
się także do szponów. Naprzód zaczął 
mnie łechtać pod podeszwę nogi, za 
którą mnie trzymał, następnie pie- 
kielny potwór zdarł mi skórę, powy­
ciągał wszystkie nerwy, oczyścił ze 
krwi i jął przebierać po nich palca- 
]ni, jakadyby po narzędziu muzycz­
nym. W1’dząc jednak, że wcale nie 
wvdawalcm przyjemnych dlań dźwię­
ków, zapuścił szpony pod moje ko­
lano, poza ciągał żyły na pazury i za 
czai je nastrajać, zupełnie jakgdyby 
miał do czynienia z harfą. Nakoniec 
jął grać na mojej nodze, z której u- 
tworzył pewien rodzaj psałtorioriu. 
Słuszałem jego djabelski śmiech, pie­
kielne wycia towarzyszyły moim 
krzykom, tętniły mi w uszach zgrzy­
tania potępieńców, wreszcie straci­
łem przytomność.

Nazajutrz p asterze znaleźli mnie 
na polu i przynieśli do tej pustelni. 
Wyspowiadałem się z grzechów i u 
stóp ołtarza znalazłem ulgę w mokh 
cierpieniach.

Po tych słowach opętaniec żary 
czał straszliwy i umilkł. Natenczas 
pustelnik zabrał głos i rzeki:

< — Przekonywasz się młodzieńcze 
o potędze szatana, módl się więc i 
płacz. Ale już jest późno, wypada się 
nam rozłąciyć. Nie ofiaruję ci na 
noc mojej celi, gdyż krzyki Paszeka 

nie dałyby ci zasnąć. Idź, połóż się w 
kaplicy, tam pod zasłoną krzyża znaj 
dziesz opiekę przeciw złym duchom.

Odpowiedziałem pustelnikowi, że 
będę spał tam, gdzie mu się podoba. 
Zanieśliśmy małe łóżko na pasach do 
kaplicy i pustelnik odszedł, życząc 
mi dobrej nocy.

Znalazłszy się sam jeden, zaczą­
łem przywodzić na pamięć opowiada­
nie Paszeka. W istocie to coś wyglą­
dało na moje własne przygody i wła­
śnie postanowiłem się nad tern, gdy 
północ uderzyła. Nie wiedziałem, czy 
to pustelnik dzwonił czyli też za- 
brzmiało djabelskie hasło. Wtedy u- 
słuszałem, że ktoś skrobał do drzwi.

Uzień
Obudziłem się na głos pustelnika, 

który zdawał się niesłychanie cie­
szyć, widząc mnie zdrowego i wesołe­
go. Uściskał mnie ze łzami w oczach 
i rzekł:

— Synu mój. dziwne rzeczy dzia­
ły się tej nocy. Powiedz prawdę, czy 
przepędziłeś noc w Venta - Quemada 
i czy miałeś tam do czynienia z po­
tępieńcami? Jeszcze można złemu za­
radzić. Klęknij u stóp ołtarza, wy­
znaj twoje winy i czyń pokutę.

Tak upominając, zamilkł i czekał 
na moją odpowiedź.

— Ójcze mój, — rzekłem — właś­
nie spowiadałem się, wyjeżdżając z 
Kadyksu, a od tego czasu nie sądzę, 
abym popełnił jaki grzech śmiertelny, 
chyba we śnie. Wprawdzie nocowa­
łem w Venta - Quemada, ale jeżelim 
tam co widział, mam swoje powody, 
dla których nie chcę o tern wspomi­
nać.

Pustelnik na pozór zdziwił się 
mocno tą odpowiedzią, wyrzucał, że 
dałem sie uwieść szatanowi pychy i 
koniecznie chciał mnie przekonać o 
niezbędnej potrzebie spowiedzi. 
Wkrótce jednak, widząc, że niezłom­
nie trwałem w mojem postanowieniu, 
udobruchał się, porzucił ton apo-
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Pochędzę ze starożytnej rodziny, 
która jednak więcej obfitowała w 
znakomitych mężów, niż w dostatki. 
Cały nasz majątek stanów, rycerskie 
dominium, nazwane Worden, zale­

żące od Burgundii i położone śród 
gór Ardeńskich.

Ojciec mój, mając starszego brata, 
musiał poprzestać na małej cząstce 
dziedzictwa, która mu- jednak wy­
starczała do przywoitego utrzymania 
w wojsku. Służył podczas całej woj­
ny o sukcesję i po zawarciu pokoju, 
król Filip V zaszczycił go stopniem 
podpułkownika w' gwardii walloń- 
skiej.

W wojsku hiszpańskim podówczas 
ustalono punkt honoru, posunięty do 
najwyższego stopnia, który mój oj­
ciec jeszcze za niedostateczny uwa­
żał. I w istocie nie można mu tego 
brać za złe, gdyż, naprawdę mówiąc, 
honor powjnien być duszą życia woj­
skowego. W Madrycie nie odbywał 
się żaden pojedynek, żeby mój oj­
ciec nie układał warunków, a skoro 
raz wyrzekł, że zadośćuczynienie by­
ło dostateczne, nikt przeciw temu wy 
rokowi nie śmiał stawić oporu. Je­
żeli zaś szczególniejszym traJem ktoś 
nie był zupełnie zadowolony, natych­
miast miał do czynienia z moim oj­
cem, który ostrzem szpady popierał 
każde swoje zdanie. Nadto ojciec mój 
utrzymywał wielką księgę, w której 
zapisywał historię każdego pojedyn­
ku ze wszelkimi szczegółami, i zwykle 
w nadzwyczajnych razach do niej 
odwoływał się po radę.

Taik ciągle tylko zajęty swoim 

Poszedłem i zapytałem: „kto tam?...“ 
Cicho głos od powiedzie! mi: — „Zim­
no nam — otwórz — to my — twoje 
drogie kochanki'*.

— Zapewne, przeklęte wisielcy — 
wołałem — odźcie precz do waszych 
szubienic!... nie przeszkadzajcie mi

— Drwisz sobie z nas, bo siedzisz 
w kaplicy — ale pójdźno tu do nas 
paniczu.

— Służę wam w tej chwili — szyb­
ko odpowiedziałem. Porwałem za 
szpadę i chciałem wyjść, ale cóż kie­
dy zastałem drzwi zamknięte. Po­
wiedziałem to upiorom, które ani sło­
wa nie rzekły. Położyłem się więc i 
spałem aż do białego dnia.

trzeci
stolsiki, jakim do mnie przemawiał i 
rzekł:

— Dziwi mnie twoja odwaga. Po­
wiedz mi kto jesteś? kto cię wycho­
wał i czy wierzysz lub nie wierzysz 
w duchy? Zaspokój, proszę, moją ck 
kawość.

— Ojcze — rzekłem — zaszczycasz 
mnie tą chęcią bliższego poznania 
mojej osoby i bądź przekonany, że u- 
miem ją cenić. Pozwól, abym wstał, 
a wtedy przyjdę do pustelni i opo­
wiem ci wszelkie szczegóły, mnie do­
tyczące, jakich sam tylko zażądasz.

Pustelnik znowu mnie uściskał i 
odszedł.

Ubrawszy się, wszedłem do pu­
stelni. Zastałem starca, warzącego 
kozie mleko, które mi podał wraz z 
cukrem i Chlebem; sam zaś poprze­
stał na kilku gotowanych korzon­
kach.

Skończywszy śniadanie, pustel­
nik obrócił się do opętanego i rzekł: 
„Paszeko! Paszeko! w imieniu two­
jego odkupiciela, rozkazuję ci zapro­
wadzić kozy na górę“. Paszeko zary- 
czał straszliwie i odszedł.

Natenczas, w te słowa zacząłem o- 
powiadać własne przygody: 

krwawym trybunałem, mój ojciec dłu 
go zostawał nieczułym na ponęty 
miłości, nareszcie wzruszyły mu ser­
ce wdzięki młodej jeszcze dziewczy­
ny, Uraki Gomelez, córki Oidora Gre­
nady, pochodzcej z krwi dawnych 
królów tego kraju. Wspólni przyja­
ciele wkrótce zbliżyli obie strony i 
skojarzyli małżeństwo.

Ojciec mój postanowił zaprosić na 
wesele wszystkich tych, z którymi 
kiedykolwiek się pojedynkował, a 
których ma się rozumieć nie pozabi­
jał. Stu dwudziestu dwóch zasiadło 
do stołu; trzynastu nie było w Ma­
drycie, o miejscu zaś pobytu trzy­
dziestu trzech, z którymi bił się w 
wojsku, nie mógł powziąć żadnej 
wiadomości. Matka moja opowiadała 
mi, że nigdy nie widziała tak weso­
łej uczty i na którejby szczerość tak 
powszechnie panowała. Łatwo temu 
uwierzyłem, gdyż ojciec mój miał 
wyborne serce i był łubianym przez 
wszystkich.

Ze swej strony ojciec mój, silnie 
przywiązany do Hiszpanii, nie byłby 
nigdy opuścił służby, gdyby we dwa 
miesiące po małżeństwie nie był o- 
trzymał listu, podpisanego przez bur­
mistrza miasta Bouillon. Donoszono 
mu, że jego brat, zszedłszy bezpotom­
nie ze świata, zostawił mu cały ma­
jątek. Wieść ta niesłychanie zmie­
szała mego ojca i matka mówiła mi, 
że wpadł w takie roztargnienie, iż 
nie można było jednego słowa z niego 
wydobyć. Nareszcie rozłożył księgę 
pojedynków, wyszukał dwunastu lu­
dzi, którzy ich mieli najwięcej w ca­

łym Madrycie, zaprosił do siebie i 
przemówił do nich w te słowa:

— Drodzy towarzysze broni, wie­
cie ile razy uspokoiłem wasze sumie­
nia, gdy honor wasz zdawał się być 
zagrożonym. Dziś sam jestem zmu­
szony odwołać sie do wraszego świa­
tła, lękam się albowiem, aby mój 
własny sąd nie był dość jasny, czyli 
raczej, aby uczucie stronności nie 
stanęło mi na zawadzie. Oto jest list 
od burmistrza z Bouillonu, którego 
świadectwo zasługuje na szacunek, 
jakkolwiek urzędnik ten bynajmniej 
nie pochodzi z krwi szlacheckiej. 
Wyrzeknijcie więc, czy honor naka­
zuje mi mieszkać w zamku moich 
przodków, lub też czy dalej mam słu­
żyć królowi Don Filipowi, któiy ob­
sypał mnie dobrodziejstwami i w o- 
statnich nawet czasach wzniósł do 
godności generała brygady. Zostawi- 
wiana list na stole i sam odchodzę; za 
pół godziny powrócę i dowiem się o 
waszem postanowieniu.

To mówiąc, mój ojciec wyszedł z 
pokoju. Gdy wrócił w pół godziny, 
zaczęło się głosowanie. Pięć głosów 
było za zostaniem w służbie, siedm 
zaś — za przeniesieniem się w góry 
Ardeńskie. Mój ojciec bez szemrania 
poszedł za większością.

Matka moja chętnie byłaby pozo­
stała w Hiszpanii, ale tak dalece ko­
chała swego męża, że bez najmniej­
szego żalu zgodziła się na opuszcze­
nie ojczyzny. Odtąd zajęto się jedy­
nie przygotowaniami do podróży i 
przyjęciem kilku osób, któreby mogły 
śród gór Ardeńskich przypominać 
Hiszpanię. Chociaż ja nie byłem je­
szcze wtedy na świecie, jednakże 
mój ojciec, bynajmniej nie wątpiąc o 
mojem przybyciu, pomyślał, że czas 
był wyszukać dla mnie nauczyciela 
fechtunku. W tym celu skierował 
wzrok ku Garciasowi Hierro, najbie- 
glejszemu fechmistrzowi w całym 
Madrycie. Młodzieniec ten, znudzo­
ny niespokojnem życiem miasta, chęt 
nie przystał na podane mu warunki. 
Z drugiej strony, matka moja, nie 
chcąc puszczać się w podróż bez spo­
wiednika, wybrała' Inniga Veleza, 
teologa patentowanego w Cuenza, 
który miał mnie nauczać zasad religii 
katolickiej i języka hiszpańskiego. 
Wszystkie te rozporządzenia wzglę­
dem mego wychowania poczyniono 
na rok przed mojem przyjściem na 
świat.

Skoro wszystko już było gotowe 
do odjazdu, ojciec mój poszedł poże­
gnać się z królem i, według zwyczaju, 
przyjętego na dworze hiszpańskim, 
ukląkł na jedno kolano, aby mu u- 
całować rękę, ale nagle żal tak mu 
ścisnął serce, że zemdlał i odniesio­
no go bez przytomności do., domu. 
Nazajutrz poszedł pożegnać się z Don 
Ferdynandem de Lara, który był na- 
ówczas pierwszym ministrem. Don 
Fernando przyjął go nader łaskawie 
i zawiadomił, że król wyznacza mu 
dwanaście tysięcy realów dożywot­
niej pensji wraz ze stopniem Serhen- 
te heneral, który odpowiada dzisiej­
szemu generałowi dywizji. Mój ojciec 
byłby połowę własnej krwi okupił 
szczęście rzucenia się raz jeszcze do 
stóp monarchy, ale ponieważ już się 
był pożegnał, musiał przeto tym ra­
zem poprzestać na listownem wyraże­
niu gorących uczuć wdzięczności, ja­
ka go wskroś przejmowała. Naresz­
cie, nie bez rzewnych łez, opuścił Ma­
dryt. Mój ojciec wybrał drogę przez 
Katalonię, aby raz jeszcze zwiedzie! 
pola, na których dał tyle dowodów 
męstwa i pożegnać się z kilku daw­
nymi towarzyszami, którzy dowodzi­
li oddziałami wojsk, rozstawionym1 
na granicy. Stamtąd przez Perpignan 
dostał się do Francji.

Ł (CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kalento rzym sko- kam* 1.

P o z n a ń ,  d n i a  1 5  l u t e g o .

M u zy k a M au rice R av ela je s t p o d o b n ą  

(co zresz tą d a s ię p o w ied z ieć o ca łe j m u ­

zy ce w sp ó łczesn e j F ran c ji) d o p o ez ji P au l 

V alery . T u i tam  w szy stk o  k o n tro lu je ro ­

zu m , tu  i tam  g ó ru je  p rzede  w szy stk im  n ie ­

zw y k ła tech n ika . S am  R av el p o w ied z ia ł: 

„M u zy k a je s t sz tu k ą czy sto  sp ek u la ty w n ą . 

R o b im y p rzec ież w szy stk o z d w u n astu to ­

n ó w , ty m  ty lk o  ro zp orząd zam y ... E k sp resja

i w y raz  m u szą  w y n ik n ąć  z te j k o m b in ac ji...”

W y zn aje to , ju ż ch arak te ry zu je jeg o  

m u zy k ę . P rzed e  w szy stk im  p o rząd ek  i o p a ­

n o w an ie i s tąd  w y n ik a jące  o g ran iczen ie  za ­

m ierzen ia  ram am i p lan u . P o d o b n ie  jak  D e ­

b u ssy ! n aw iązu je R av el ch ę tn ie d o d aw n ej 

m u zy ki b aro k o w ej, u b ie ra jąc ją w  k sz ta łty  

k lasy czn eg o o p raco w an ia . W y razem teg o  

je st k om p ozy c ja (z razu fo rtep ian o w a) su ita  

„T o m b eau d e C o u p erin” , k tó rej w y k o n an ie  

s ły sze liśm y n a k o n cerc ie . T ru d n o n a p o d ­

s t a w i e  t e g o  u t w o r u  w y d a ć  s ą d  o  R a v e l u ,

C z w a r t e k  1 7  A l e k s e g o

P i ą t e k  1 8  S y m e o n a

Kalendarzyk m eteorologiczny

C zw artek , g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm -  
śred n ie 7 f> 4 m m . T em p era tu ra p o w ie trza w  
u b . d o b ie n a jw y ższa 0 s t C ., n a jn iższa — 5 s t.

S tan w o d y w W arc ie w y n o si 2 4 3 m m .
T em p era tu ra w o d y 0 s t. C .

W sch ód s ło ń ca w d n iu 1 7 b m . o g o d z . 
6 .4 8 ; zach ó d o g o d z 1 6 ,5 1 . W sch ód k sięży ca  
o g o d z . 2 1 ,15 ; zach ó d o g o d z . 7 ,4 7 .

Nocne dyżury aptek
śró d m ieśc ie : ap tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze, u l N o w a: ap t. Z ie lo n a , u lica  
W ro cław sk a 3 1 ; ap t C zerw o n a . S t - R y n ek  
3 7 ; ap t n rzv G ro b li. W  G arb ary 4 1 .

—  Jeży ce : A p t p o d G w iazd a u l K ra  
szew sk iego 1 2 Ł azarz : A p t. św Ł azarza , 
u l S tru sia 9 W i l d a :  A p t. p o d K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ę b i e c :  A p t  p rzy u l D ęb iń  
1 2 . G ł ó w n a :  A p t. p rzy K rzy żu , u l G łó w n a  
sk le j 6 S o łacz : A p t. p rzy u l M azo w ieck ie j 
1 9 . S t a r o ł ę k a :  A p t .  m iejsco w a.

W ażne telefony:
Z eg ary n k a —  0 7 , C en tra la m ięd zy m iasto ­

w a —  0 0 . In fo rm ac ja te l. —  0 9 .

T ele fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g raf - rep o rte r, św . M arc in  5 7 .

l iw nń * Mii...CBA

P r a s a  i p r o p a g a n d z i ś c i p o l i t y c z n i  
S t r o n n i c t w a N a r o d o w e g o p r z e ja w i a j ą  
o s t a t n i o  w  s p o s ó b  n a d t o  j a s k r a w y  w i s i e l ­

c z y  h u m o r . M o ż e  n a w e t m i e j s c a m i  j e s t  
t o t y l k o „ l u b o w n i c t w o m a k a b r y c z n e " .  
S ł y n n y  w  P o z n a n i u  m i s t r z  s t o la r s k i b .  
r a d n y , L i b e r a , r o z d a w a ł o n g i ś  w  s w y c h  
k r a s o m ó w c z y c h  o r a c j a c h  s z c z o d r ą  r ę k ą  
p r z e c iw n i k o m  p o l i t y c z n y m  „ t r u m n y ” . 
„ J a  P a n u  z a f u n d u j ę  t r u m n ę "  —  t o  b y ł  
u l u b i o n y  z w r o t m i s t r z a  s z a f  i t r u m i e n .

*  * *
„ K u r i e r  P o z n a ń s k i ”  s z y d z i  z  t e g o , ż e  

k o l o  0 . Z . N . w  P r z e m y ś lu  p r z y s t ą p i ł o  
d o b u d o w y d o m u p r z e d p o g r z e b o w e g o  

( k o s t n i c y ) , k t ó r e j b r a k  d a l s i ę  w . t y m  
m i e ś c i e  o d c z u ć . I  p i s z e  ż e  „ p i e r w s z y m  
k l i e n t e m  t e g o  d o m u  b ę d z i e  w ł a ś n i e  s a m  
„ O z o n " .

*  • * _ _ _

W  d o m u  w i e s z a n e g o  n i e  m ó w i s i ę  o  
s z n u r k u . T ł o t a k i e d r o b n e p r z y p o ­

m n i e n i e  p r z y s ł o w i a  l u d o w e g o . B y ło b y  
r a c z e j  w s k a z a n e  p r z y g o t o w a ć  w  r o d z i n i e  
t r u m n ę  „ D z i e n n i k o w i W i l e ń s k i e m u ”  —  
t r u m n ę  w  o p i n i i  p o l s k i e j  j u t r a  j u ż  u g r u n  
t o w a n ą , z  k t ó r e j t r u d n o  b ę d z i e  p o d n i e ś ć  
p o d ł e g o  b r a c i s z k a .

o .  Z .  N .  w  P r z e m y ś l u  p o d j ą ł  s i ę  p r a ­

c y  p o z y t y w n e j , r e a l n e j , p r z e c i w s t a w i a j ą c  
g a d a n i u  ~ ~  c z y n . P . E n d e c y  n i g d y  c h y ­

b a  n i e  z r o z u m i e j ą  w a r t o ś c i t a k i c h  i n i c j a  
t y w  i  i c h  r e a l i z a c j i .

• •*
D l a S t r o n n i c t w a N a r o d o w e g o „ r a ­

d o ś ć  t w ó r c z a ”  n a  i n n y c h  p o l a c h  s i ę  p r z e ­

j a w i a . N a  p e r y f e r i a c h  p a t o l o g i i m a n i i  
a n t y ż y d o w s k i e j .

* •  ft
C y t u j e m y  p r z y k ł a d  e n d e c k i e g o  w y ż y ­

w a n i a  s i e  w  „ w i e l k i c h  m a n i f e s t a c j a c h ” :  
( K u r i e r  P o z n a ń s k i  n r . 4 8 7 )

„ P i n g - p o n g  b e z  ż y d ó w ”  —  p o d  t a ­

k i m  h a s ł e m  o r a g n i z u j e  K a t o l i c k i e  S t o w .  
M ł o d z i e ż y  o d d z i a ł D ę b n i k i w  K r a k o w i e  
p i e r w s z e  n i e o f i c j a l n e  m i s t r z o s t w a  d r u ż y n  
k a t o l i c k i c h . . . T u r n i e j b ę d z i e p i e r w s z ą  
w i e lk ą m a n i f e s t a c j ą s i ł y k a t o l i c k i e g o  
s p o r t u  p i n g - p o n g o w e g o , k t ó r y  o p a n o w a ­

n y  o d  d h i ż s z e g o  c z a s u  p r z e z  ż y d ó w  s t a l  
s i ę  i  M i u p r z y w i l e j o w a n y m  s p o r t e m . ”

O t o  w i e l k i e ,  d o n i o s ł e  s k o s z l a w i e n i e  w  
g ę b i e , w  p a t o l o g i c z n y m  h a ł a ś l i w y m  w r z a  
s k u  i d e i  k s .  W a w r z y n i a k a . Z a m i a s t  c z y ­

n u  —  h o c k i  k l o c k i  o  p i n g - p o n g u , o  u n a ­

r o d o w i e n i u  g r y  w  z a p a ł k i  i t d .

* * *

J e d n o  j e s t o c z y w i s t e , ż e  e n d e c j a  z a ­

t r a c i ł a  j u ż  g r a n ic e  w  o ś m ie s z a n i u  n i e  
t y l k o  p r z e c i w n ik ó w  a l e  i  s i e b i e .

Oświata robotnicza
—  W y k ł a d y  d l a  d z i a ł k o w c ó w . W y k ład y  

p o p u la rn e n a filii U n iw . P o w sz . im . K asp ro ­
w icza (d la d z ia łk o w có w ) o d b ęd ą s ię w  p ią ­
tek , o g o d z . 1 9 w  3 2 szk o le p o w szech n e j, u l. 
R ó żan a 1 /3 . T em aty w y k ład ó w : R zeczp os­
p o lita P o lska a G d ań sk . S p ó łd z ielczo ść , h i­
s t o r i a ,  r o z w ó j  i  z n a c z e n i e -  K w i a c i a r s t w o .

W  d n iu ju trze jszy m  n astąp i u ro ­
czy ste p o św ięcen ie rep rezen tacy jn e ­
g o  lo k alti p rzy  p l. W o ln o śc i p o d  n az ­
w ą „A rk ad ia". Z ain te reso w an i, o b ie  
g a jącym i p o m ieśc ie w iad o m o śc iam i  
o w sp an ia ły m  u rząd zen iu , u d a liśm y  
s ię d o lo k a lu , b y  s tw ie rd z ić , czy s tu -  
g ęb n a fam a m a rac ję . Jak  s ię o k aza ­
ło w  p o g ło sk ach ty ch n ic n ie p rzesa  
d zan o tak . że śm ia ło m o żn a s tw ie r ­
d z ić , iż tak ieg o lo k a lu jak P o zn ań  
je s t P o zn an iem  d o ty ch czas n ie m ie ­
liśm y . C ały lo k a l je s t p o d z ie lo n y n a  
trzv k o n ty g n ac je , k tó re p o m ieszcza ,  
n a jw ięk szą w łaśc iw ą k aw iarn ię c ti-  
k iem ię i śn iada ln ię . W ejśc ie d o lo ­
k a lu  p ro w ad z i p rzez d w ie p ary  p ięk ­
n ie o szk lo n y ch d rzw i, o b ity ch m eta ­
lem  ch ro m o w y m . P o p raw ej s tron ie  
zn ad fije s ię w ejśc ie d o śn iad a ln i.  
k tó re j śc ian y są w y ło żo ne m arm u ­
rem  w  k o lo rze se led y n o w y m . Z d ru ­
g ie j s tro n y w ejście d o cu k ie ren k i, 
k tó re j śc ian y  ró w n ież w y ło żo n e są  
m arm u rem , a le k o lo rze c iem n o-ró żo - 
w y m . Ś n iad a ln ia , jak i cu k ie ren k a  
są zu p e łn ie izo lo w an ie o d w łaśc iw ej  
k aw iarn i.

P rzed w ejśc iem  d o k aw iarn i, a za  
w ejśc iem d o śn iad a ln i tim ieszczo na  
je s t sza tn ia . P o  d ru g ie j s tro n ie  p ięk ­
n e lu s tro , o b o k  k tó reg o  s to i s to liczek  
z 2 k rzese łk am i, d a to  p ięk n y m  p a  
n io m  m o żn o ść sw o b o d n eg o p o p raw ie  
n ia  so b ie  fry zu ry  w zg l m aq u illeag e ’ti.

- - - - - - - - -  KINO ADRIA - - - - - - - - -
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• T e l e f o n  8 5 - 5 6 .

N i e ś m i e r t e l n e  d z i e ł o  H e l e n y  M n i s z e k

TRĘDOW ATA  
W  r o l a c h  g ł ó w n . :

Elżbieta Barszczewska 8 Franciszek Brodniewicz

M lędzystowarzyszeniowe 

zebranie kobiet
W  n ied z ielę , d n ia 2 0 b m . o  g o d z . 

1 7 w au li G im n az ju m im . P ad erew ­
sk ieg o g m ach W . S . H ., w ejśc ie o d  
u l. S k ład o w ej,-o d b ęd z ie s ię w ielk ie  
m iędzy sto w arzy szen io w e zeb ran ie k o  
b ie t. K o b iety -P o lk i p am ię tn e p ięk n ej 
trad y cji h is to ry czn e j zaw sze g o to w e  
d o o fia rn ej p racy w p o k o ju w o jn ie  
n a  rzecz  w sp ó ln eg o  d o b ra  - p ań stw a , 
św iad o m e sw y ch p raw o b y w ate l­
sk ich , a  za tem  i o b o w iązk ó w  sp o tk a ­
ją s ię w szy stk ie w  ty m  d n iti, ab y  za ­
p o zn ać  s ię b liże j z p ro jek tem  u staw y  
o p o w szech n y m o b o w iązk u w o jsk o ­
w y m . ‘

Pocztowcy na F. 0. N.
P o czto w cy  o k ręg u p o zn ań sk ieg o  

z rac ji o trzy m an y ch w  s ty czn iu b r. 
aw an só w p rzep ro w ad zili sam o rzu t­
n ie zb ió rk ę n a  F u n d u sz O b ro n y N a-

Odcinek kulturalny

F  k ę n c e d  s ^ t n f a n i c z t u j  
lygmuntLatosieuski Eugenia Umińska

Z a g ard ero b ą zn a jdu ją s ię je szcze  
jed n e d rzw i. W ch o d zim y d o w łaśc i­
w ej' k aw iarn i. Ś cian y ca łe j o g ro m n ej  
sa li w y ło żo n e są m arm tirem . N ap rze ­
c iw  w ejśc ia , g d z ie d aw n ie j u m ieszczo  
n a b y ła o rk iestra , s tw o rzo n o p ew n e ­
g o ro d za ju o g ro d zo n ą estrad ę i u -  
m ieszczo n o s to lik i d la g o śc i. O rk ie ­
s tra sw o je m iejsce o b ecn ie m a p rzy  
lew y m  fila rze . S ch o d y  p ro w ad zące n a  
I p ię tro d o b ilard o w n i ró w n ież są z  
m arm u ru .

N iezw y k le c iek aw ie ro zw iązan o  
k w estię o św ie tlen ia . N a su fic ie zn a j­
d u ją s ię w cz te rech p tin k tach lu tra  
w  k sz tałc ie e lip sy , o to czo n e ru rk am i 
n eo n o w y m i w  k o lo rach . E fek t św ie tl­
n y w sp an ia ły . C u d a te n ied łu g o  
w szy scy  b ęd ą  m o g li zo b aczy ć  i p o d zi  
w iać p rzy w tó rze św ietn e j o rk iestry  
p o d d y rek c ją zn an eg o ju ż w  P o zn a ­
n iu z p o p rzed n ich w y stęp ó w  p . R a-  
b eeg o .

A  w ięc h asłem o b ecn e j ch w ili: 
„W szy scy d o „A rk ad ii" . (c)

Z nas7eqo ruchu
S e k c j a  P r a c o w n i k ó w  O b s ł u g i  L i n i i  A u ­

t o b u s o w y c h  Z j e d n o c z e n i a  Z a w o d o w e g o  P o l ­

s k i e g o .  W aln e zeb ran ie sek c ji o d b ęd z ie s ię  

w  so b o tę , d n ia 1 9 b m . o g o d z . 2 1 -e j w  sa li 

restau rac ji ,.D o L eo n a” , u l. P o d g ó rn a . —  
U d zia ł w szystk ich cz ło n k ó w  sek c ji k o n iecz  

n y .

ro d o w ej p rzek azu jąc o d p o w ied n ią su  
m ę n a ręce D y rek to ra Ó k ręg ti P o cz t 
i T eleg ra fó w p . W aln era . T en fak t 
św iadczy o w y so k im  p o czu c iu o b y ­
w atelsk im  p o cz tow có w  p o zn ań sk ich .

Nowy zarząd  

Stowarzyszenia Restauratorów  

na m . I pow. Poznań

W czo raj w  lo k a lu  G ran d  C afe o d ­
b y ło  s ię  w aln e  zeb ran ie S to w . R estau ­
ra to ró w  n a m iasto i p o w ia t P o zn ań . 
O b rad y zag a ił p rezes P io ssek p ro p o ­
n u jąc n a p rzew o d niczącego zeb ran ia  
p rezesa  Z w iązk u  rad cę Jó źw iak a . P o  
jed n o m y śln y m w y b o rze p rzew o d n i­
cząceg o p rzy stąp io n o d o sp raw o ­
zd ań zarząd u . N a w n io sek k o m isji 
rew izy jn e j (Ich w alo n o zarząd o w i je ­
d n o g ło śn ie ab so lu to riu m . W  sk ład  
n o w eg o zarząd u w esz li p p .. F . P io s­
sek p o raź 1 0  ty z rzęd u  jak o p rezes, 
B ren cz —  w icep rezes , B arczew sk i —

ty m  b ard zie j, że je st to  jed en z p ie rw szy ch  

u tw o ró w . C ało ść ro b i w rażen ie  b ard zo  cy ­

ze lo w an eg o cack a m u zyczn eg o , e leg an ck ie ­

g o i p ięk n eg o , a le rażąceg o  sw y m  z im n em , 

tech n iką , k tó re j m ało b rak u je , b y p rzero ­

d z iła s ię w  rzem io sło . T ro ch ę iro n iczn e , 

b ez g łęb szeg o sen su . T o w szy stk o co o d ­

czu łem .

W y k o n an ie  u tw o ru  p o d  d y r. p . L atoszew  

sk ieg o  —  p ie rw szo rzęd n e . W id ać b y ło , że  

d y ry g en t o p an o w ał k o m p o zy c ję , a o rk iestrę  

o stro p o d p o rząd k o w ał b a tu c ie . N ie zau w a ­

ży łem  żad n y ch w ięk szy ch u ste rek , k tó ry ch  

b rak  ty m  b ard z ie j d o d a tn io  św iad czy  o d y ­

ry g en c ie , p o n iew aż  w spó łcześn i k o m p o zy to ­

rzy p rzez sw ó j o ry g in a ln y sy stem  i u k ład  

in stru m en tac ji sp ec ja ln ie są tru d n i d o in ­

te rp re tac ji. U w ażam , że ta o b iek ty w n a in ­

te rp re tac ja , jak ą o trzy m ał „G ró b C o u p eri-  

n a” p o d b a tu tą d r. L ato szew sk ieg o , b y ła  

n a jlep szą .
T e  s a m e  u w a g i  m o ż n a  o d n i e ś ć  d o  w y k o - 1  

sek re ta rz , G ó rzy ń sk i —  zastęp ca se ­
k re ta rza , T u leck i — sk arb n ik . N a  
ław n ik ó w  w y b ran o  p p .: K u b in k ę, D y  
b izbań sk ieg o , .R a jew sk iego i S w ę- 
d z iń sk ;eg o . K o m isja rew izy jn a p p .: 
O rp e l, G o lim o w sk i i K u b is.

N astęp n ie zeb ran i n ad a li cz ło n ­
k o stw o h o n o ro w e S to w . p . S o b k ie -  
w iczow i. N a ty m zeb ran ie zak o ń ­
czo n o .

Niebezner^ne ptwerzen e

3 3 -le tn ia s łu żąca M aria K lim ek (u lica  

C h ełm o ń sk ieg o 2 0 ) za ję ta d z iś b y ła fro te ­

ro w an iem  p o d łó g . P o n iew aż p asta d o p o d ­

ło g i b y ła zb y t tw ard a , p o staw iła ją  n a p iec  

n ie  zd e jm u jąc  p o k ry w y  z p u d e łk a . W  p ew ­

n e j ch w ili n astąn ił w y b u ch . M aria  K lim ek  u -  

leg ła p o p arzen io m  ca łeg o c ia ła p ie rw sze ­

g o , d ru g ieg o  i trzec iego  s top n ia . Z aw ezw an e  

n a ty ch m iast p o g o to w ie ra tu n ko w e (6 6 -6 6 ) 

p rzew io z ło  ją w  s tan ie n ad zw y czaj c iężk im  

d o szn ita la m iejsk ieg o . Is tn ie je ty lk o m ała  

n ad z ieja u trzy m an ia je j p rzy  ży c iu .

m i a s t a
—  S t a r o s t a  K ’ o t z  o b j ą ł  u r z ę d o w a n i e . N o  

w o m ian ow an y s taro sta p o w ia tu p o zn ań sk ie  
g o . p . K lo tz , o b ją ł w  p o n ied z ia łek u rzęd o w a ­
n ie . R o zp o czą ł je o d sk ład an ia w izy t o fic ­
ja ln y ch .

—  „ S ł ó w k a  M ł o d y c h ” .  N ajb liższy , czw ar­
ty  z k o le i n u m er ży w eg o d z ienn ik a p o d n a ­
zw ą „S łó w k a M ło d y ch —  T ry b u n a M ło d y ch  
D em o k ra tó w ” u k aże s ię w  p ią tek , d n ia 1 8 . 
b m . o g o d z . 2 0 w  sa li P ałacu D zia ły ń sk ich . 
C zęść p ie rw sza n u m eru p o św ięco n a b ęd z ie  
zag ad n ien io m ro b o tn iczy m i o b e jm ie arty ­
k u ły : m g r. B ro n is ław a W o lk a p . t. „P arty j­
n e czy b ezp arty jn e zw iązk i zaw o d o w e” , m g r  
Je rzeg o K u rk iew icza p t. „In sty tu c ja In sp ek ­
c ji P racy  w  P o lsce” o raz red . G erh ard a L itt 
ch en a p t. „Z ag ad n ien ie k laso w ośc i w k u l­
tu rze ro b o tn icze j” . C zęść d ru g a  m a ch arak ­
te r w eso ły . Z ło żą s ię n a n ią w y stęp y śp ie ­
w acze p p . W ład y sław a B in k a i S tefan a K ar  
czew sk ieg o , fe ’ie to n Je rzeg o P o p k o w sk ieg u  
p t. „W ęd ro w n e k o ły sk i ’* , fe lie to n W ito ld a  
G ru d z iń sk ieg o p t. .P o lsk a B ” o raz sk ecz W . 
G ru d z iń sk ieg o p t. „T ele fo n w  K o cie j P u n ce ”  
N a zak o ń czen ie o d b ęd z ie s ię d an c in g  W stęp  
w raz z k o n su m cją 1 ,—  z ł.

—  „ N a  k r a w ę d z i  l ą d o l o d u  G r e ń 1  a u d i 1 ” .  
O g n isk o p o zn ań sk ie P o lsk ie j Y m ca u rząd za  
w  p ią tek , d n ia 1 8 b m . o g o d z . 2 0 w  lo k a lu  
w łasn y m , p rzy p lacu N o w o m ie jsk im  7 (w ej­
śc ie z u licy M łyń sk ie j 9 ) o d czy t p t. „N a k ra  
w ęd zi ląd o lo d u G ren lan d ii” , k tó ry w y g ło si 
u czestn ik p o lsk ich w y p raw n au k o w y ch n a  
S p itzb erg en  i G ren lan d ię , p . ju ż . S tefan B er-  
n ard z ik iew io z z W arszaw y . O d czy t b ęd z ie  
b o g a to ilu stro w an y p rzeźro czam i. W stęp  
z ł 0 .5 0 . D ’a m ło d z ieży szk o ln e j i ak ad em ic ­
k ie j z ł. 0 2 5 .

—  X  M u z a  o d  s t r o n y  k u l i s . W  p ią tek , 
d n ia 1 8 b m . o g o d z . 2 0 zo stan ie w K lu b ie  
„R o m a” —  u l. P o d g órn a 1 0  a , w y g łoszo n a  
b ard zo c iek aw a i ak tu a ln a p re lek c ja n . t. 
„W  fab ry ce sn ó w " p rzez p . A . Z ah o rsk ą z  
W arszaw y . M . in . zo stan ie p o ru szo n e zag a ­
d n ien ie e ty k i w  film ie zag ran iczn y m  i p o l­
sk im o raz fa taln eg o w p ły w u k an ita łu n a  
sz tuk ę X M u zy . W stęp w o ln y ; g ard ero b a  
o b o w iązu ie .

—  R a d i o ,  K i n o  a  m a r i o n e t k a .  W  n a jb liż ­
szy p ią tek , d n ia 1 8 b m . o d g o d z . 1 9 — 2 0 b ę-  
d iz ie m ó w ił d r. Jan S ztau d y n g er w  sa li 2 7 . 
C o li. M in u s „o ro d za jach k u p ie ł i za tru ­
c iach k in o w o - rad io w ych ” . W stęp w o ln y .

—  Z  P a ł a c u  D z i a ł y ń s k i c h !  W  o sta tn ie j 
ch w ili p rzy p o m in am y o c iek aw ej p re lek c ji 
W ito ld a C h w alew ik a , k tó ry d z iś , w czw ar­
tek . d n ia 1 7 b m . o g o d z . 2 Ó m ó w ić b ęd z ie o  
„p isa rzach an g ie lsk ich o sta tn ie j d o b y * ’ . B i­
le ty w cześn ie j zam ó w ić m o żn a te le fo n icz ­
n ie 2 4 -2 4 .

n an ia  S zy m an o w sk ieg o  —  k o n certu  sk rzy p ­

co w eg o n r. II o p . 6 1 . D y ry g en t u trzy m ał 

k o n sek w en tn ie o rk iestrę  w  ch arak te rze  su b  

te ln eg o  ak o m p an iam en tu .

K o n cert sk rzy p co w y S zy m an o w sk iego  

w y k o n a ła p . E u g en ia U m iń sk a . P o siach ta  

arty stk a za so b ą d o ść zn aczn e su k cesy i

p rak ty k ę  w irtu o za , to  też  je j g ra  p o d  w zg lę ­

d em  tech n iczn y m  b y ła n a p o z io m ie , ty m  

w ęce j, że k o n certy  sk rzy p co w e S zy m an o w ­

sk ieg o n ie n a leżą d o ła tw y ch . P . U m iń sk a  

zasłu ży ła so b ie n a o k lask i, k tó re ją zm u si­

ły  d o  o d eg ran ia n a b is P ieśn i K u rp io w sk ie j 

teg o ż k o m p o zy to ra .

O sta tn im  p u n k tem  p ro g ram u , tran sm ito ­

w an y m  p rzez  P o lsk ie R ad io , b y ła S y m fo n ia  

n r. III E s-d u r o p . 5 5  B eeth o v en a .

U tw ó r ten  —  to  p o tężn e ju ż d z ie ło p o d  

w zg lęd em  zaw arto śc i m u zy czn e j, a p ie rw ­

szo rzęd n e —  je ś li ch o d z i o  jeg o fak tu rę . I  

ta  w łaśn ie n iezw y k ła  d o sk o n a ło ść  tech n icz ­

n a zy sk a ła trzecie j sy m fo m i ty tu ł arcy d z ie ­

ła . T y tu ł n iew łaśc iw y , p rzesadn ie w ie lk i, 

je ślib y g o p o ró w n ać z ca ło k szta łtem  tw ó r­

czo śc i B eeth o v en a i o g ó ln y m d o ro b k iem  

lu d zk o śc i w  ty m  zak resie . P rzed z iw n a u m ie  

"ę tno ść k o lo rystyk i in stru m en ta ln e j —  o to  
co  tu  je s t.

„ Z a s a d n i c z y  t e m a t  e k s p r e s j i  j e s t  r e m i n i -
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W p ro w a d z en ia w  u rz ą d  Je rz e g o W a sz y n g ­

to n a n a b a lk o n ie g m a c h u F e d e ra ln e g o w  

N o w y m  Jo rk u . F a k t te n  u w id o c z n io n y  b ę ­

d z ie  w  A m e ry c e  p rz e z z o rg a n iz o w a n ie n a j­

p o tę ż n ie jsz e j w y sta w y , ja k ą św ia t d o ty c h ­

c z a s  n ie  w id z ia ł. W y sta w a  z n a jd u je  s ię  o  1 5  

m in u t ja z d y sa m o c h o d e m  o d  5 -e j A v e n u e , 

tj . ś ro d k a  N o w e g o  Jo rk u , le ż ąc e  p rz y  z a to c e  

F lu sh in g  B a y  p o  d ru g ie j s tro n ie E a s t R iv e r .  

D o  w y s ta w y  d o je ż d ż a s ię n o w ą a u to s tra d ą  

p rz e z  m o st d łu g o śc i o k o ło  1 k m ., n a  k tó ry m  

m in ą ć  s ię  m o ż e 1 2  sa m o c h o d ó w . T e re n  w y ­

s ta w y  z a jm u je o k o ło  3 0 0  h a  i je s t o b s łu ż o ­

ny p rz e z 5 k o le i, a u to s tra d ę o ra z k ilk a n a ­

śc ie lin ij a u to b u so w y c h . S p e c ja ln y p la c  

p rz e z n a c z o n y  n a p a rk o w a n ie sa m o c h o d ó w , 

w  o d p o w ie d n ie j n u m e ra c ji rz ę d ó w , p o m ie śc i 

3 5 .0 0 0 sa m o c h o d ó w . O g ó ln y w y d a te k w y ­

s ta w c ó w  n a  u d z ia ł je s t p rz e w id z ia n y  w  w y ­

so k o śc i o k o ło  8  m ilia rd ó w  d o la ró w . W  a m e ­

ry k a ń sk ie j c z ę śc i W y sta w y  p o sz c z e g ó ln e te  

m a ty , ja k  n p . p ro d u k c ja , d y s try b u c ja , tra n ­

sp o rt, ż y c ie sp o łe c z n e itp . b ę d ą o d ró ż n ia ły  

s ię  u je d n o lic o n ą  b a rw ą  p a w ilo n ó w .

W śró d 6 2 o b c y c h p a ń s tw  b io rą c y c h u -  

d z ia ł w  w y s taw ie , P o lsk a z g ło s iła s ię ja k o  

5 7  p a ń s tw o  i je d y n ie  d z ię k i w y ją tk o w e m u  

z b ie g o w i o k o lic z n o śc i u d a ło  s ię  u z y sk a ć  je ­

d n o  z  n a jle p sz y c h  n a  w y s ta w ie  m ie jsc . W ie l 

k ie z a in te re so w a n ie w śró d P o lo n ii a m e ry ­

k a ń sk ie j b u d z i m o ż liw o ść u ru c h o n re n ia  P a ­

n o ra m y  p o lsk ie j n a  te re n a c h  p a w ilo n u  p o l­

sk ie g o . O p ła k a n y  s tan  f izy c z n y  p łó tn a P a ­

n o ra m y  R a c ła w ic k ie j z n ie w o lił Z a rz ą d  M ie j­

sk i  m ia sta  L w o w a  o d  o d n o w y  w y p o ż y c z e n ia  

P a n o ra m y  R a c ła w ic k ie j K o m isa r ia to w i G e ­

n e ra ln e m u W y sta w y . O b e c n ie s tu d iu je s ię  

m o ż liw o ść s tw o rz e n ia n o w e j P a n o ra m y n a  

te m a t o d p o w ia d a ją c y  z a in te re so w a n io m  P o  

lo n ii. M ięd z y in n y m i są b ra n e p o d u w a g ę  

ro z m a ite te m a ty z ż y c ia P u ła sk ie g o . P u ­

ła sk i, ja k o  o so b is ty  p rz y ja c ie l W a sh in g to n a , 

k tó ry  ż y c ie  sw e o d d a ł w  w a lce  o  n ie p o d le ­

g ło ść S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h , n ie ty lk o  b u ­

d z i z n a c z n y  e n tu z ja z m  w  o p in ii a m e ry k ań ­

sk ie j, le c z z e w z g lę d u  n a  ju b ile u sz h is to ry ­

c z n y  ja k i w y s ta w a św ięc i, s ta n o w i te ż d o ­

b rz e  z w ią z a n y  z w y s taw ą  te m a t p a n o ra m i­

c z n y . O  ile ś ro d k i p o z w o lą , n a le ż y  p rz e w i­

d y w a ć , ź e  p ra c e  p ó jd ą  w  k ie ru n k u  re a liz a ­

c ji P a n o ra m y  n a  te m a t z a c z e rp n ię ty  z  ż y c ia  

P u ła sk ie g o .

I
ZMARLI

F ra n c isz k a T rz e b ia to w sk a , s io s tra z a k o n n a , 
5 0  la t; R o z a lia D o m ag a lin a , z d o m u  Ł o jd z ian k a , 
5 7 la t; P a w e ł T ro c z y ń sk i, e m e ry to w a n y w a c h ­
m is trz ż a n d a rm e rii, 4 8  la t; M ic h a lin a S ło m iń sk a  
z  d o m u  G ru p a , 8 8  la t; A le k san d e r B ro d n ie w ic z ,  
k u p ie c , 6 9  la t.

B ro n is ła w a  K w a p isz ó w n a , s łu żą c a , 2 4  la t, 
z a m ie sz k . w  L u b lin ie ; A n n a Ż y c h liń sk a z  
d o m u G ó rn a , 5 7 la t; W a le n ty B e g ie r , p ó ł 
g o d iz in y ; K a z im ie rz H irsc h b e rg . b e z z a w o ­
d u , 4 1 la t; M iro s ła w a H e le n a D y b iz b a ń śk a , 
1 0  d n ii I re n a D z ia b a sz e w sk a z d o m u P rz y ­
b y lsk a , 3 7  la t; R y sz a rd  W o jc ie c h  A d a m cz a k , 
2 la ta 1 0 m ie ś. 1 8 d n i; F ra n c isz e k M a c ie ­
je w sk i, k o w a l, 3 4 la t; W in c e n ty  O g ó r, ro b o t­
n ik , 2 1 la t; E d w a rd C isz e w sk i, k u c h m is trz , 
7 4 la t; L e o n T o m a sz e w sk i, ro b o tn ik , 6 0 la t. 
H e n ry k  K ra je w sk i, k u p ie c , 5 0  la t.

sc e n c ją c z y  n a w e t c y ta te m  te m a tu m o z a r-  

to w sk ie g o  z  u w e rtu ry  d o  o p e ry  „ B as tie n  e t  

B a s tie n n e” . P ra w ie c a ła z a sa d n ic z a c z ę ść  

te j sy m fo n ii o p ie ra  s ię  n a  m istrz o w sk im  ro z ­

sn u c iu te g o te m a tu , u b ra n y m  —  trz e b a  

p rz y z n a ć —  w  b o g a te k o m p o z y c je p o m y ­

s łó w . Id e a d z ie ła z u p e łn ie n ie sk ry sta b z o -  

w a n a , ro z p ro sz o n a  p o  f ra z a c h , e fe k ta c h  e k s ­

p re sy jn y c h  i d y n a m ic z n y c h , z o s ta ła p rz e z  

sa m e g o  k o m p o z y to ra p rz y c ie m n io n a .

D a lib ó g , to n ie te n B e e th o v e n , o  k tó ­

re g o  c h o d z i.

K o rz ę s ię p rz e d  g e n iu sze m  B e e th o v e n a ,  

z a k lę ty m  w  S y m fo n ię n r . V , p o d d a ją s ię  

p rz e m o ż n e j s ile  k o m p o z y to rsk ie j w iz ji u c ie ­

le śn io n e j w  S y m fo n ii n r . IX , p rz e m a w ia d o  

m n ie B e e th o v e n  tra g iz m e m  A p p a ssio n a ty  i 

„ K o rio la n a " ... a le trz e c ie j sy m fo n ii n ie o d ­

c z u łe m . S ą  w  n ie j d o p ie ro  „ z a d a tk i"  n a  g e -  

n ia ln o ść , o b ja w ia ją ce s ię w  p y sz n e j f ra z ie  

m e lo d ii, w  p rz e jm u ją c y m  z e sp o le n iu  in s tru ­

m e n tó w ; są p rz e b ły sk i p ó ź n ie jsz e j w ie lk o ­

śc i.

W y k o n a n ie  te j sy m fo n ii s ta ło  n a  b a rd z o  

w y so k im  p o z io m ie . P . L a to sz e w sk i w ło ż y ł 

w  n ie  c a łą  sw ą  a r ty s ty c z n ą  d u sz ę . S u b te ln e  

w y p ra c o w a n ie  c re sc e n d , u m ie ję tn e  o p e ro w a  

n ie te m p e m , o p a n o w a n ie e k sp re s ji, p ra w ie  

z u p e łn ie  d o sk o n a łe  s to p n io w an ie  je j n a tę ż e -  

z g ra n ie  o rk ie stry  (d a w n o  ju ż  te g o  n ie

Mo HuWenicy noO Poznaniem
Morderca Figlarz

Poznań, 17. 2.
D z iś ro z p o c z ę ła s ię p rz e d sę d e m  

a p e la c y jn y m  ro z p ra w a o d w o ła w c z a  
F lo ria n a  F ig la rz a , m ło d o c ia n e g o  m o r  
d e rc y  z  u l. M ick ie w ic z a , z a b ó jc y  w ła  
sn e j m a tk i E w y F ig la rz ó w n y o ra z  
A u g u s ty  O e rte l. Z a in te re so w a n ie  p ro  
c e sem  je s t b a rd zo  d u ż e , sa la w y p e ł­
n io n a  p o  b rz e g i. R o z p raw ie  p rz e w ó d  
n ic z y w ic e p re ze s S . A . W y k ie ra , w o -  
t t jję . s . s . d r H a b er i d r C y p ria n . 
O sk arż a  p ro k . B le jd o rn .

S p ra w ę re fe ru je  d r C y p ria n . N a ­
s tęp n ie o b ro ń ca S c h ro e d e r w n o s i o  
z b a d a n ie k rw i o jc a  F ig la rz a  p rz e b y -

prosi o karę więzienia

w a ję c e g o w e F ra n c ji, a to  c e le m  
s tw ie rd ze n ia , c z y  n ie  z a c h o d z i w y p a ­
d e k c h o ro b y  d z ie d z ic z n e j, k tó ra  m o ­
g ła b y  w p ły n ą ć n a  s ta n u m y s ło w y  o -  
sk a rżo n e g o . S ą d  w n io se k  o d rz u c ił.

Z  k o le i z a b ra ł g ło s p ro k . B le jd o rn  
w n o sz ąc o z a tw ie rd z e n ie w y ro k u  
śm ie rc i. O b ro ń c a o sk a rż o n e g o a d w . 
S c h ro e d e r p o p rz e m ó w ie n iu p ro s i  
są d  o  z a m ia n ę  k a ry  śm ie rc i n a d o ż y ­
w o tn ie w ię iz ie n iie . O  to sa m o p ro s ił 
w  o s ta tn im  s ło w ie o sk . F ig la rz .

P o p rz e m ó w ie n iu s tro n są d u d a ł  
s ię  n a  n a ra d ę  ,k tó ra  w  c h w ili g d y  p i-  
sz e m y  je sz c z e trw a .

Nieudale okradzenie kolektury
Włamywacz z łupem powędrował do więzienia

Poznań, 17. 2.
D z iś , w  c z w a rtek  o  g o d z . 3 ,3 0  ra n o  

p a tro l p o lic y jn y  p rz e ch o d z ą c u l. S ie -  
ro c ę , z a u w a ży ł w y b itę , sz y b ę o k n a  
w y s ta w o w e g o  w  sk le p ie w y ro b ó w  ty ­
to n io w y c h i k o le k tu ry L o te r ii P a ń ­
s tw o w e j —  K ę d z io ra  A n to n i. Z a in try  
g o w a n y ty m p o lic jan t p rz y w o ła ł  
p o m o c  z  K o m isa r ia tu  I , p o  c z y m  p rz y  
s tę p io n o d o p rz e g lą d n ię c ia sk le p u . 
S tw ie rd z o n o w  n im w ie lk i n ie ła d ,  
w sk a z u ją c y n a to , iż w  sk le p ie b y ł 
k to ś n ie p o w o ła n y .

U sta lo n o d a le j, iż z ło d z ie j z b ie g ł 
p rz e d p o śc ig iem p rz e z p o d w ó rz e , 
g d y ż  d ro g ę , k tó rą w sz e d ł d o  sk lep u

m ia ł ju ż  z a m k n ię tą . W o b e c  te g o  p rz y  
s tę p io n o d o p rz e sz u k a n ia k la te k  
sc h o d o w y c h i n a I I I p ię trz e , k la tk i  
sc h o d o w e j n a p o tk an o o so b n ik a ,, b ę ­
d ą c e g o  w  p o s ia d an ia  w a liz k i. O so b ­
n ik a te g o  o d p ro w a d z o n o d o K o m isa ­
r ia tu I , g d z ie p o d a ł s ię  z a  P ila rsk ie ­
g o  Ja k ó b a , la t 3 8 , z z a w o d u p a la c z a -  
m a sz y n is tę , b e z s ta łe g o  m ie jsca z a ­
m ie sz k a n ia . W  w a liz ce z n a jd o w a ły  
s ię ró ż n e w y ro b y ty to n io w e p o c h o ­
d z ą c e z k ra d z ie ż y  n a  sz k o d ę K ę d z io ­
ry ,"  p ę k  ró ż n y c h k lu c z y , 2  d ia m e n ty  
d o  rż n ię c ia  sz k ła , b rz y tw a , to p o re k  i 
ło m . P ila rsk i o d s ta w io n y z o s ta ł d o  
d y sp o z y c ji w ład z są d o w y c h .

Propaganda spotyda ryb

Z a n a jtra fn ie jsz e h a s ła , k o m ite t  
w y z n ac z a n a s tę p u jąc e n a g ro d y : I —  
p rz e z  o k re s  p o s tu  c o  p ią te k  k ilo  ry b y  
w y b o ro w e j, I I —  c o  d ru g i p ią tek , k i­
lo ry b y w y b o ro w e j, I I I—  c o trz ec i  
p ią te k , k ilo ry b y  w y b o ro w e j i 1 0 je ­
d n o ra z o w y c h p o rc y j w y b o ro w y c h  
ry b : sa n d ac z , sz c z u p a k , le szc z , lin ,  
k a rp .

O d p o w ied z i n a leż y  k ie ro w a ć d o  
d n ia  2  m a rca  b r . w łąc z n ie  —  p o d  a  
d re sem Z w iąz k u O b ro n y P rz e m y s łu  
P o lsk ie g o  w  P o z n a n iu u l. R z e cz y p o ­
sp o lite j 1 .

W  d n ia c h  o d  2 0  lu te g o  d o  2 0  m a r  
c a b r . o d b ę d z ie s ię „ M ies ią c P ro p a ­
g a n d y S p o ż y c ia R y b “ u rz ą d z a n y  
p rz e z  W ie lk o p o lsk ie i P o m o rsk ie T o  
w a rz y s tw a  R y b a c k ie p o d  e g id ą  Z w i?  
z k u O b ro n y  P rz e m y slG  P o lsk ie g o w  
P o z n a n iu . J

K o m ite t p ro p a g a n d y  sp o ż y c ia ry b  
o g ła sz a  p rz y  ty m  k o n k u rs n a  n a jtra f  
n ie jsze h a s ło p ro p a g a n d o w e , k tó re b y  
z a o g ó ln ie z n a n y m  „ jed z ry b y , b ę ­
d z ie sz z d ró w  ja k ry b a " u w y d a tn ia ło  
z a ró w n o p o trz eb ę je d z e n ia ry b , ja k  
i je j w a rto ść o d ż y w c z ą d la  o rg a n iz -

b y ło ) i je j z d y sc y p lin o w a n ie , o to d o d a tn ie  

s tro n y  d y re k c ji i p . L a to sz e w sk ie g o .

C a ło ść k o n c e rtu  —  m im o , ja k  m i w ia ­

d o m o  —  sz cz u p ły c h  g ra n ic  o k re su  p rz y g o to ­

w a w c z e g o , z n a laz ła z u p e łn ie z a d o w a la ją c ą  

o p ra w ę w y k o n a w c z ą . W. Binek.

ECHA GŁOŚNIKA

Poznań na antenie

A u d y c ja  K . P lu c iń sk ie g o  z  c y k lu : „ R z e ­

c z y c ie k a w e z p ię c iu  c z ę śc i św ia ta " p rz y ­

n io sły  m ło d y m  s łu ch a c z o m  ja k  z a w sze  w ią ­

z a n k ę  is to tn ie  b a rd zo  c ie k a w y c h  w ia d o m o ­

śc i z z a k re su e g z o ty k i, p o p a rty c h  tra fn ie  

d o b ra n y m i ilu s tra c ja m i m u z y c z n y m i i a k u ­

s ty c zn y m i, ja k  p io se n k i,  m u z y k a  lu d ó w  p ie r  

w o ln y c h , a n a w e t g ło sy p u s ty n i — - re p re ­

z e n to w a n e p rz e z n a sz c z e k iw a n ie h ie n u  

ź ró d e ł św ię te g o N ilu . M ło d z i s łu c h a c z e  

m ie lib y ty lk o  d o  p re le g e n ta  je d n ą p re ten ­

s ję : b y  to n  g a w ę d y  n ie  b y ł ta k  m o n o to n n y ,  

sp ra w o z d a w c z y , b o  g u b ; s ię w  n im u ro k  

św ie ż o śc i z d a rz eń  o p o w ia d a n y ch .

D la  ro ln ik ó w  m ó w ił D r. Je rz y  P ile c k i o  

d ro ź y ź n ie n a w o z ó w  sz tu c z n y c h . Z a c h o d z i 

o b a w a , b y  te m a t n a w o z ó w  sz tu c z n y c h  n ie  

s ta ł s ię i d la  ro ln ik ó w  L  z w . „ p iłą " b o  

p o ru sz a  s ię  ó w  te m at  z b y t  c z ę sto  w  p a g a d a n

Proces dr. Tooorsklego 
odroczony

Ja k  ju ż  d o n o s iliśm y  w c z o ra j o d b y w a ł s ię  
g ło śn y p ro c e s d r . F ra n c isz k a T o p o rsk ie g o i 
p ie lę g n ia rk i M a rii M e d e n o w e j, o sk arż o n y ch  
o u ła tw ian ie  n a rk o m an o m  n a b y w a n ia  b ia łe j 
tru c iz n y .

P ro c e s te n b y ł ju ż k ilk ak ro tn ie  o d ra c z a ­
n y z p o w o d u n ie sta w ie n n ic tw a św ia d k ó w  
o sk a rż e n ia  b ą d ź o sk a rż o n y c h .

P o p rz e s łu c h a n iu św ia d k ó w  i b ie g ły c h  
są d , z p o w o d u  n ie s ta w ie n ia s ię św ia d k a S o -  
b ie ra jsk ie g o , w a ż n e g o  d la c a ło k sz ta łtu  sp ra ­
w y , n a  w n io se k  p ro k . K u c z m y  ro z p ra w ę o d ­
ro c z y ł d o d n ia  2 5 b m . i z a ra z em  są d  w y d a ł  
z a rz ą d z e n ie p rz y m u so w e g o d o p ro w a d z e n ia  
św . S o b ie ra jsk ie g o z z a k ła d u p sy c h ia try c z ­
n e g o , w  k tó ry m  te n  o b e c n ie p rz e b y w a , (y )

Otwarcie nowe] placówki

W śró d  lic zn ie  z a p ro sz o n y c h  g o śc i n a s tą ­
p iło w c z o ra j w  g o d z in a c h o o p o łu d n to w y c l 
o tw a rc ie B a ru  p o d  f irm ą „ B a r p o d  1 0 -tk ą " . 
N o w a  p la c ó w k a , k tó re j g o sp o d a rz em  je s t p  
O lg ie rd K u c h a rsk i, D o s iad a sw ó j n o W o o t 
w a rty  lo k a l p rz y  u l. P o d g ó rn e j 1 0  (o b o k  w * ’ 
śc ia  d o  „ S im u " ) . S tą d  te ż  w z ię to  n a z w ę  „ B a r  
p o d  1 0 -tk ą " .

O d n o w io n e w n ę trz e lo k a lu  u jm u je o k c  
e s te ty c z n y m  i p rz y tu ln y m  u rz ą d z e n ie m  s tw a  
rz a ją c m iły i sy m p a ty c z n y  p o b y t. S m a c z n e  
p o traw y  o ra z d o b rz e p ie lę g n o w a n e  n a p o je , 
z a d o w o lą n a jw y b re d n ie jsz y c h sm a k o sz ó w  
b o  tro sk ą  p . K u c h a rsk ie g o  je s t d b a ć  o  p e ł  
n e z a d o w o le n ie  k a ż d e g o  g o śc ia .

N o w e ? c h rz e śc io a ń sk ie j p la c ó w c e  ż y c z y ­
m y  w  p e łn i p o w o d z e n ia .

k a c h  ro ln ic z y c h  p o d  ró ż n y m i ty tu ła m i. M ó ­

w ił n ie d a w n o  re d . R a c z k o w sk i o  n a w o z ac h ,  

m ó w ił k to ś in n y  w  ty c h  c z a sa c h  w  sp e c ja l­

n e j a u d y c ji o d ro ź y ź n ie n a w o z ó w ... a d z iś  

z n ó w  d r . P ile c k i. C ó ż R a d io n a to p o ra ­

d z i? In n e c z y n n ik i d e c y d u ją o c e n ie i k o ­

n iu n k tu rz e !  —  Ż a d e n  je d n a k  z  p re le g e n tó w  

n ie p o w ie d z ia ł, ż e n a sz e n a w o z y  sz tu c zn e  

id ą z a g ra n ic ę p o z u p e łn ie in n y c h c e n a c h  

—  ż e n a ty c h  n a w o z a c h z a g ra n ic ą p ro d u ­

k u ją  ta n ie  z b o ż e  i d ro g o  n a m  g o  sp rz e d a ją ...  

T o  są  c ie k a w e sz c ze g ó ły  —  n a w e t d la la i­

k a .

Z m a rłe m u n ie d a w n o A n d rz e jo w i S tru -  

g o w i-G a łe c k ie m u p o św ię c iła s to łe cz n a ro z  

g ło śn ia w ie c zó r lite ra c k i ly . o p ra c o w a n iu  

S ta n is ław a A d a m c z e w sk ie g o . O d c z y ta n o  

trz y  f ra g m e n ty  z  p o w ie śc i S tru g a  —  m a ją c e  

d a ć s łu c h a c z o w i p o ję c ie o  ro d z a jac h  tw ó r ­

c z o śc i i s to p n iu  a r ty z m u  p isa rz a . W  su m ie  

w ie c z o ru  p o z o s ta ło  w  d u sz y  s łu c h a c z y  p rz e  

k o n a n ie , ź e  S tru g  b y ł so b ie ja k im ś trz e c io ­

rz ę d n y m  p isa rz e m  se n sa c y jn y m  o p re le k c ji 

d o te m a tó w  d e te k ty w isty c z n y c h i k ry m i­

n a lis ty c z n y c h . S u g e stie te p o p ie ra ły te z y  

p re le g e n ta  z b y t w y ra ź n ie . —  Je śli z a ś  is to t­

n ie  d o  ta k ich  k a te g o rii z a sz u fla d k o w a ć  n a ­

le ży  S tru g a —  to  i p o  c o  b y ło  p o św ię c a ć  

m u w ie cz ó r lite ra c k i w  ra d iu . G d z ieś tu  

tk w i p o m y łk a .  h s . 1

Z  ekranu

„KURIER CARSKI*.

P a m ię ta m y  je sz c z e w sz y sc y  n ie m ą w e r ­
s ję „ K u rie ra C a rsk ie g o " z p rz e d  k ilk u n a s tu  
la t, w k tó re j ro lę M ic h a ła S tro g o w a  
g ra ł Iw a n  M o z ż u c h in , b ę d ą cy w ó w c z a s u 
sz cz y tu s ław y . N o w a , d ź w ię k o w a w e rs ja  
w  n ic z y m  n ie u s tę p u je d a w n e j, a w  w ie lu  
p u n k ta c h  n a w e t ją p rz e w y ż sz a . S tro g o w a  
g ra ty m  ra z em  A d o lf W o h lb ru ec k , p rz e -  
c h rz c o n y  w  A m e ry ce n a A n to n a W a lb ro o -  
k a . P a rtn e ra m i je g o  są  A k im  T a m iro w , M a r­
g o t G ra h a m  i E lż b ie ta A llan . Ś w ie tn ie w y ­
re ż y se ro w an e  są  lic z n e  sc e n y  b a ta lis ty c z n e .  
F ilm  u trz y m u je  w id z a  w  n a p ic iu  o d  p ie rw ­
sz e j d o  o s ta tn ie j sc e n y .

Komunikav teatralne

— Teatr Wielki. D z iś o p e ra k o m ic z n a  
W o lf-F e rra r i ’e g o „ C z te re c h G b u ró w ” , p rz e d ­
s taw ie n ie z w ią z k o w e . W  p ią te k „ L iz y s tra -  
ta ” , p rz e d s ta w ien ie z w iąz k o w e . W  so b o tę  
p o ra ź p ie rw sz y  w  ty m  se z o n ie o p e ra „ C y g a ­
n e ria ’ 4 z u d z ia łe m  p ie rw sz y c h s ił śp ie w a ­
c z y c h . K ie ro w n ic tw o m u z y c z n e d y r . d r , 
Z y g m u n t L a to sz ew sk i.

— Teatr Polski. D z iś , w e c z w a rte k , i w  
p ią te k „ C z ło w ie k k tó ry  b y ł c z w a rtk ie m ” . W  
so b o tę u ro c z y s ta p re m ie ra p o św ię c o n a p a ­
m ięc i i z a s łu g o m w ie lk ie g o p o e ty K a ro la  
H u b e rta R o s tw o ro w sk ie g o o d e g ra n a z o s ta ­
n ie „ N iesp o d z ia n k a ” . P rz e d sta w ie n ie z a ; 
sz c z y c ą sw o ją o b e c n o śc ią P ry m a s P o lsk i 
k s . k a rd y n a ł d r . A u g u s t H lo n d o ra z n a j­
w y ż sze  w ła d z e p a ń s tw o w e i k o m u n a ln e .

Ogłoszenie
W  sp ra w ie p o s tę p o w a n ia u k ła d o w e g o w 

try b ie ro z d z ia łu V II ro z p o rz ą d z e n ia z d n ia  
2 4 . X . 1 9 3 4 r . o k o n w e rs ji i u p o rz ą d k o w a n iu  
d łu g ó w  ro ln ic z y c h (D z . U . R . P . N r. ó  p o tz , 5 0 )  
d o ty c z ą c e g o m a ją tk u  P a ry ż , w ła sn o ść K a z i­
m ie rz a S z y m a n a , o tw a rte g o p ra w o m o c n y m  
o rz e c z e n ie m  W o je w ó d z k ieg o  U rz ę d u  R o z je m  
iz e g o  w  P o z n a n iu d o sp raw  m a ją tk o w y c h  
p o s ia d a c z y g o sp o d a rs tw w ie jsk ic h z d n ia  
7 g ru d n ia 1 9 3 7 r

w z y w a m  

w sz y stk ic h  w ie rz y c ie li d łu ż n ik a K a z im ie rz a  
G z y m a n a d o z g ło sz e n ia n a p iśm ie sw y c h  
w ie rz y te ln o śc i.

W  ‘z g ło sz e n iu n a le ż y p o d a ć :
a )  im ię j n a z w isk o  w z g l. f irm ę w ie rz y c ie la , 

je g o  m ie jsc e z a m ie sz k a n ia  w z g l. s ie d z ib ę , 
b ) n ie p rz e d a w n io n ą p re te n sję - w  k a p ita le i  

d a tę  p o w s ta n ia  je j,
c ) sz c ze g ó ło w y w y k a z n ie p rz ed a w n io n y c h  

n a le żn o śc i u b o c z n y c h w ra z z p ro c e n ta m i 
d o d n ia  7 -g o g ru d n ia 1 9 3 7 r .,

d )  d o w o d y  w ie rz y te ln o śc i w  d o k ła d n y m  ic h  
o z n a c z e n iu ,

e )  z a b e z p ie c z e n ie p rz y w ią z a n e d o  w ie rzy te l­
n o śc i,

f ) s ta n  sp ra w y , je ż li c o  d o  w ie rz y te ln o śc i to ­
c z y s ię p o s tę p o w a n ie są d o w e , a d m in i­
s tra c y jn e lu b in n e .
Z g ło sze n ia  w ie rz y te ln o śc i w in n o  n a s tą p ić  

n a m o je rę c e p o d a d re se m  W o je w ó d z k ie g o  
b iu ra d o  S p ra w  F in a n so w o  R o ln y c h  w  P o z ­
n a n iu , u l. P o d g ó rn a 1 0 , n a jp ó ź n ie j w  te rm i­
n a c h  sp ra w d z an ia w ie rz y te ln o śc i, k tó re o d -  
Ij q cIq

d n ia  2 8 lu te g o  1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 3 -te j w  P o ­
z n a n iu w  W o je w ó d z k iem  B iu rz e d o S p ra w  
F in an so w o  R o ln y ch , u lic a P o d g ó rn a 1 0 ,

i d n ia 7 -g o m a rc a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 1 ,3 0  
,v M a j. P a ry ż p o w ia t Ż n in .

(—) Ignacy Tadrzyńsk*
N a d z o rc a z ra m ie n ia W . U . H

Ogłoszenie
W  sp ra w ie p o s tę p o w a n ia u k ła d o w e g o w  

try b ie ro z d z ia łu V II ro z p o rz ą d z e n ia z d n ia  
2 4 . X . 1 9 3 4  r . o k o n w e rs ji i u p o rz ą d k o w a n iu  
d łu g ó w  ro ln ic zy c h  (D z . U . R  P  N r 5 p o z . 5 9 )  
d o ty c z ą c e g o m a ją tk u T a rn o w o P a łu c k ie ,  
w ła sn o ść Jó ze fa P ie ch o w ia k a , o tw a rte g o  
p ra w o m o c n y m  o rz e c z e n ie m  W o je w ó d zk ie g o  
U rz ę d u R o z je m c z e g o w  P o z n an iu d o sp ra v y  
m a ją tk o w y c h  p o s ia d a cz y g o sp o d a rs tw  w ie j­
sk ic h  z d n ia  7 -g o g ru d n ia 1 9 3 7 r

w z y w a m  

w sz y s tk ic h  w ie rzy c ie li d łu ż n ik a Jó z e fa P ie ­
c h o w ia k a d o z g ło sz e n ia n a p iśm ie sw y c h  
w ie rz y te ln o śc i.

W  z g ło sz e n iu  n a le ż y p o d a ć :
a )  im ię i n a z w isk o w z g l. f irm ę w ie rz y c ie la ,  

je g o  m ie jsc e z a m ie sz k a n ia  lu b  s ie d z ib ę ,
b )  n ie p rz e d a w n io n ą p re te n sję w  k a p ita le 1 

d a tę  p o w s ta n ia je j.
c )  sz c z e g ó ło w y w y k a z n ie p rz e d a w n io n y c h  

n a le ż n o śc i u b o c z n y c h w ra z z p ro c e n ta m i 
d o d n ia  7 -g o g ru d n ia 1 9 3 7 r .,

d )  d o w o d y  w ie rzy te ln o śc i w  d o k ła d n y m  ic h  
o z n a c z e n iu ,
z a b e z p ie c z e n ie p rz y w ią z a n e d o  w ie rzy te l­
n o śc i,

f ) s ta n sp ra w y , je ż e li c o d o  w ie rz y te ln o śc i 
to c z y s ię p o s tę p o w a n ie są d o w e , a d m in i­
s tra c y jn e lu b in n e .

Z g ło sz e n ie w ie rz y te ln o śc i w in n o  n a s tą ­
p ić  n a m o je rę c e p o d a c fc re se m  W o je w ó d z ­
k ie g o B iu ra d o S p ra w  F in a n so w o R o ln y c h  
w  P o z n a n iu , u lic a  P o d g ó rn a  1 0  n a jp ó ź n ie j w  
te rm in a c h  sp ra w d z a n ia w ie rz y te ln o śc i, k tó ­
re  o d b ę d ą  s ię :

d n ia  2 8  lu te g o  1 9 3 8 r . o  g o d z . 1 0 -te j w  P o ­
z n a n iu w  W o je w ó d zk im  B iu rz e d o S p ra w  
F in a n so w o R o ln y c h , u l. P o d g ó rn a 1 0 ,

i d n ia  5 -g o  rń a rc a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 1 -te j w  
T a rn o w ie P a łu c k ie m  p o w ia t W ą g ró w ie c ,

(—) Ignacy Tadrzyńsk!
Nadzorca z ramienia W. U.



I r r . P ią te k , d n ia  1 8 lu te g o  1 9 3 8  r . S tr . 1 1
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Rzym, 17. 2. (PAT)
B . c h a r g e d ’a f f a i r e s Z S R R  w B u k a ­

r e s z c ie , B u te n k o  p r z y b y ł d o  R z y m u  i o g ło ­

s i ł n a  ła m a c h  „ G io r n a le d ‘I ta l ia ”  a r ty ­

k u ł , w  k tó r y m  s tw ie r d z a , ż e z e rw a ł n a  

z a w s z e  z  b o ls z e w iz m e m .

N a  w s tę p ie  a r ty k u łu  B u te n k o  w y c h w a ­

la  d a w n ą  R o s ję  c a r s k ą , k tó r ą  n a r ó d  r o ­

s y js k i —  ja k  tw ie rd z i —  w s p o m in a  ja k o  

s y m b o l z a m o ż n o ś c i i s y to ś c i . B u te n k o  

o s t ro  a ta k u je  k o m u n iz m , k tó r y  w p r o w a ­

d z i ł n ie w o ln ic tw o , n ig d z ie n ie z n a n e , a  

m a ją c e  s w ó j w y r a z  w  k o łc h o z a c h  i w  t .  

z w . s o c ja l iz a c j i f a b ry k i w a r s z ta tó w .
M ie js c e  d a w n y c h  k a p i ta li s tó w  —  p is z e  B u  

te n k o  —  z a ję ła  k la s a  b u r ż u a z y jn a , z ło ż o n a  

w  s tu  p r o c e n ta c h  z  ż y d ó w . W s z y s c y  ż y d z i ,  

z a m ie s z k u ją c y  R o s ję , k o r z y s ta ją  z e  s p e c ja l ­

n e j o p ie k i , k tó r ą  r o z ta c z a  n a d  n im i Ł a z a r z  

K a g a n o w io z , z a u f a n y  d o r a d c a  S ta l in a . C a ła  

p r o d u k c ja  p r z e m y s ło w a  w  R o s j i S o w ie c k ie j  

z n a jd u je  s ię  w  r ę k a c h  ż y d ó w , n a to m ia s t  r o ­

b o tn ik , b ę d ą c y ig r a s z k ą r e w o lu c j i , o tr z y ­

m u je z a le d w ie 4 0 0 — 5 0 0 r u b li m ie s ię c z n ie , 

p o d c z a s g d y p a r a  b u tó w  k o s z tu je  2 0 0 — 2 5 0  

r u b l i , a  d a n ie  w  k u c h n i lu d o w e j 6 — 8  r u b l i .  

S k r o m n e  u b r a n ie  -  d o d a je  B u te n k o  —  m u s i  

n o s ić  r o b o tn ik  5  d o  7  la t .

O m a w ia ją c z k o le i s to s u n k i n a r o d o w o ­

ś c io w e  W  R o s j i S o w ie c k ie j a u to r s tw ie r d z a ,  

ż e  n a  U k r a in ie  w s z y s tk ie  s ta n o w is k a  k ie r o ­

w n ic z e  w  a d m in is t r a c j i s ą  w  r ę k a c h  ż y d ó w ,  

lu b  te ż je d n o s te k , p r z y s ła n y c h z M o s k w y  

p r z e z S ta l in a . C a ły p r z e m y s ł c h e m ic z n y ,  

lo tn ic z y , w o je n n y , m e ta lu r g ic z n y s k o n c e n ­

t r o w a n y  je s t w  M o s k w ie , L e n in g r a d z ie  i U -  

r a lu . P o d  w z g lę d e m  p r z e m y s ło w y m  U k r a i ­

n a  o d g r y w a  r o lę  k o lo n i i m o s k ie w s k ie j . K a ż ­

d y  n a r o d o w c y  o d r u c h  u k r a iń s k i tę p io n y  je s t  

b e z l i to ś n ie p r z e z b o ls z e w ik ó w . D z ie s ią tk i  

ty s . lu d z i , r e p r e z e n tu ją c y c h  o d w a g ę i p a ­

t r io ty z m  u k r a iń s k i , s ą r o z s tr z e liw a n e lu b  

w tr ą c a n e d o w ię z ie ń . L u d n o ś ć u k r a iń s k a  

d y s z y n ie n a w iś c ią d o b o ls z e w ik ó w , p o n ie ­

w a ż c a ły  k r a j je s t o b lę ż o n y p r z e z o p r a w ­

c ó w , k tó r z y  g o  to r tu r u ją .

P o d o b n y  s ta n  r z e c z y i s tn ie je w  G r u z j i ,  

A r m e n i i , B ia ło r u s i i w ś r ó d  lu d ó w  A z j i ś r o d ­

k o w e j .

O m a w ia ją c  z  k o le i te n d e n c je , z m ie r z a ją ­

c e d o  u c z y n ie n ia  z  b o ls z e w iz m u  w z o r u d la  

d e m o k r a c ji —  B u te n k o  p is z e , ż e te n d e n c je  

te  s ą  ś m ie s z n e  i o k r u tn e . W  R o s j i n ie  m a  

n a w e t je d n e g o  p is m a , k tó r e  b y ło b y  n e u t ra l ­

n e , lu b  b e z p a r ty jn e . W  ty m  k r a ju  k a ż d y  

g ło s , s p r z e c iw ia ją c y  s ię  S ta lin o w i , u w a ż a n y  

je s t z a  a k t z d r a d y  g łó w n e j i p o c ią g a  z a  s o ­

b ą  a lb o  r o z s t r z e la n ie , a lb o  d łu g o le tn ie  w ię ­

z ie n ie .

W  R o s i j s tw o r z o n o  s ta n  r z e c z y  n ie m o ż l!  

w y  d o  z n ie s ie n ia  n ie  ty lk o  w  s to s u k a c h  p o ­

l i ty c z n y c h , a le  w  n a u c e  i te c h n ic e N ie d a w ­

n o a r e s z to w a n o  z n a k o m ite g o  p r o f e s o r a  T u -  

p o le w a , z n a n e g o k o n s t r u k to r a s a m o lo tó w ,  

k tó r e  p r z e ’e c ia ły  n a d  b ie g u n e m  P ó łn o c n y m  

—  w  k ie r u n k u  d o  A m e r y k i. S e tk i i ty s ią c e

in n y c h  u c z o n y c h  1 in ż y n ie r ó w  p o d z ie l i ło  lo s  

T u p o le w a , k tó r y p o ś w ię c a ł s ię w y łą c z n ie  

n a u c e  i a b s o lu tn ie  n ie  z a jm o w a ł s ię  p o l i ty ­

k ą . W  R o s j i p a n u je  n ie o p is a n y  te r o r . W a l-  

, k a  to c z y  s ię  m ię d z y  ty s ią c a m i s p rz e c z n o ś c i ,  

I k tó r y c h  n ie  p o tr a f i r o z w ią z a ć  r e ż im  s o w ie c -  

j k i . T o te ż k lu c z e m  p o l i ty k i w e w n ę tr z n e j  

je s t k a r a  ś m ie r c i . Z g ła d z o n o  w  te n  s p o s ó b  

ty s ią c e  o f ic e r ó w  a r m i c z e r w o n e j , w ś r ó d  k tó ­

r y c h  b y l i T u c h a o z e w s k i , O b u r e w ic z , J a k ir ,  

G a m a r n ik  i in n i . U ś m ie r c o n o  d z ie s ią tk i u -  

ta le n to w a n y c h  d y p lo m a tó w  w  p r z y p u s z c z e ­

n iu , ż e  s a m a  ic h  o b e c n o ś ć  w  s łu ż b ie  z a g r a n i  

c z n e j w y s ta rc z y , a b y  s ta l i s ię z d r a jc a m i . —  

Z lik w id o w a n o  r ó w n ie ż c a łą s e r ię  p r z y w ó d ­

c ó w  k o m u n is ty c z n y c h . W  ż a d n y m  w y p a d ­

k u  s ą d  n ie  s to s o w a ł le g a ln e j p r o c e d u ry , z n a  

n e j w  c a ły m  ś w ie c ie . F a r s a  ty c h  p r o c e s p w  

u ja w n iła  s ię  w  ty m , ż e k a ż d y o s k a r ż o n y  

p r z y z n a w r a ł s ię  c a łk o w ic ie  d o  w in y  i p o d p i ­

s y w a ł n a  s ie b ie w y r o k  ś m ie r c i . B u te n k o  

s tw ie r d z a , ż e a s y s to w a ł p r z y  ta k ic h  p r o c e ­

Opowiadanie Butenki o próbie 

porwania 90
Rzym, 1 7 . 2 . ( P A T )

N ie z a le ż n ie o d a r ty k u łu B u te n k f . .G io r ­

n a le d T ta l ia " o g ła s z a w y w ia d u b . c h a r g ó  

d ’a f f a i re s  R o s j i S o w ie c k ie j w  B u k a r e s z c ie .

B u te n k o  o ś w ia d c z y ł, ż e p o c z ą tk o w o  s tu ­

d io w a ł l i te r a tu r ę , a le  p r a g n ą c  o p u ś c ić  R o s ję  

p r z e n ió s ł s ię d o  d y p lo m a c ji i d la te g o  w s tą ­

p i ł w  r . 1 9 3 5  d o  w y ż s z e j s z k o ły  d y p lo m a ty c z  

n e j w  M o s k w ie .

W k r ó tc e  d a n o  m u  s ta n o w is k o  w  s o w ie c ­

k im  p a w i lo n ie n a w y s ta w ie p a r y s k ie j . —  

W ó w c z a s —  p is z e B u te n k o  —  n a w ią z a łe m  

k o n ta k t z c y w i l iz a c ją e u r o p e js k ą o r a z  

s tw ie r d z i łe m , ż e  w s z y s tk ie  s ta ty s ty k i s o w ie ­

c k ie  n a  w y s ta w ie  b y ły  f a łs z y w e .

W r a ż e n ie  p r z e p a ś c i , d z ie lą c e j ś w ia t c y w i­

l iz o w a n y  o d R o s j i S o w ie c k ie j, u tw ie r d z i ły  

w e m n ie p o d r ó ż e p o P o ls c e , N ie m c z e c h i  

B e lg ii .  ' ,

Z  P a r y ż a  o d w o ła n o  m n ie  d o  M o s k w ^ y , a b y  , 

p o w ie rz y ć  m i k ie r o w n ic tw o  p o s e ls tw a  w  B u  

k a r e s z c ie w  c h a r a k te r z e c h a r g ć d ’a f f a i r e s  

p o  w y je ż d z ie  p o s ła  O s tr o w s k ie g o . P o  p r z y ­

b y c iu  d o  B u k a r e s z tu  s tw ie r d z i łe m , ż e  R u m u  ; 

n ia , o  k tó re j w  R o s j i m ó w io n o , iż  je s t n ie -  ( 

s z c z ę s n y m  k r a je m  f a s z y z m u , z n a jd o w a ła  s ię  . . , . „ ,  . .
w  w a r u n k a c h  m a c a n ie  k o r z y s tn ie js z y c h , n i i ,P m z  4  d n ' ' P ” . m l 8 I « P ” 6 '’0 -

r a j s o w ie c k i.  [ s ta ć  p r z e z  g r a m o j .

N a ty c h m ia s t p o p r z y b y c iu d o R u m u n ii  

w z ię to  m n ie  p o d  n a d z ó r  G P U . W  M o s k w ie  

w ie d z ia n o  b o w ie m , ż e  ja k o  1 4 - le tn i c h ło p ie c  

b r a łe m  u d z ia ł w  r u c h u  n a r o d o w y m  w  o k r e ­

s ie . g d y  w o js k a  g e n . W r a n g la  p o s u w a ły  s ię  

n a p r z ó d  w  R o s ji ś r o d k o w e j . D o w ie d z ia łe m  

s ię te ż , ż e ż o n a m o ja  w r a z  z 6 - le tn im  s y n ­

k ie m  z o s ta ła z a t r z y m a n a w  L e n in s r r a d z ’ e . 

D z iś n a p e w n o  je s t a r e s z to w a n a . P o s e ł O -  

s t ro w s k i —  k o n ty n u u je B u te n k o  —  w y je ­

c h a ł z B u k a r e s z tu 4 lu te g o , a le w  p r z e d ­

d z ie ń  p r z y b y ł d o  B u k a r e s z tu  z W ie d n ia  ja ­

k iś  p o d e jr z a n y  ty p .

D n ia  5 lu te g o  ó w  p r z y b y s z w r a z  z d w o ­

m a  a g e n ta m i G P U  w e z w a ł m n ie  t r z y k ro tn ie  

a b y m  w y je c h a ł z n im  d o  S in a ja . O d m ó w i ­

łe m . t łu m a c z ą c s ię c h o r o b ą . W o b e c d a l -  

•  *  j s z y c h  n a le g a ń , r o z m ó w iłe m  s ię z s z o f e re m -  

P o w ie d z ia n o  m i je d n a k , ż e  p r z y b y s z  z W ie ­

d n ia s a m  p r o w a d z i a u to i ż e s z o f e r je s t  

d la te g o  n ie p o tr z e b n y . Z r o z u m ia łe m , ż e  p r z y ­

g o to w a n o  n a m n ie z a m a c h , a b y  m n ie p o r ­

w a ć lu b z a b ić . D n ia 6 lu te g o o p u ś c i łe m  

i p o s e ls tw o , a le  d o p ie ro  1 0  lu te g o  w y je c h a łe m  

1 z  B u k a r e s z tu , g d z ie  p r z e b y w a łe m  w  u k r y c iu
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DR. CYWIŃSKI I AL. ZWIERZYŃSKI 

OSKARŻENI O ZNIEWAŻENIE NARODU 

POLSKIEGO.
Wilno, 17. 2.

Prokurator Sądu Okręgowego w Wilnie 

s a c h  i z n a  le p ie j o d  in n y c h  f u n k c jo n o w a n ie  

o k r u tn e j m a s z y n y , k tó r a p o z b a w i ła ż y c ia  

ty le o s ó b z a s łu ż o n y c h  i z u p e łn ie n ie w in n -  

n y c h .

W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia , ż e  n ie  m o ż e  to le ­

r o w a ć z d r a d y , B u te n k o p o s ta n o w ił r a z  n a  

z a w s z e  z e r w a ć  z  k o m u n iz m e m , k tó r y  b y ł d la  

n ie g o  o k r u tn y m  c ię ż a r e m . P r z e b y w a ją c w  

la ta c h  1 9 3 7  i 1 9 3 8  w  k r a ja c h  E u r o p y  z a c h o ­

d n ie j —  p is z e  B u te n k o  —  m o g łe m  s o b ie  ja ­

s n o  z d a ć  s p r a w ę z te g o  n ie z m ie rz o n e g o  u -  

p a d k u , w  ja k im  z n a jd u je s ię w s p ó łc z e s n a  

R o s ja . E k s p e r y m e n t r e w o lu c j i , k tó r y  o b s e r ­

w o w a łe m  p r z e z  2 5  la t , p r z e k o n a ł m n ie  o  f a ł  

s z u  i c h im e r z e  id e o lo g ii s o c ja li s ty c z n e j , z a ­

s to s o w a n e j w  ż y c iu c o d z ie n n y m . T o te ż  

p r z e s z e d łe m  o b e c n ie d o  ś w ia ta c y w i l iz a c j i ,  

k u l tu r y  i s p r a w ie d liw o ś c i . P r a g n ę p o ś w ię ­

c ić  w s z y s tk ie  m e  s i ły  d la  p o s tę p u  lu d z k o ś c i .

P o w y ż s z y  a r ty k u ł , o g ło s z o n y  z o s ta ł p r z e z  

„ G io r n a le  d T ta l ia 0  c z ę ś c io w o  w  f o to g r a f ia c h  

z  r ę k o p is u  r o s y js k ie g o  

w n ió s ł d o  s ą d u  a k t o s k a r ż e n ia  z  a r t . 1 5 2  k .  

k . z a  z n ie w a ż e n ie  n a r o d u  p o ls k ie g o  p r z e z  

z e lż e n ie  c z c i M a r s z a łk a  P o ls k i J ó z e f a  P i ł ­

s u d s k ie g o  p r z e c iw k o  a u to r o w i a r ty k u łu  p .  

t . „ C . O  P .“ , d r . S t . C y w iń s k ie m u  o r a z  w y ­

dawcy „Dziennika Wileńskiego” Al, Zwie­
rzyńskiemu.

ZAKAZANE ZEBRANIE S. N.
Wilno, 17. 2.

W c z o r a j w ie c z o re m  m ia ło  s ię  o d b y ć  z e  

b r a n ie  S tro n . N a r o d o w e g o . P o l ic ja  n ie  d o ­

p u ś c iła d o  z e b r a n ia z a k a z u ją c  w s tę p u  n a  

p o d w ó r k o  p r z y  u l . M o s to w e j 1 .

DR. CYWIŃSKI ZAWIESZONY W OBO­
WIĄZKACH DOCENTA UNIWERSYTETU 

STEFANA BATOREGO.
Wilno, 17. 2.

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  d o c e n ta  U . S .  

B . d r . S ta n is ła w a  C y w iń s k ie g o  p . t . . .C O P .“ , 

z a m ie s z c z o n y m  w  „ D ź ie n n ik u  W ile ń s k im ”  

w  d n iu  3 0  s ty c z n ia  r b . —  r e k to r U . S . B .  

k s . p r o f . W ó y c ie k i w y s ła ł d o  d o c e n ta  C y ­

w iń s k ie g o  p is m o  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i '

„ N a  p o d s ta w ie  a r t . 7 9  r o z p . P r e z y d e n ta  

R . P . z d n ia 2 4 . 2 . 1 9 2 8  r o k u  o  s to s u n k u  

s łu ż b o w y m  p r o f e s o r ó w  p a ń s tw o w y c h  s z k ó ł  

a k a d e m ic k ic h  > p o m o c n ic z y c h s i ł n a u k o ­

w y c h  ty c h  s z k ó ł i p a r . 2  r o z p . m im s tr a  W .  

R . i O . P . z  d n ia  1 9 . 1 . 1 9 3 7  r . o  p r z e p is a c h  

d y s c y p l in a rn y c h d la d o c e n tó w  p a ń s tw o ­

w y c h  s z k ó ł a k a d e m ic k ic h , w  z w ią z k u z e  

s o r a w ą  a r ty k u łu p a ń s k ie g o  w  „ D z ie n n .k u  

W ile ń s k im ”  z  d n ia  3 0 . 1 . 1 9 3 8  r . z a w ie s z a m  

p a n a z d n ie m  d z is ie js z y m  w  o b o w ią z k a c h  

d o c e n ta ” .

WILNO PROTESTUJE PRZECIWKO 

PROWOKACJI ORGANU ENDECJI.
Wilno, 17. 2

W  z w ią z k u  z  n ie p o c z y ta ln y m  i p r o w o ­

k a c y jn y m  a r ty k u łe m  d o c e n ta  C y w iń s k ie g o  

w  „ D z ie n n ik u  W ile ń s k im " , n a  k tó r y  z a r e ­

a g o w a l i o f ic e r o w ie c z y n n ie z n ie w a ż a ją c  

w y d a w c ę  te g o  p is m a  W ie r z y ń s k ie g o  i F e ­

d o r o w ic z a  o r a z  a u to r a  a r ty k u łu  C y w iń s k ie ­

g o  —  w ś r ó d  s p o łe c z e ń s tw a  w ile ń s k ie g o  p a ­

n u je o g r o m n e o b u r z e n ie . P r z y g o to w y w a n e  

s ą  o s t re  w y s tą p ie n ia  p r o te s ta c y jn e  p r z e c iw ­

k o  ty m  m e to d o m  w a lk i , ja k ie  u p r a w ia  p r a ­

s a  S tr o n . N a r o d o w e g o .

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  g r u p a  s tu ­

d e n tó w  z p o d  z n a k u  S tr . N a r o d o w e g o  u s i­

ło w a ła  u r z ą d z ić  w  W iln ie  m a n if e s ta c ję . P o ­

l ic ja  g r u p ę  tę , l ic z ą c ą  k i lk u d z ie s ię c iu s tu ­

d e n tó w  . r o z p ę d z iła . K ilk u  p r o w o d y r ó w  z o ­

s ta ło  z a t r z y m a n y c h .

Z a  te n d e n c y jn e  o ś w ie t le n ie  z a jś c ia  w  r e ­

d a k c j i „ D z ie n n ik a W ile ń s k ie g o " z o s ta ło  

< łz iś  ^ k o n f is k o w a n e  „ S ło w o "  i  le w ic o w y  „ K u  

n e r  P o w s z e c h n y " .

C y w iń s k i , W ie r z y ń s k i i F e d o r o w ic z  s ą  

n a d a l iz o lo w a n i.

Zamachowcv w Palestynie

Jerozolima, 17. 2. (PAT)
W  r o z m a i ty c h  c z ę ś c ia c h  k r a ju  d o s z ło  p o ­

n o w n ie  d o  r o z r u c h ó w  i z a m ie s z e k . O s ta tn ie  
z a m a c h y  s k ie r o w a n e  b v łv  g łó w n ie n a  l in ie  
k o le io w e . N a f o r z e , k tó r y m  p r z e jś ć m ia ł  
n ie b a w e m  e k s p r e s s e g in s k i . r o z k r ę c o n o  s z y ­
n y , c o  ie d n a k  n a  s z c z ę ś c ie  z o s ła ło  z a w c z a s u  
z a u w a ż o r p . P o d o b n y  w y p a d e k  n a s tą p i ł r ó ­
w n ie ż n a  l in ii k o le jo w e  i , łą c z ą c e ! H a if f ę z  
L y d d ą . a s k u te k ty c h iz a m a c h ó w p o c ią g i  
p r z y b y ły  d o  m ie js c  p r z e z n a c z e n ia  z e  z n a c z ­
n y m  o p ó ź n ie n ie m .

P 4 C a i TAJEMNICE 

dl$l!$kie “Sieg o

Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra 11.
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—  N ie t r u d n o  to  o d g a d n ą ó , o d ­

w io z ę . g o  d o  p e t r o p a w ło w s k ie j tw ie r ­

d z y , a  ju t r o  p r a w d o p o d o b n ie , p o m i ­

m o  je g o  r a n , p o p r o w a d z ę , g o  n a  r u s z ­

to w a n ie , je ż e l i p r z e d te m  n ie  w e z m ą  

n a  to r tu r y , b o  z a s łu ż y ł n a  to , te n  

p r z e k lę ty  m o r d e rc a . N ie m a  ta k ic h  

m ę ,k , k tó r e  b y ły b y  d la  n ie g o  z a n a d ­

to  o k r u tn e .

L o  s z y b k o  p o w r ó c i ła  d o  d o r o ż k i , 
a  w s u n ę w s z y  w o ź n ic y  m o n e tę  w  r ę ­

k ę , k a z a ła  m u  je c h a ć  d a le j . N ie  p o ­

je c h a ła  je d n a k  n a  d w o rz e c , le c z  p o ­

w r ó c iła d o  s w e g o  p o m ie s z k a n ia .

O p a r ła  g ło w ę  n a  r ę k a c h  i  m y ś la ła ,  

M u s ia ła  z o s ta ć  w  P e te r s b u r g u , b y ło  

to  je j p o w in n o ś c ią  ja k o  d z ie c k a , m a  
p o c z y n ić s ta r a n ia , a b y  s ię  w id z ie ć  z  

o jc e m , c h o c ia ż  n ie  m ia ła  w ie lk ie j n a ­

d z ie i , a ż e b y  s ię  to  je j u d a ło . N ie  p o ­

s ia d a ła  b o w ie m  w  P e te r s b u r g u  ż a d ­

n y c h  p r z y ja c ió ł , k tó rz y b y  m o g l i je j  
w  te r n  o k r o p n e m  p o ło ż e n iu  p o m ó d z  

a lb o  p o r a d z ić .

W  te m  p r z y p o m n ia ła  a o b ie

c io tk ę  M a r ię , i n ie n a m y ś la ją c s ię  

d łu ż e j , p o je c h a ła  d o  n ie j . Z n a la z ła  

ją  z a la n ą  łz a m i .

—  W ie m  —  z a w o ła ła  d o  n ie j M a ­

r ia  —  w ie m  w s z y s tk o , m ó j b r a t n ie  

ż y je .

—  N ie , c io tk o , ż y je  je s z c z e , c h o ­

c ia ż  je s t ju ż  n a d  g r o b e m .

—  Ż y je  —  z a w o ła ła  M a r ia  —  p r z e ­

c ie ż  je d e n  z  n ih il i s tó w , k tó r y  ju ż  p o  

w s z y s tk ie m  p r z y b ie g ł d o  m n ie , p o ­

w ie d z ia ł m i, ż e  w id z ia ł n a  w ła s n e  o -  
c z y , ja k r o z p r y ś n ię te  g r a n a ty  r o z ­

s z a r p a ły  g o  n a  ś m ie r ć .

I B a k u n in  b y ł ta k ż e p r z e k o n a n y ,  

ż e  o jc ie c  m ó j z g in ą ł ś m ie r c ią  b o h a te r  

s k ą , le c z  w  i s to c ie  ta k  n ie  je s t  —  n ie -  

s i te ty . Ż y je , a te r a z  w ła ś n ie z a w ie ­

z io n o  d o  p e t r o p a w ło w s k ie j tw ie r d z y .  

N ie m o g ę z m ie n ić je g o  lo s u  a  i ty  

ta k ż e  n ie  p o tr a f is z , w ie m  o  te m , le c z  

m u s im y  s ię  s ta ra ć , a b y  s ię  z  n im  je ­

s z c z e  r a z  p r z e d  ś m ie r c ią  z o b a c z y ć .

—  B ę d z ie  to  b a r d z o  t r u d n o , m o je  

d z ie c k o —  o d r z e k ła  M a r ia  —  le c z  

s p r ó b o w a ć  m u s im y . Z a c z e k a j tu  n a  

m n ie , p o w r ó c ę , n a jd a le j z a  g o d z in ę  i  

m a m  n a d z ie ję , ż e p r z y n io s ę  z e s o b ą  

to  p o z w o le n ie .

T o  r z e k łs z y  u b r a ła s ię s z y b k o ,  

k a z a ła  s p r o w a d z ić  s o b ie  d o r o ż k ę  i p o ­

je c h a ła  d o  p a ła c u  w ie lk ie g o  k s ię c ia  

K o n s ta n te g o . T a m  je d n a k  p o w ie ­

d z ia n o  je j , ż e  w ie lk i k s ią ż ę  je s t z a . ję  

ty  i n ie  m o ż n a  z  n im  m ó w ić . M a r ia  

n ie  s t r a c i ła  je d n a k  z u p e łn ie  n a d z ie i ,  

le c z  p o p r o s i ła  s łu ż ą c e g o  o  a t r a m e n t ,  

p a p ie r i p ió r o  i n a p is a ła  l i s t , w  k tó ­

r y m  w y r a z iła  s w ą  p r o ś b ę .

Z a k w a d r a n s p o w r ó c i ł s łu ż ą c y  i  
p r z y n ió s ł M a r ii p a p ie r , n a  m o c y  k tó ­

r e g o  m u s ia n o  p o z w o lić  je j w e jś ć d o  

p e t r o p a w ło w s k ie j tw ie r d z y  i w id z ie ć  

s ię  z  b r a te m  n a  p ó ł g o d z in y  p r z e d  e -  

g z e k u c ją . K ie d y  z a ś  e g z e k u c ja  ta  n a ­

s tą p i , te g o  n ie  b y ło  a n i n a , o w y m  p a ­

p ie rz e , a n i te ż s łu ż ą c y  n ie  m ó g ł je j  

te g o  p o w ie d z ie ć .
Z  p a p ie r e m  p o w r ó c iła d o d o m u  

g d z ie z n ie c ie r p l iw o ś c ią c z e k a ła n a  

n ią  s io s t r z e n ic a  i u ś c is k a ła  ją  s e r d e c z  

n ie , d o w ie d z ia w s z y s ię , ż e b ę d z ie  

m o g ła  w id z ie ć s ię  z  o jc e m .

N a ty c h m ia s t  u d a ły  s ię  o b ie  d o  p e ­

t r o p a w ło w s k ie j tw ie r d z y , a  p o k a z a w ­

s z y  p o z w o le n ie  o d  w ie lk ie g o  k s ię c ia ,  

z o s ta ły  z a p r o w a d z o n e  d o  k o m e n d a n ­

ta  tw ie r d z y . B y ł  to  c z ło w ie k  ju ż  s ta r ­

s z y , z e s z p a k o w a tą  d łu g ą  b r o d ą  i  
p r z e n ik liw e m  w e jr z e n ie m .

—  P a n i  je s te ś  s io s tr ą  w ię ź n ia  P a h  

le n a  —  r z e k i d o  M a r ii —  a  p a n i je g o  

c ó r k ą  —  d o d a ł z w r a c a ją c  s ię  d o  L o ,

—  P a n ie  c h c ą  p o ż e g n a ć  s ię  z  w ię ­

ź n ie m , n ie p r a w d a ż ?

—  T a k  — s z e p n ę ła  Lo.
—  W ła ś n ie  p r z y s z e d ł w y r o k  ś m ie r  

c i —  r z e k ł k o m e n d a n t —  e g z e k u c ja  

n a s tą p i ju t r o  o  w s c h o d z ie ® ło ń c a .
—  A  te ra z  n ie  m o g ły b y ś m y  s ię . z  

n im  w id z ie ć ?
—  N ie  —  o d r z e k ł k o m e n d a n t —  

n a  p o z w o le n iu  w ie lk ie g o  k s ię c ia  je s t  

w y r a ź n ie  p o w ie d z ia n e , d o n ie rp n a  

p ó ł g o d z in y  p r z e d  e g z u k u c ją , a  ja  s ię  

m u s z ę  t r z y m a ć  te g o .

—  W ię c  d o b r z e , b ę d z ie m y  c z e k a ć  

—  o d r z e k ła  M a r ia  —  p a n  p u łk o w n ik  

p o z w o li , ż e z o s ta n ie m y  w  p e t r o p a ­

w ło w s k ie j tw ie r d z y ?
—  P r o s z ę  b a r d z o , k a ż ę p a n io m  

d a ć  p o k ó j.
K o m e n d a n t w y d a l je d n e m u z u -  

r z ę d n ik ó w  s to s o w n e r o z k a z y i z a ­

p r o w a d z o n o  M a r ię  i L o  d o  p o je d y n ­

c z e g o  z u p e łn ie  p o k o ju , g d z ie m ia ły  

p r z e p ę d z ić  n o c .
—  A c h  g d y  s o b ie  p o m y ś lę , ż e  m ó j  

b ie d n y  b r a t o  ś w ic ie  m a  b y ć z a p r o ­

w a d z o n y  n a  ś m ie r ć , to  m a m  je s z c z e  

ty lk o  je d n a  ż y c z e n ie .

U r w a ła  n a g le  i p o n u r o  p a t r z a ła  

p r z e d s ie b ie .

—  J a k ie ż  to  ż y c z e n ie ?  —  z a p y ta ła  

L o .

—  C h c ia ła b y m  r a z e m  z  n im  u m ­

r z e ć .

M ło d e  d z ie w c z ę  z a r z u c iło  r a m io n a  

n a  s z y ję  M a r i i .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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S zlD ch etn y w ltlg ofiarn ości
na rzecz armii

Uważnie przeczyta]!Płatne praktyki zagraniczne
Komisja Stypendialna, powoła-1 jeden dobrze w słowie i piśmie, 

na przez Ministerstwo Przemysłu i 3) ukończenie wyższej uczelni han 

, . . . ... , ,. Handlu w celu skoordynowania i dlowej, której program studiów
Notujemy dalsze codzienne 4 ciężkie karabiny maszynowe zorgalljzowania szkolenia fa- uwzględnia specjalnie handel za-

wpływy na rzecz Funduszu Obrony z pełnym wyposażeniem ar cjlowców handlu zagranicznego graniczny, 4) posiadanie umiejęt- 

Narodowej, świadczące o niesłab- członków Rady i Z.arząchi zica ym r ocz |a swe ace związ-*ności biurowych, jak pisanie na 

nącej ofiarności naszego spoleczeń- , zaspo em pracowni ow je noczo powyższym należy zgłaszać 

stwa. Konieczność dorównania nych B  r o w  a r o w Warszawskich do Stowarzyszenia Kupców Pol- 

wrogim nam potęgom wyrabia w Haberbusch i bchiele 5. A., we ^/|oc|aw^u u ] Zduńska
i • L .l_ ____ __ t 1 rA A in t, Irarah in m asT vnn w v  I . .  _  ...  . '

r na pra­
ktyki w firmach, trudniących się 

handlem zagranicznym w C  

względnie innych ośrodkach prze-

nych Pomiarowych w PÓbcel , Pwktyk«»« otrzymuję wynagro- dowama. 

.Chauvin Arnoux", , “ P" 1^" kt.a'°w .e w |

Praktyki zagraniczne będą płat-

Echa Zabawy Karnawałowej 

na korzyść Włocławskiego T-wa 

Wspomagania Biednych urządzanej 

w dniu 19 lutego b.r. w T-wie 

Wioślarskim.

Hallo, hallo! Spotykamy się 

wszyscy na zabawie w nadcho­

dzącą sobotę u Wioślarzy. Sala 

dobrze ogrzana, atmosfera ciepła; 

atrakcje i bufet we własnym za­

rządzie, gdzie będzie wiele sma-

maszynie, stenografia, 5) praktycz­

na znajomość branży.

Wszystkim ubiegającym się 

chrześcijańskim kandydatom  udzieli 

odpowiednich informacji Sekretariat 

Gdyni Stoworzyszenia Kupców Polskich 

we Włocławku, ul Zduńska Nr. 5jcznych potraw, a ceny zastoso- 
Z i i z:Lsz1, Pro°niKOW , ao ”8"lw — mysłowo- handlowych okręgu do dnia 18 bm, w godzinach urzę- ’ wane do kryzysu. Będzie wesoło, 

in- * dar Fabryki Aparatów Elektrycz- u  _____  dowania. miło, zatem do miłego widzenia.

...... — y-----  i L - ' S K icn w e w łociaw iu , u i. <
nas hart i zaciętość, które przy I ręczny karabin maszynowy N[ 5 dania kandyclatów  

zeodnym i trwałym wysiłku dają’— dar Stowarzyszenia Pracowni- J . .
naprawdę imponujące rezultaty. * ków Firmy Standard - Nobel w  

Oto nowa lista poważnych darów: Polsce S. A.,
I balon z oporządzeniem, 2j 25 szt. próbników do ^ogniw —  

spadochrony i 200 namiotów in­

dywidualnych — ofiara Dyrekcji 

i pracowników „Widzewskiej Ma­

nufaktury” S. Ake.,
’ 2 ciężkie kaiabiny maszynowe »okości zł. 150 miesięcznie. | 

kompletnie wyekwipowane — dar ' - - f . - - -
Towarzystwa Przemysłowo - Han- ne w wysokości wynagrodzenia
kompletnie wyekwipowane — dar

1 ----------------------- lU W ilŁ Y B ino Ł  -iw  T T V • —  •  ..  .  -

DArfvi^knuiania  A. L. Sojka, Sp. Akc. w pracown.ka umysłowego, .ospo-
FOCIZI^KOWonie Warszawie, czynającego pracę w polskiej sluz-

Miejski Komitet Pomocy Zimo­

wej składa niniejszym serdeczne

4 wozy telefoniczne, 8 koni po­

ciągowych z uprzężą oraz dodat-
W C l 5M IU U U 1U IV J0L J1S S ow s—  ---  I r  ’° J ----  ‘  1 t •

podziękowania Pani Zofii Degen- ,kowy sprzęt telefoniczny — dar
■ /-* •  •  'T * __________ a ,...., M.r . fu V I  A ła  I n r-

bie konsularnej w danym kraju.

Warunki, jakim powinni odpo­

wiadać kandydaci na stypendia w

Ślósarskiej, Dyrektorce Gimnazjum Towarzystwa Przemysłu Metalur- handlu zagranicznym  udzielane przez 

im. M. Konopnickiej za łaskawe gicznego w Polsce, Radomsko, Komisję Stypendialną są następu- 

zorganizowanie koncertów na rzecz' 47.V, tono cementu - dat Sp. jące: I) nieprzekraczalny wiek 25 

pomocy zimowej w dniu 14 i 15 Akc. Fabryki Portland - Cementu lat, 2) znajomość przynajmniej 

lutego r, b. bezinteresowne udzie- „Szczakowa" dwóch obcych języków z czego.

lenie sali, Panu prof. O. Sucharow- 

skiemu i orkiestrze symfonicznej 

miejscowego pułku piechoty z pa­

nem kpt. P. Wittmanem na czele 

za bezinteresowny i tak cenny 

udział w koncertach, Kołu Mło- 

d „eży Czerwonego Krzyża przy

Winowajca" w „Corso"
W powodzi filmów produkowa­

nych przez wytwórnię całego świa­

ta, obrazy o treści społeczno-umo- 

ralniającej stanowią mały odsetek.

ekranu francuskiego Pierre

RESTAURACJA

„POD WIECHĄ1'
Włocławek, ul. Kościuszki 5, telefon 17-26.

Wydaje codziennie:

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

Doborowy zespół muzyczny.

. J ----------------------- o- j  i (a im ająu cj s> i«u w vvt^ ...-.7 ~ — ---------

Gimnazjum im. M. Konopnickiej p rZyCZyna prosta: widz (zarówno 

za wydatną pomoc przy organiza- j* teatralny jak i kinowy) nie lubi 

cji wspomnianych koncertów i ’ ahy wytykano mu jego wady, nie 

przedsprzedaży biletów, miejsco- i patrZy chętnie w zwierciadło ekra. 

wej prasie za propagandę oraz nUj g^je mógłby dojrzeć siebie- 

wszystkim osobom, które przyczy- ą  przytym nie lubimy dramatów, 
niły się do powodzenia tej im- mająC jch desyć w życiu. Nie ma 

prezy

Rewia mllusleńklch 
z laleczkami

Komitet Kompletu Freblowskie- 

go F. Szałwińskiej we Włocławku 

urządza dn. 20 lutego b.r. o godz. 

16 dla dzieci i o 20 dla starszych 

w sali Towarzystwa Krajoznaw- 

’ r rewiowy z

< m ając ic h  w

'jednakże tematu, który by nie po­
rwał widowni. Zależy tylko od 

wartości filmu. Sprawdzianem tego 

twierdzenia jest obraz p. t. „Wi­

nowajca” wyświetlany od wtorku 

w kinie .,Corso“ .

„Winowajca** to głośny i bez­

litośnie wymierzony policzek za­

śniedziałej burżuazji francuskiej, 

paliczek, który mógłby zyskać pra

gików

Blanchar.

„Winowajca” , to obraz tak pięk­

ny przez swą prawdę i tak odbie­

gający od filmowego szablonu, że 

można go uważać za rewelację.

Ten potężny dramat ludzkiego 

sumienia powinien każdy zobaczyć 

zarówno ze względu na głęboką i 

szlachetną treść jak i stuprocento­

we walory artystyczne.

Piękny program uzupełnia we­

soła komedia wiedeńska „Kocha­

ny łobuz“ z Anny Ondrą w roli 

tytułowej.

Z żyda oddziału męskiego 

Związku Strzeleckiego w Lipnie
Staraniem  Zarządu Oddziału ZS. 

Męskiego w Lipnie został odegra­

ny prze zespół młodzieży Z. S. 

w dniu 13 lutego b. r. utwór sce­

niczny p. t. „Dzielny wojak Sym- 

che Smil na froncie” w sali Domu 

Społecznego, szczelnie  

wypełnionej publicznością, która 

gorąco oklaskiwała wykonawców 

poszczególnych ról.

W antraktach wykonała orkie-

stra Z. S. z dużym poczuciem ar­

tyzmu szereg utworów muzycznych.

Wieczór stał się bezprzecznie 

czynnikiem propagandowym na 

rzecz Związku Strzeleckiego.

czego piękny wieczór 

lalkami i tańcami.

Nasi najmilsi mają

„Ciotka Karola" 

świetni! komedio z wystwem  
gościnnym Eug. Bodo

w środ ę 23 lu tego o god zi­

n ie 16 ,30 , 8 ,45 w „S łoń cu ’* 
I

Eugeniusz Bodo z 15-to osobo­

wym zespołem pod dyrekcją dy­

rektora Jerzego Gołaszewskiego 

wystąpi w środę dnia 23 lutego 

o godzinie 16,30, 8,45 w „Słońcu” 

w komedii muzycznej „Ciotka Ka­

rola".

Komedia ta w tym zespole z 

Bodem grana była w Warszawie 

z wielkim sukcesem 150 razy.

Humor niebywały potrzebny na 

dzisiejsze czasy.

Bilety na popołudniówkę otrzy­

mać można w „Słońcu 1*, a na wie 

czorowe przedstawienie w „Orbi­

sie”,

K. 1.1.1 1 ■■■_— ! $reDro n i zwiśli]
flcrthiełA > terenie Zawisła przy ul. 
U9QD  'Grodzkiej niedawno wykopano 54

Z dn. 1 marca b.r. przechodzi kawałki srebra wagi 450 gr. Jak 

wo obywatelstwa w każdym innym na stanowisko kierownika wydziału stwierdzono, srebro to pochodzi z 

kraju, gdyż wymierzony jest w o- finansowego w wydziale powiato- skradzionych aparatów kościelnych. 

■ • ■ • • .....  , ,. p Na niektórych kawałkach są napi-

Temat stary jak świat, i ciszek Pietrzak, kierownik wydzia-i8? *<’n * IV -18-49 , rownora- 

izębiający się^u finansowego Zarządu Miejskie- ^ny krzyz lub próba „12 .

Przypominamy
dał "się poznać jako doskonały fa- że w dniu 20 lutego b.r. o godz. 

chowiec i przykładny urzędnik 4 p.p. odbędzie się w Starostwie 

miejski. W pracy swej służbowej Powiatowym 3-go Maja 17 (Sala 

jak również i społecznej zyskaL Sejmiku) roczne Walne Zebranie 

sobie wiele uznania. T-wa Opieki nad Zwierzętami

do bronie kobiety uwiedzionej i po-'wvm n0W warszawskiego p, 
_ I______ - ’ I * ialr C  SA7 1O  ł • 1 .. I— los  M  ■■ A. »  a  o • I* ■iN asi n ajm ilsi m ają  u u  . - <spędzenia kilku godzin na wyśmie- T '™ 1 '

nitej zabawie, starsi również. Do- •!« "owy, zazębrajęcy ,

boriwy zespół muzyczny umili!" wr.le spraw > bolączek społecz- 

wszystkim czas, nawet lalkom, z BYcb.

którymi najmłodsi przyjdą na bal. I Obraz wyreżyserował twórca 

Spotkamy się wszyscy na tej „Nędzników R. Bernard, rolę 

cudownej rewii! główną jeden z najsłynniejszy tra-

go.
Pan Fr. Pietrzak na stanowisku 

kierownika wydziału finansowego 
. . . - • i 11___
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„VICTORIA”
Kawiarnia — Restauracja

Hajwytworniejszii lokal we Włotławltn

n isk ie . O b iad  z  3-ch d ań zł. 1 .

. Codziennie „DANCING” towarzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR”

nillią ł hnribi* M on ach ijsk ie , P ilzaeń ak i* o r az 
iln U  l M u lZ llI* w  3-ch gatun kach O k ocim ak ie.

O d d zie ln e gab in ety . T elefon 14-47  i 17- 85 .

Nowy Zarząd Cechu 

Stolarzy, Kołodzlel l Bednarzy Chrześcijan 
We Włocławhn

Po dokonaniu nowych wyborów  

na walne Zebranie Cechu Stola­

rzy, Kołodzieii i Bednarzy Chrze­

ścijan we Włocławku, —  Zarząd 

tegoż Cechu na pierwszym posie­
dzeniu swoim, odbytym w dniu 10 

lutego 1938 roku —  ukonstytuował 

się następująco:
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T-wa Opieki nad Zwierzętami 

Na nowym stanowisku życzymy R. P. na które Zarząd zaprasza 

kierownikowi Pietrzakowi jak- członków oraz sympatyków, ma­

jących na sercu dobro zwierząt.
p-
najlepszych wyników.

D o w iad om ości W łocław k a i O k olic lll

nieśmiertelne arcydzieło Sł. H o n i u s z k I H  A LK  A (‘ 
hedzie wyświetlane w „Słońcu do wtorku 22-11 « A

i Harmonijna całość, artystycznie 

j wykonana piękna muzyka Moniusz­

kowska. Koryfeusze aktorstwa pol­

skiego z Ladisem, Bandrowską- 

Turską, Zielińską, Zacharewiczem, 

Leszczyńskim na czele. Oto atuty 

wielkiego filmu „Halka” .

Wielkim atutem filmu jest także 

ilustracja muzyczna w wykonaniu 

Orkiestry Filharmonii Warszawskiej, 

balet Opery Warszawskiej, Chóry 

Konserwatorium Warszawskiego, 

oryginalne, piękne zdjęcia Tatr, re-

żyseria Leona Schillera i Józefa 

Gardana i opracewanie 1 

Jarosława Iwaszkiewicza, 

czarny, że obecny film  

jest nowy, zrealizowany 

nakładem kosztów, nie 

wspólnego ze starym

dialogów 

Zazna-

„Halka” 

wielkim  

ma nic 

niemym, 

a później udźwiękowionym filmem.

Dyrekcja „Słońca" przyjmuje 

zamówienia na seansy przed po- 

południowe dla grup z miasta, ! 

okolicy i szkół.

Polska Odrodzono
no piersiach aowstaftca z 1863 r.

P Aleksander Górski, weteran 

powstania 1863 r., został odzna­

czony Krzyżem oficerskim orderu 

Polska Odrodzona.

Dekoracji dokonał starosta pow. 

inż. Czesław Gajzler w obecności 

p. wiceprezydenta miasta inż Teo­

fila Hajdy.

(W^fBÓLU  GEOWY
------

Starszy Cechu —  p. Leon Olsze­

wski, podstarszy Cechu —  p. Cze- 

ław Rogiewicz. sekretarz — p. 

Bronisław Jakubas, skarbnik — p. 

Józefat Kmieeiak, Członkowie Za­

rządu — p. Jan Olszewicz, p.j 
Wincenty Styczyński, p. Jan| 

Knapczyński, p. Franciczek Dorsz*

pr zy  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE?  KATARZE

Idziemy na zabawę 
leśników

Zarząd Koła „Rodziny Leśnika" 

w e Włocławku zwyczajem dorocz­
nym urządza dnia 19 lutego b. r. 

o godz. 20 w lokalu kawiarni 

„Włoska" k arn aw ałow ą zab a ­

w ę tan eczn ą .
Niewątpliwie cały doborowy 

Włocławek pośpieszy na zabawę, 

urządzaną przez miłych i sympa­

tycznych gospodarzy „Rodziny L e­
śnika” Doborowy zaspól muzy­

czny umili zgromadzonym czas. 

Bufet tani i smaczny. Wśród po­

godnego i beztroskiego nastroju 

upłynie noc karnawałowa „Rodzi­

ny Leśnika".
A zatem? Idziemy do nich na 

zabawę.

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf, p, f, „B-CIA PIOTROWSCY”, Włocławek, Przedmiejska 20 Telefon 11-00.

Książnica Kopernikańska 
w Toruniu

Wydawpa: Stefan Piotrowski.


